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Wykolejony parowóz I 3 wagony

zabity - 18 rannych
w katastrofie kol@fki za Wierzbnem

Zmiana od wschodu
Żyjemy pod znakiem polepsza­

jących się niezwykle szybko i in­
tensywnie stosunków polsko - so­
wieckich. Po szeregu lat głębo­
kiej nieufności, a potem popraw­
nej, ale oziębłej rezerwy, przeeno 
dzimv nietylko do zbliżeniu, ale 
niemal do przyjaźni.

Szczególnie silnie rozwija się 
to w roku bieżącym, ściślej mó­
wiąc : od chwili objęcia rządów w 
Niemczech przez Hitlera. Odwie­
dziny sowieckiej delegacji gospo­
darczej i rozszerzenie wzajemnej 
wymiany handlowej, bardzo zbli­
żone stanowisko na konferencji 
rozbrojeniowej, podpisanie pakt u 
wschodniego i zbliżenie sowiecko- 
rumuńskie, manifestacje lotnicze, 
przyjazdy polityków... Zmiana po­
stępuje tak szybko, że możnaby 
ją wręcz nazwać —  kłopothwą. 
Pod względem orjentacji społecz­
nej oba państwa stoją przecież 
na przeciwległych biegunach.

Niema jednak w Polsce nikogo, 
ktoby tej zmiany nie przyjmował 
z symparją Jak na punkcie sto­
sunku dó Niemiec, tak i pod 
względem stosunku ao Rosji je ­
steśmy dziś zupełnie, albo niemal 
zupełnie, jednomyślni. Jest to 
bowiem naturalna konieczność, 
zarówno geograficzna jak i dzie­
łowa.

Przeciwieństw a polityki we­
wnętrznej nie stanowią, jak się 
jeszcze raz pokazuje, nieprzezwy­
ciężonych przeszkód w stosun­
kach międzynarodowych. Zresztą 
rozpęd Trzeciej Międzynarodówki 
do rozpalania w innych krajach 
rewolucji komunistycznych dość 
mocno, jak się zdaje, osłabł w 
łatach ostatnich, pod wypływem 
szeregu stałych niepowodzeń te; 
akcji, a zwłaszcza po załamaniu 
się komunizmu w hitlerowskich 
Niemczech.

Nie należy oczywiste wpadać 
w przesadę w ocenie pomyślnej 
ewolucji stosunków polsko-sowie­
ckich i dalszych ich perspektyw, 
ale nieuzasadniony byłby tu rów- 
nież zbędny sceptycyzm. Jest fak­
tem, że przez długi szereg lat i w 
Moskwie i na szerokim świecie u- 
ważano Polskę jako taran mają­
cy rozbijać komunistyczne pań­
stwo —  i moment ten zaważył na 
przyjaźni sowiecko - niemieckiej 
bodaj mocniej nawet, niż rachuby 
Moskwy na postępy komunizmu w7 
Niemczech, głównej nadziei ko- 
minternu, jeśli choa .iło o plony 
rewolucji światowej.

Teraz na.koniec sytuacja się wy 
jaśmła, nie bez sporej zasługi — 
Hitlera. Rosja coraz więcej uwa­
gi musi poświęcać swoje granicy 
wschodniej, a my zachodniej. 
Chiński mar, jakim się od 15 lat 
stała nasza granica wspólna, sta­
je  się coraz większym anachro­
nizmem.

Ci, którzy teraz propagują w 
Polsce zbliżenie do Sowietów, 
jeszcze do niedawna odsądzali od 
czci i wiary oboz narodowy za to, 
że stale głosił putrzebę pokojowe­
go i normalnego współżycia ze 
wschodnim sąsiadem. Bez „zło­
śliwej satysfakcji" stwierdzamy, 
że się nareszcie to nieźyc.owe 
nastawienie zmieniło.

M. G.

Na warszawskich kolejkach do­
jazdowych w ciągu ostatnich kilku 
dni zdarzyła się już druga tragiczna 
katastrofa, która pociągnęła za so­
bą kilkanaście ofiar.

Wczoraj o godz. 14-ej min. "5, 
tj. z 5-Jnimitowem opóźnieniem, wy­
ruszył z dworca Wars/.awa-Grójec­
ha, pociąg osobowy nr. 9 (parowóz

Sytuacja polityczna Niemif-; zaostrza się

Sądy doraźne .1 kara śmierci
dla przeciwnik ów  Hitlera

Państwo Mollison

Nad Oceanem
P2NDINESANDS, 22.7 (PA T). 

Lotnik Mollison wraz z żoną 
Amy Johnson - Mollison .wystar­
towali dziś w południe do lotu 
transatlantyckiego.

BERLIN 22. 7 (P A T .). —  Biu świadczył Goering —  postanowi- 
ro W olffa komunikuje: rząd tu- ła przedstawić rządowi Rzeszy do 
ryngijski ogłosił rozporządzenie, załatwienia w trybie przyspieszu- 
w którem powołując się na nym projekt ustawy, rozszerzują- 
oświaaczenie Kanclerza Hitlera o cej stosowanie kary śmierci. Nie-, 
zakończeniu rewolucji, wzywa j tylko na wymienione wyżej prze- 
wszystkie krajowe urzędy proku- Utępstwa, lecz również na wv- 
ratorske do niezwłocznego roz- Dadki naruszenia autorytetu lub 
patrzenia spraw, dotyczących , bytu państwa oraz na wypadki 
buntu przeciwko wodzowi naczel- j uprawiania t zw. „propagandy 
nemu, lub zakłócenia odbudowy grozy". Propaganda ta bow.’ m — 
kraju w duchu narodowego socja mówił premjer — przyczynia się
lizmu i ukarania winnych z całą 
surowością prawa

Kto dalej mówić będzie o kon­
tynuowaniu rewolucji —  podkre 
śla kumunikat —  lub o drugiej 
rewolucji, musi zdawać sobie 
sprawę, że w len sposób wystę­
puje przeciw wodzowi naczelne­
mu i odpowiednio do tego będzie 
traktowany. Wszyscy prokurato­
rzy muszą zastosować się do za­
rządzeń ministra . sprawiedliwo­
ści i każda próba zakłóceń, a re­
wolucji Niemiec musi być karana 
jaknajostrzejszemi środkami bez 
względu na osobę winowajcy.

W najszybszym trybie wydane 
muszą zostać zarządzenia dla 
oeh.-opy autorytetu państwa. W y­
padki buntu będą sądzone.

Prawo laski dla 
hitlerowców

BERiMN, 22. 7. (P A T .). —  Pru 
ska rada ministrów na odbytem 
dziś pod przewodnictwem' Goe- 
ringa posiedzeniu uchwaliła sze­
reg ważnych ustaw i rozporzą­
dzeń, mających na ce lu -

1) zapewnienie wzmocnionej 
ochrony dla przedstawicieli ru­
chu narodowo - socjalistycznego.

2) oddziaływanie na ogół spo­
łeczeństwa w kierunku bezwzględ 
nego podporządkowania się auto­
rytetowi państwa

również do podważenia podstaw 
państwa i do stworzenia przez u- 
stawiczną kampanję. takich sto­
sunków, które mogą dla Niemiec 
w przyszłości mieć bardzo po­
ważne następstwa.

Zdaniem Goeringa rząd Rzeszy 
ustawę tę zaaprobuje w najbliż­
szym czasie władze poczyniły 
już odpowiednie przygotowania, 
o przyznawaniu jakichkolwiek o- 
koliczności łagodzących w tych 
wypadkach nic będzie mowy.

Poważne rozruchy
PARYŻ, 22. 7. (P A T .). Cała 

prasa ’ paryska podaje dzisiaj aj 
larmującc wiadomości o sytuacji 
w Niemczech, Nagła i niespodz;.e- 
wana zmiana frontu społecznego, 
czyników kierujących ruchem na­
rodowo - socjalistycznym, według 
prasy parysKiej, wywołała poważ­
ne fermenty w masach wyznaw­
ców Hitlera.

W szeregu miast prowincjonal­
nych doszło do .poważnych roz­
ruchów. W  niektórych miejsco­
wościach, a przedewszystkiem na

ni uniechim Śląsku, w Bytomiu i 
we Wrocławiu wystąpienia te kie­
rowane przez szefa policji znane­
go mordercę politycznego Heine- 
sa, miały wybitny charakter ra­
dykalno - społeczny.

W innych miastach jak n. p. 
Noiym bergji, rozruchy przybrały 
charakter antysemicki. W Ham­
burgu grupy szturmowe zajęły 
rzeKomo Dom Brunatny, gazie do­
konano licznych aresztowań. W 
wielu miastach interweniować 
musiała podobno Reichswehra, 
aby przywrócić porządek.

\V związKu z tą sytuacją, która 
zdaje się być w najwyższym stop­
niu niepokojącą, nPnister Goering 
zwołał na jutro do Berlina nara­
dę szefów grup szturmowych i 
specjalnych oddziałów hitlerow­
skich.

Dzienniki paryskie twierdzą,

nr. 58), prowadzony przez maszy- oderwaniu się od pierwszego wago- 
nistę Edwarda Gałązkę i pomocnika nu, wywrócił się do rowu, pierwszy 
Józefa Klimczaka. wagon zaś nr. 53 (II i III klasy),

W  Szopach Polskich, gdzie jest przewrócił się na prawy bok — na
mijanka (między Wierzbnem a Słu-. szosę, wreszcie drugi wagon, ni. 3,
żcwccm), nastąpiła katastrofa. Au- na lewy bok, na tory kolejowe, 
tomatyczna zw rotnica zawiodła, Wśród pasażerów wynikł popłoch, 
adyż parowóz wjechał na lewy tor, jednocześnie* rozległy się wołania o
wagony zaś na prawy. Parowóz, po pomoc i straszne jęki rannych.

Na miejsce przybyły 3 karetki po­
gotowia: Ratunkowe oraz prywatne: 
555-55, 444-44 i 11-66-66.

Policjanci jtod kierunkiem kie­
rownika 16-go komis., p. Nowickie­
go, zajęli się ratunkiem rannych, 
przeprowadzając ich do lekarzy w 
karetkach, gdzie udzielano pierw­
szej pomocy.

Lista rannych: 1) Józef Czemi- 
Łzewmu (Bagatela 14), obeięcie pra­
wej nogi, 2) Władysław Korsak 
(Piaseczno, Staszica 11), właściciel 
domu — ogólne potłuczenie, 3) Fe­
liks Kuszy liski (Marjensztadt 6 )', 
instruktor koszykarski — ogólne 
potłuczenie, 4) Adam Pawifiski 
(Górczewska S), robotnik — ogólne 
potłuczenie i zwichnięcie prawego 
obojczyka, 5) Emilja Ład owaka 
(Szczaki), żona kolejarza — potłu­
czenie głowy, 6 ) Adam Stanciński 
(Piaseczno), handlowiec, 7) Wanda 
Kupińska (Wolska 54), 8) Stani­
sław Marzecki, kierowca (Socha- 
czewska 8 ), 9) Wacław Borowski
(Piaseczno), zastępca sekretarza

że kierunek radykalno - socjali­
styczny wśród mus hitlerowskich 
bierze górę i Hitler będzie miał 
obecnie przed sobą ciężkie zada­
nie uspokojenia umysłów i ustabi 
Iizowania stosunków gospodar­
czo - społecznycn Rzeszy.
Siedem wyroków śmierci

BERLIN, 22. 7. (P A T .). W pro 
cesie o zastrzelenie dwuch sztur­
mowców w Kolonji sąd przysię­
głych wydał dziś siedem wyro­
ków śmierci. Trzech "skarżonych 
skazano n i  karę 15 lat ciężkiego 
więzienia.

BERLIN, 22. 7. (P A T .). Jak do­
nosi biuro Conti, jeden z głów­
nych oskarżonych w procesie o
zabójstwo policjanta w Hambur- ■' ko]cj ck Grójeckich, 101 Jakób
gu komunista, dla którego pro­
kurator zażądał kary śmierci — 
popełnił w swej celi samobójstwo 
przez powieszenie się.

I w  Gdańsku ostre zarządzenia
przeciwko opozycji hitlerowskiej

GDAŃSK, 22. 7. (PA T ,). — Ak­
cja przeciwko opozycji przy za­
stosowaniu aresztu ochronnego 
prowadzona jest nadal. W związ­
ku z tem aresztowano wójta miej 
scowośei Allerbruch Kotzkego 
oraz wójta z miejscowości 
Braunsdorf Ziesmera, za to, iż wy 
rażali się ujemnie o ruchu naro­
dowo - socjalistycznym, i kancle­
rzu Hitlerze. Dalej ujęty zesrał, nia dalszej 
konduktor tramwajowy Neumann związku, 
z Nowego Portu pod zarzutem I

rozpowszechniania wieści o gro­
żących nadzwyczajnych zarządzę 
niaeh w Gdańsku i w Rzeszy.

GDAŃSK, 22. 7 'P A T .). —
T 'kazały się tu ulotk' .sócjalistycz 
nego powszechnego związku ro­
botników na obszarze Wolnego 
Miasta. Jak zaznaczaFgDer Dan- 
ziger Yorposten" przedsięwzięte 
zostały środki celem udaremnie- 

działalności tegoż

Poranka spekulacji
Polityka Roosevelta to... Wojna Krzyżowa

NOWY JOR.K, 22.7.- Giełdy pa-1 poniedziałku będą otwarte dopio- października 1929 r. 
pierów wartościowych w Nowym ro o godz. 12-ej, a nie o g. 10-ej.

3) Zastosowanie się do deklu-1 j orku j Filadelfji począwszy o d 'ja k  dotychczas. Przyczyną tego
racji kanclerza Hitlera z dnia 15 
lipca, że wobec zwycięstwa naro­
dowego socjalizmu, rewolucja 
jest skończona.

Rada ministrów przyjęła m. in. 
ustawę o rozszerzeniu pełnomoc­
nictw premjera w sprawie stoso­
wania prawa łaski. Komunikat 
urzędowy podkreśla, że w pań­
stwie autorytatywnem prawo ła­
ski podobnie jak za czasów mo- 
narchji przysługiwać winno wy­
łącznie głowie państwa.

Premjer Goering upoważnił 
przytem pruskiego ministra spra 
wiedliwości do wykonywania pra­
wa łaski w stosunku do osób, któ 
re dopuściły się karygodnego czy­
nu w zwizku z rewolucją narodo­
wo - socjalistyczną lub też w in­
teresie państwa narodowo - So­
cjalistycznego.

Kara śmierci
BEPLIN, 22.7. (P A T ). —  Na 

konferencji prasowej premjer 
Goering oświadczył, że niebeznie 
czeństwo komunizmu tylko pozor­
nie, zdawało się być przezwycię­
żone, w rzeczywistości komunizm 
ośmielony przez pewne okoliczno­
ści, znowu podnosi głowę. Obser­
wacje z ostatnich czasów skło­
niły premjera do zastosowania 
bezwzględnych zarządzeń: kto­
kolwiek poważy się zaatakować 
członka ruchu narodowo - socja­
listycznego, lub przedstawicieli 
państwa, musi wiedzieć, że przy­
płaci to życiem. Wystarcza przy­
tem, że dowiedzie się mu zamia­
rów w tym kieruntui

Pruska rada ministrów —■ o-

Upiór i poo Łow icza
zarządzenia jest nawał pracy.

PARYŻ, 22.7. (P A T ). Prasa 
francuska poświęca obecnie naj­
większą uwagę sytuacji gospodar 
czej i finansowej Stanów Zjedn.. 
nazywając politykę prezydenta 
Rooserelta .Wojną Krzyżową".

Sytuacja w Stanach Zjednoczo 
nych skomplikowała się w niesły­
chany sposób nagłą porażką spe- 
kulacyj, która spowodowała na 
Wall Street straty, przekraczają­
ce 75 miljardów franków.

Agenci giełdowi i maklerzy 
zużyć musieli 24 godzin dla obli­
czania dokonanej tranzakcji, z któ
ryeh wynika naprzykfad, iż sreb-1 Prezydent Riłos, vrlt upoważni!
ro straciło 160, a kauczuk 125 
punktów. Inne wartości zniżko­
wały od 2 do 15 procent, przy- 

| czem około 10 miljonów papierów 
zmieniło swoich właścicieli. Jest 

f. to cyfra rekordowa, przewyższa­
jąca nawet słynną katastrofę z 30

Kloc, monter (Obozowa 19), 11)
Józef Korzeniowski, kowal (Orze- 
:szyn), 12) Cscylja W'digerowa (Pa­
wia 49A), 13) Jan Litik, szewc
(Czersk), 14) Greta Bassinerówna 
(Żórawia 6A), uczennica, 15) Adam 
Augustyniak, urzędnik państwowy 
(Góra Kalwarja),-16) Edward Ga­
łązka, maszynista, 17) Józef Klin1 
czak, "pomocnik .jego, oraz 18) męż­
czyzna około laT" 30-tu (nie chciał 
podać swego nazwiska).

Wskutek przygniecenia prroz wa«- 
gon nr. 3 zabity został posterunko­
wy rezerwy konnej, Władysław 
Kaczmarski, zam. w Grabowit.

Pięciu pierwszych przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, przyczetn stan 
Czerniszcwskiego jest b. ciężki.

Na miejsce przebył specjalny po- 
oiąg-pogotowie z drużyną robotni­
ków kolejowych, w liczbie 30-tu 
oraz komendant policji pow. war­
szawskiego, nadkom. Fuchs. Wobec 
uszkodzenia toru nastąpiła przerwa 
w ruchu.

Do miejsca katastrofy podjeżdża- 
Jak trudne jest doprowadzę-! “ Pociągi _ '■ arszawy, z „rjr.s 

nie olbrzymiego obrotu towarowe, stl'on> 1 Gory Kalwarji. 
go Stanów Zjedn. do poziomu z • Zwłoki post. Kaczmarsidego prze- 
r. 1929, dowodzi fakt, iż rząd a- wieziono do prosektorjum. 
merykański ocenia konieczność Jak wynika ze wstępnych docho- 
podniesienia płac pracowniczych dzeń, całkowitą winę za spowodowa- 
w Stanach Zjedn. w stosunku do nic katastrofy ponosi: zarząd kole- 
azisiejszego poziomu o 29 miljar- i(‘k dojazdowych. Winy maszynisty 
dów dolarów i twierdzi, że o ile pociągu, Edwarda Gałazki, nie 
zwyżka płac nie nastąpi w naj- 1 stwierazono zupehre. Maszynista, 
bliższym czasie, ceny towarów wiedząc, iż zwrotnica jest automa- 
będą musiały znowu ulec poważ- tyczna, prowadził pociąg spokojnie,

nie przypuszczając, iż za chwilę 
zdarzy się tragiczna katastrofa. 
Zwrotnica stara, niedopasowana, 
starego systemu, zardzewiała — 
musiała wreszcie doprowadzić do 
tragicznego w skutkach wypadku. 

Już niejednokrotnie prasa sto- 
kieturza stanu dla spraw wewuętrz- łeczna zwracała się do czynników 
nych do wydatkowania 23 uiljonów nadzorczych, wskazując, i i  „saino-

nenui spadkowi.

25 milj. dolarów dia 
bezrobotnych

WASZYNGTON (PAT).

Schwytany „upiór z nod Łowi­
cza" Tadeusz Enstein stanie 
przed sądem doraźnym, albowiem 
od chwili ostatniej jego brodni do 
chwili schwytania i ukończenia 
śledztwa nie upłynęły terminowe 
dwa tygodnie.

Enstein zachowuje się zupełnie

dolarów na pożyczki dla bezrobot­
nych mieszkańców miast w eelu u- 
łatwienia im osiedlenia ?ię na wś.k 
Suma powyższa zostanie podjęta z 
kredytów już przyznani ch.

Post leci do Nowego Jorku
Rekord światowy zostanie pobity

LONDYN, 22.7 (tel. w ł.). — 
Donoszą tu z Ednonton w Kana­
dyjskiej miejscowości Alberta, że 
W illey Post odleciał dziś o godzi­
nie 10-ej min. 40 do Nowego Jor­
ku. Jest to ostatni etap, jaki po-

spokojnit i oświadcza, że się nie został znakomitemu lotników1' do 
boi żadnego wyroku. Zbrodniarz przebycia. Jeśli Post zdoła rrży- 
aotychczas nie zwrócił Się do żad być do Nowego Jorku przed po- 
nego adwokata o obronę, a ponie niedziałkiem 2-ej godz. po połud- 
waż nie ma ani rodziny, ani b lis-jn iu  wealug czasu środkowo - eu- 
kich,.obronę wnośm będzie adwo- rppejskiego, pobije on dotychćza-1 ,,  ,____- _ i - * . . ___ - _

kolo świata.
O ile nie nastąpią jakieś nie­

spodzianki w czasie przelotu o- 
starniego etapu, W illey Post po­
winien wylądować w Nowym Jor­
ku w niedzielę w godzinach po­
łudniowych według czasu środko­
wo - europejskiego. Gdyby to na­
stąpiło t rekord zostałby pobity o 
przeszło dobę

Przedostatni ctaj) Fairbanks —  
Ednonton Post, przebył w rekor-

kat z urzędu ^owy rekord szybkości lotu nao- dowym czasie 4 godz. i 10 min.

warki" były może dobre i impono­
wały w ubiegłem stuleciu. Dzisiaj, 
gdy'mamy nowoczesne, czyste i wy­
godne wagony7 tramwajowe, gdy po­
siadamy na niektórych Rujach pod­
warszawskich świetną komunikację 
autobusową, — najwyższy czas za- 
jąćf'się całkowitem wy rugowaniem 
kolejek. Wyprzedziła już pod tymn 
względem stoiieę — Łódź, która od 
trzydziestu kilku lat posiada, za­
miast dymiących, brudnych i niewy­
godnych wagoników, nowoczesne 
tramwaje elektryczne.

Zarząd kolejek od lat przeprowa­
dza redukcję pracowników. Jeszcze 
przed rokiem na skrzyżowmniu tern 
pełnił służbę dróżnik — dziś nieme 
go, gdyż ze „względów oszczędno 
ściowycli" skasowano'ten etat.

Za oszczędności te zapłaciło wczo­
raj swem życiem i swą krwią 19 
ofiar katastrofy...
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Podi'óZ do Mandiui^ji

Nowosibirsk do
Pierwszy etap

Irkucka
Charbin, w lipcu.

A otc jestem w pociągu, idą­
cym w kierunku Dalek:ego Wscho 
du. Pociąg przystaje co pół go­
dziny, jakby przestraszony, tą ol­
brzymią przestrzenią, którą ma 
do pokonania. Stacje są tu w od­
ległości stu wiorst i więcej, loko 
motywy stare, zrujnowane, i zu­
żyte od tego włóczenia wagonów 
po torach nieodpowiednio zbudo­
wanych i zaniedbanych.

Na drutach telegraficznych, roz 
piętych wzdłuż torów rozsiadło Hę 
ptactwo, zrywające się z wrza­
skiem, gdy zbliża się pociąg- Nie 
mogę zrozumieć z czego ptactwo 
to żyje, gdy nadejdzie zima i ca­
łą przestrzeń pokrywa głęboki 
śnieg. W  pociągu rozlega się na­
gle smętny śpiew. To jacyś robot 
nicy w czarnych bluzach jadący 
do Nowosybirska —  dawniejszego 
Nowomikołajewska, śpiewają przy 
akompanjamencie bałałajki i har­
monijki. Nowosybirsk —  to już 
połowa drogi miedzy Moskwą a 
Czitą. Powinniśmy tam stanąć 
już o 2-giej popołudniu, gdy tym 
czasem przyjeżdżamy dopiero wie 
czorem z siedmio, czy ośmiogo- 
dzinnem opóźnieniem. W pociągu 
zepsuł się motor elektryczny zasi­
lający wagony w światło i nikt 
nie myśli o naprawieniu go. —  
Konduktorzy radzą sobie w ten 
sposób, że rozdają świece po 2 
na przedział. Express transsybe­
ryjski stał się ponury.

Towarzysz, który zajął w Mo­
skwie ten sam co ja  przedział wry 
siada, informując mnie przedtem, 
że nazywa się Iwan PetrowicZ 
Kałów i że jest prezesem meta­
lurgicznego konsorcjum na całą 
okolicę zamieszkałą przez Kirgi­
zów. Jechałem —  jak widzicie z 
grubą rybą.

Cieszę się w ducnu, że będę 
mógł być nareszcie sam w prze­
dziale, gdy tymczasem kilka mi­
nut przed ruszeniem pociągu, 
wchodzi do wagonu jakaś młoda 
blondyna, z okularami na nosie i 
ceratową walizą W ręku. Pod pa­
chą ma kilka książek, w dłoni 
trzyma bilet uprawniający ją do 
zajęcia łóżka. Otwierają się drzwi 
mego przedziału i lokują się: ko­
bieta, waliza i książki.

Zobojętnienie dla płci
Na kolejach rosyjskich nie dba 

cie zupełnie przy sprzedaży bile­
tów o płeć. Wydaje się to bardzo 
oryginalne synom Adama, a może 
być cona.imniej arcynieprzyjem- 
ne dia cór Ewy. Napróżno wołał­
byś tu o specjalne traktowanie, 
napróżno starałbyś się nawet o 
dwa łóżka dla siebie samego cho- 
cieżby w pierwszej klasie. Przy 
przenełnieniu pociągu traci się 
prawo zajmowania jednego prze­
działu dla siebie i trzeba zgodzić 
się na udzielenie gościnności in­
nym, którzyby byli zniewoleni no­
cować na podłodze. Sądząc z do­
świadczenia,— nie stanowi to dla 
kobiet rosyjskich wielkiej różni­

cy, zwłaszcza, jeżeli należą do 
partji komunistycznej. v

Ale Zinajda IwanoWha Dołko­
wa me jest komunistką *— jest 
doktorką medycyny, jedzie do Ir­
kucka, zagłębia się w czytaniu ja ­
kiejś rozprawy z dziedziny bak- 
terjologji aż do czasu, gdy kon­
duktor przynosi poduszki do noc­
nego posłania. Wtedy to młodu 
niewiasta, która już mi zabroniła 
palić w przedziale, —  uzurpowa­
ła, sobie dolne posłanie, a mnie 
wskazała posłanie górne. Profe­
sor pedagogji politycznej w Mo­
skwie uczy, że w Sowietach nic 
przysługują kobietom prawa 
pierwszeństwa ani prawa uprzy­
wilejowania, uczy, ie  zawsze i 
wszędzie należy powtarzać: „w  
Rosji niema genteimenów".

Aby pokazać młodej pani, żc u 
nas w Polsce panują pod wzglę­
dem uprzejmości stare obyczaje 
i że obowiązują rycerskie formy 
wobec pici słabszej, przystaję 
pełen rezygnacji, na wskrobanie 
pod sufit wagonu i spanie tam, 
gdzie zbierają się wyziewy.

Światło świecy jest tak słabe, 
że moja towarzyszka podróży 
przerywa lekturę. Zaczynamy spo 
żywać kolację na małym wspól­
nym stoliku. Po zdjęciu okularów 
nic wydaje mi Bię Zittajda Iwa- 
nowna piękniejbzą, ale jakby sym 
patyczniejszą. Zabieramy się do 
spania, gdy wtem rożpoczyna się 
w korytarzu ożywiona dyskusja 
na temat uprzejmości...

A  oto co sie stało:
W Nowosybirsku weszła do wa­

gonu pars- artystów muzyków - 
Niemców, On jest z zawodu dy­
rektorem orkiestry, oba słynną 
skrzypaczką. Wobec braku Stano­
wiska dy-ektorskiego jedzie ów 
Niemiec w charakterze akompa- 
niatora na fortepianie. Arty­
styczna para zgodziła się na o- 

bjazd miast syberyjskich, gdyż 
po koncertach w Moskwie i Le­
ningradzie pragnie dotrzeć aż do 
Japonji. Kto chce dotrzeć do Ir­
kucka. musi uzbroić się w cierpli­
wość i znosić tak, „amą Golgotę, 
jaką brzechodżą inni. To też pa­
ra artystów, która Zwiedzała już 
rozmaite miasta i koncertowała 
niejednokrotnie przy świetle 
■świec, która nocowała nie wie­
dzieć w jakich hotelach rosyj­
skich, powinna była żdobyć się 
na wyrozumiałość. Tymczasem 
jedno i drugie uparło się, aby 
być w jednym przedziale. Dyrek­
torowi wskazano .przedział, w któ­
rym siedział juz jakiś kupiec, 
również Niemiec- -— jadący do 
Chin, je j natomiast wyznaczono 
miejsce w kabinie, w której Usa­
dowił się jakiś młodzieniec ko­
munistyczny, zaczytany, —  mimo 
obandażowanego jednego oka —• 
w pismach bolszewickich.

Zrozumiale, że skrzypaczka po­
prosiła młodzieńca, aby ustąpił 
miejsca mężowi i przeniósł się do 
przedziału owego niemieek:°go

kupca, jadąoego do Chin.
—  Nietd —  odpowiada młodzie­

niec i czyta dalej.
Skrzypaczka truci cierpliwość'? 

wywołuje awanturę ł zwraca 
tem uwagę wszystkich podróż­
nych. Słychać po niemiecku roz­
maite epitety, piętnujące skan­
daliczne stosunki rosyjskie i no­
wą cywilizację bolszewicką.

—■ Niech pani uważa, co pani 
mówb —  powiada młodzieniec. Ja 
tyle rozumiem po niemiecku.

—  Waśnie dlatego mówię to 
głośno, aby pań zrozumiał —  Wo­
ta skrzypaczka. Nosi pan mun­
dur i powinien dawać przykład 
innym podróżnym.

Biorę zagniewaną skrzypaczkę 
pod rękę, i staram się, jak mogę, 
ją  uspokoić. Odpowiada fili z u- 
burzeniem, że nie ustąpi. Czyż 
młodzieniec ten nie jest ofice­
rem? Nosi czapkę koloru kaszta­
nowatego i odznaczenia GPU.

Cały incydent kończy się pó 
interwencji konduktora, mające­
go pewne atrybucje polityczne i 
noszącego ostentacyjnie oznaki 
dekoracyjne orderu Lenina. Funk 
cjonarjusz GPU. przenosi broń i 
walizy do przedziału kupca, a ku­
piec dostrzega ku hiemałemu swe­
mu zdziwieniu, Ze ńa podszewce 
czapki nowego towarzysza wid­
nieje etykieta Jednego ze znanych 
magazynów w Berlinie przy Wit- 
tenbergplatz...

Kobiecośt bolszewicka
Skrzypaczka uspokoiła się nie­

co i zaczyna opowiadać mi o sce­
nie, jaka rozegrała sję w chwili 
wyjazdu pociągu z Moskwy. Po­
dróżowała wtedy jeszcze sama, 
bez męża. Wyznaczono je j prze­
dział, w którym siedział jakiś 
pajazer. Po chwili wchodzi jakaś 
dama —  Rosjanka. Konduktor 
prowadzi ją  do przedziału, w któ­
rym siedział już jakiś staruszek.

— O nie —- tu W tym prze­
dziale siedzieć nie myślę —- za­
wołała Rosjanka.

Rozgląda się i widzi skrzypacz­
kę —  mogłaby zatem pójść z nią 
dó jednego przedziału, tymczasem 
nie. 2  daleka zahaczyła jakiegoś 
młodego komunistę, który zaczął 
umieszczać swoje walizy v  są­
siednim przedziale. Podbiega do 
niego i mówi:

—  Możemy zająć przedział ten 
wspólnie...

Niechaj czytelnik nie posądza 
mnie o złośliwość. Są to przygo­
dy ciekawe jak dla nas, w Rosji 
natomiast nie zwraca nikt ńa nie 
UWagi. Taki tam już zwyczaj i o- 
bycżaj. Mojem zdaniem traci ko­
bieta taka. wyzbywająca się wazel 
kiej .wstydhwości barazo dużo ha 
uroku 1 powadze, traci tó, Có jest 
tak piękne w kobiecości.

Przyjeżdżamy dó Irkucka. Nie­
wielka tu stacyjka na to dwustu- 
tysięezne miasto. Po peronie cho- 
izt straż wojskowa a nasadzone­
mu bagnetami na karabinach. W 
poczekalniach tysiące osób,

czekujących na pociągi .Idące w 
rozmaitych kierunkach. Długie to, 
nieraz po kilkanaście godzin 
trwające wyczekiwania. I w Irku­
cku —  podobnie, jak na innych 
stacjach kolei syberyjskiej *— 
niema ani jednej możliwej, znoś­
nej restauracji. Można tu nabyć 
cónajwyżej suszonej ryby lub 
kiełbasy, sądząc po czerwonym 
kolorze, — kiełbasy końskiej. Nie­
ma nigdzie chleba —  nigdy prze­
nigdy nie dostaniesz tu papiero­
sów, ani sera, ani masła.

Pasażerowńc, dla któryM zab-ak 
lo miejsca w poczekalniach, wycze

kujący nie wiedzieć jak długo na 
komuniicacyjne pociągi, układają 
się do snu na ławach obok stacji 
lub w wagonach towarowych, sto­
jących na martwych torach. Ja­
kiś funkcjonariusz kolejowy wy­
dobywa z wagonu bagażowego 
walizy kilkunastu robotników 
niemieckich, którzy przybyli tu 
mimo pozornie nadpsutych sto­
sunków między Niemcami a Ro­
sją, —  do fabryk broni i amuni­
cji. Nikt nie Wsiada tu do pocią­
gu, idącego w kierunku pograni­
cza chińskiego, w kieruntcu Dale­
kiego Wschodu
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Co będzie

7. Paktem Czterech
PARYŻ, 22.7 (P A T ). —  Emil 

Bure, redaktor polityczny „L ‘Or* 
dre“  p-owadzi nadal kampanję 
przeciwko Paktowi Czterech i b. 
ambasadorowi francuskiemu w 
Rzymie de Jouvenelowi.

— Wszyscy sygnatarjusze pak­
tu czterech oprócz Francji — 
twierdzi Bure — przystąpili do 
Paktu z ukryfemi zamiarami.

Dziennik nazywa lekkomyślno­
ścią przypuszczenie, iż rząd fa­
szystowski będzie popierał bez za 
strzeżeń rząd francuski w czasie 
ewentualnych narad czterech u- 
czestników paktu. Bure uważa, 
żc następca dc Jouvencla będzie 
miał w Rzymie trudne zadanie do 
spełnienia.

Z wizyty H e n d e r s o r w  Paryżu

Narsidy o fo. :brc Jenri
MożlIwoSC przystąpienia rrancji do paktu Europy Srodk-Wsch.

PAKYŻ 22.7 (PAT), \geuo.ja 
Ilarasa donosi: Paul Boneour w to­
warzystwie Nassiglkego podejmował 
dziś rano śniadaniom Hendersona, 
któremu towarzyszył Aghnidcs. Nie­
co później przybył również Politis. 
W czasie śuiaduuia Henderson 
przedstawił cżczegółowc informacje, 
jnkio zdołał zebrać w ozasio swych 
podróży ilo Rzymu, Pragi, Berlina 
i Monachjum.

Jak się zdaje, znaczne postępy o- 
iiągaięte zostały między państwami 

kontynentalnemi co do niektórych za­
gadnień, baaauych przez konicrem 
oję rozbrojeniową, a mianowicie za­
gadnienia kontroli i określenie na­
pastnika. Postępy te pozwalają 
mieć nadzieję na osiągnięcie poro­
zumienia. Istnieją Jednak pewna 
trudności między tezami francuską 
a niemiecką, mianowicie w sprawie 
podziału na dwa okresy cżn*u, w 
którym równość praw w zakresie 
zbrojeń mogłaby być istotnie przy­
znana RzCSzy. Rokowania w tej 
sprawie prowadzone będą do wrześ­
nia normalną drogą dyplomatyczną.

Henderson zamierza zwołać pre­

zydjum konferencji rozbrojeniowej 
około 20 września, to ztiaezy mniej 
więcej w tym samym czasie, co se­
sja Rady Ligi i na parę dni przed 
podjęciem prac komisji ogólnej.

Rozmowy dzisiejsze trwały do go­
dziny 11.JO. W południc Henderson 
odjechał do Londynu. Rozmowy' te 
dały Paul-Bóncourowi okazję omó­
wienia z Politisem sprawy ewentual­
nego przystąpienia Francji do pró- 
tokułu, określającego napastnika. 
Boiwom nio widzi w tem żadnych 
trudności, gdyż idea paktu odpowia­
da tezom, przedstawionym przez de­
legację francuską w Genewie.

Sprawa ta było również przedmio­
tem narady Paul Boncoura z amba­
sadorem .Francji w- Moskwie, AI-

phundom, który zakomuilikow at 
również ministrowi o przychylnymi 
zwrocie opinji sowieckich kół rządo­
wych w stosunku do paktu 4->h mo­
carstw. Ta ewolucja opinji ZSRR 
odpowiada podobnej ewolucji w ko­
łach Małej Ententy, gdy zostało u- 
slalonr, żc ten doniosły dokument 
dyplomatyczny dąży do ustalcuia 
pokoju na okres 10-letni i jest opar­
ty na zasadzie poszanowania trak­
tatów. ńlphand zawiadomił również 
Paul-Boneoura o podziękowaniach, 
złożonych przez Mólotowa pod ad­
resem rządu francuskiego za wybit­
ne jegu współdziałanie w rokowa­
niach, które doprowadziły do podpi­
sania protoknhi, określającego na­
pastnika.
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Wylądowali w Moskwie
MOSKWA, 22. 7- (P A T ), —  

Lotnicy sowieccy Ingaunis i Tu­
rzański wylądowali dziś popo­
łudniu w Moskwie. Ingaunis o g.

Lekarze pomogą fiflanstm  Uzdrowisk Polskich.
2  wield ■ tróń dnjb M ęśłyśzeć, 

że informacje dotyczące właści­
wości leczniczych tlńszych uzdro­
wisk nie sa dostetecznie znane 
wśród lekarzy. Obce uzdrowiska 
informują lekarzy stale przesyła­
jąc im rozmaito druki, analizy 
wód, przebieg leczniczy w wypad­
ku poszczególnych chorob, typo­
wy przebieg kuracji, badania kli­
niczne i t. p. Nasze uzdrowiska 
są zbyt finansowo ograniczone 
by mogły sobie pozwolić na tego 
rodzaju luksus informowania 
8.Ó00 lekarzy w Polsce. Nadarza 
się sposobność, aby uczynić to ta­
nim kosztem na Wystawie „Przy­
roda, Zdrowie i Opieka Społecz­
na", 12 Września —  1 październi­
ka 1933 i*., urządzanej w Pozna­
niu W związku Z ogólno - słowian 
skhn zjazdem lekarzy. Na kon­
gres ten przyjedzie około 3.500 le 

wy- karzy w Polsce i około l.OOo za­

granicznych lekarzy, dalsze 2.500 
lek arzv  przyjadą już w czasie 
trwania Wystawy. W ten sposób 
Odpowiednia a fachowa propagan 
da uzdrowiska, obliczona na oce­
nę lekarską wlaśćiwóśei balneolo 
gieznych może dać wyjątkowe 
wprost wyniki.

Należy żW aźyć, że lekarz każdy 
porą wiosenną doradza wyjazd i 
kieruje tysiące pacjentów sta­
jąc się w ten sposób najskutecz­
niejszym środkiem ożywienia po­
szczególnych uzdrowisk krajo­
wych, c ile posiada o nich wyczer 
pujące informacje.

Doceniając te konieczności 
Żwiązek Uzdrowisk Polskich od­
nosi się jaknajprzychylniej do 
Wystawy, zalecając jaknajpoważ- 
niejszy Udział wszystkim uzdro­
wiskom Polski, które posiadają 
wyraźne wskazania lecznicze.

Władysław Jan Grabski 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

—  No nie, ale ty mi odpowiedz, odpowiedz mi rozum­
nie, w  imię czego mam być wzorem cnót i wstrzemięźli­
wości, W imię czego? Chyba nie po to, byś mnie mógł 
stawiać za przykład udarnika godny naśladowahia? 
No, gadaj, redaktorze SoznatielnaWo Komurana?-

Jerzyk sztucznym trochę głosem, zarecytował:
—  W imię solidarności społtcznejL-"
—  W mię czego? —  krzyknął Jaszka. —  Solidarność 

■Społeczna jest przedewszystkiem mcim interesem, a ja 
me mam eo palić i jestem proletarjuszem między prole­
tariuszami. Jestem chlubą społeczeństwa, które złama­
nej kopiejki dla takiej przyszłości, osobiście, nie poświę­
ci, które mi na kredyt paczki machorki ńie da, które 
mnie ledwo toleruje, póki mu w drogę nie włażę. Bujda, 
redaktorze, już choćby my bądźmy szczerzy'.

—  Ja jestem z tobą szczery —  urażonym ton«m za­
protestował Jerzy.

—  No to w takim razie je 3ieś chwilowo głupszy ode- 
mnie —  odpalił rozgadany Litwin. —  Co ty czujesz we 
frazesie o „solidarności społecznej". Podstawowym wa­
runkiem solidarności społecznej jest Współżycie, współ­
praca i równość, a równość to największa bujda, jaką 
świat stworzył, więksżą od mej jest chyba tylko ilość 
głupców, którzy o równości poważnie gadają. Gdyby by­
ła Solidarność, toby prawo nie było potrzebne. Solidar­
ność jest takim samym narkotykiem, jak i równość. Je­
śli już mamy o tem mówić, to najmniej równowagi Przy­
czynia światu walka klas. No n ie j

—  Nie, nie masz racji zaprzeczył zdecydowanie 
Jerzy, powstając z łóżka i pUeżcżając się W nerwoWą 
wędrówkę no pokoju —  Walka istnieje i iśtnieć musi, 
musi, bo tak jakoś świat jest zbudowany, że ciepło, 
igień, że energja wszelka, powstaje ż walki, z ruchu, 

czy utleniania się, jak chcesz, Już dlatego choćby Wal­
ka klas, jak i wszelka walka, ie jest bezpłodna, a W wal­
ce zwycięża ten, któ jest lepiej zorganizowany. Chodzi
0 solidarność społeczną w znaczeniu solidarności klaso­
wej, chodzi Właściwie o organizację sil, o tem chyba nio 
potrzebujesz się dowiadywać ode mnie

—  Wszystko to wiem —- ciągnął dalej ale ja  chcę 
hietylko wiedzieć, ale chcę i cZUć, Walka, Walka, nó do­
brze, więc walka o dobre Warunki żyeia, żarcia, spania,
1 ewentualnie małej, przyjemnej pracy. Znam Bućhan- 
na, znam, nie potrzebujesz mi pokazywać tej książki, 
ale właśnie on wszystkie wątpliwości mi podsunął, Tu 
chodzi nie o teraźniejszość, lecz o przyszłość, bo dla 
przyszłości warto jest zadać teraźniejszości gwałt. Uto­
czyć krwi, zdeptać Uczucie dobroci i przyjaźni ludz­
kiej, nienawidzieć, zależnie ud stempla klasowego jaki 
nosi nasz sąsiad, zniszczyć nawet siebie, aby ta przysz­
łość była wymarzona. Po cholerę! kiedy mnie tam nie 
będzie/po cholerę mi dla przyszłości całego dziś wyrze­
kać, kiedy ta przyszłość będzie, dla mnie dzisiejszego, 
nienawistna. Przyszłość —  stado burżujów wypasio­
nych i wypielęgnowanych we wzorowych Warunkach 
społecznych. To stado higienicznych, aUdoWolouych bur­
żujów mnie dzisiejszego pńfflihęłóby ze Wstrętem ó 
dwie wiorsty, bobym im śmierdział. Kto ml wytłumaczy 
tak, bym aż W to UWiśrżył, że hajwyiszetn dobrem ludz<- 
kości dzisiejszej nie jestem ja właśnie, ja, Andruszaj- 
tiś!

Jaszka Zdradzał tak silne zdenerwowanie, ze Jerzemu 
odeszła Ochota do dyskusji i Z lękiem spoglądał na drżą­
ce w gestykulacji dłonie swego towarzysza. Niebieskie

oCZy Litwina błysżczaly gorączkowo, zeschnięto i spęka- 
hc wargi zv-iiżal co chwila językiem.

—■ f y  w ludzkości masz matkę i masz jakiegoś brata 
bogatego w Polsce, a ja  nie mam nikogo, nikogo, to du­
żo gorzej niż nic, a i nic nie mahi. Dlatego nie czuję 
ani tej ludzkości, ani tej solidarności. Nie czuję do te­
go stopnia, że aż mi trudno wierzyć, żo ktoś może w 
Związku z temi wyrażeniami, coś czuć, a nic zakłamuje 
się poprostu. Dz’ ś, wr centialnej drukarni, gdzie dwie 
godziny nacżczó, kręciłem się za naszem pisńlt-m, ód na­
czelnika wypędził mnie Woźny. Nie powiedział mi „ubi- 
1‘ajsia k'czorttf" ale patrzał na mnie tak i tak zamykał 
drzwi za mną, że az w pośpiechu przyskrzynił mi połę 
kurtki. On mną pogardzał i nienawidził, czemu? Dla 
naczelnika i dla woźnego byłem naehałem, i dla 
Wszystkich jestem nachai i zostanę nim, póki nie będę 
rozporządzał pieniędzmi albo wtadzą. Tak, nachai je ­
stem i będę nim tembardziej im bardziej oni będą 
szczęśliwymi.

—  Nie chcę takiego życia —  krzyknął —  ani takiej 
ludzkości nie chcę być naehałem, ani bezrobotnym, won 
psiakrew, a dla przyszłości jedyną rada, jedyny cel, 
aby dzieci w imię szczęścia, truć, aby matki steryli­
zować, aby to pletóię, ha własne utrapienie, nie lęgło 
się. Bądźmy szczerzy, i koma to potrzebne, żeby się ro­
dzić? Przed kim zoDowiązywaliśmy-się, że przyszłość 
musi istnieć? Poco rżnąć i miażdżyć teraźniejszość —  
dla hiewiaaofnej przyszłości, dla swej nieobecności? 
Poco? Najlepszą reformą życia jest niszczenie życia, za­
pobieganie nieszczęściu przez niszczenie jego podmio­
tów. My dużo gadamy, dużo myślimy, ale nie wymyśli­
my nic mądrzejszego, hiż nieboszczyk Leonid; gnije 
sobie w spokoju i Z niezaprzeczoną korzyścią dla rośli­
nek. Nie martwi się, że niema co palie, że ma dreszcze 
i mdłości,-

L(C. d. n.)J,

17.40, Turzański o godz. 19.4Ó, 
Lotników na lotnisku powitali 
przedstawiciele komisarjatu spr. 
zagranicznych, ambasady pol­
skiej, lotnictwa cywilnego, i pra­
sy-

tinlaniJja p rzystą piła
do paktu Europy

środk,-Wschodnie]
MOSKWA. 22.7 (PAT). Minister 

pełnomocny Finlamlji w Moskwie, 
baron Koskincn, złożył, zgodnie Z 
poleceniom swojego rżadu, zastępcy 
komisarza dla spraw zagranicznych, 
Krestinskiemu, deklarację, dotyczą­
cą przystąpienia Finlandji do pak­
tu, zawierającego określenie na­
pastnika, podpisanego 3 lipca W 
Londynie przez Estonję, LotWę, Pol­
skę, Rumunję, Turcję, Pef-ję i A f­
ganistan. Protokuł o złożeniu dekla­
racji podpisali: Krcstiuski i Kos­
ki urn.

Pierwszy wypadek
w  raidzir. dokoła Nitmiec

BERLIN 22.7 (tel. wł.). Dziś 
rozpoczął się wielki raid dokoła 
Niemiec. W raidzie bierze udział 180 
samochodów, długość trasy wj nośi 
2100 kim.

BERLIN 22.7 (PAT). Wkrótca 
po starcie pierwszych maszyn dó 
raidu okrężnego dokoła v Nicmieć 
wydarzyła się katastrofa. Motocykl 
z przyczepkći wpadi na wirażu na 
kamień przydrożny. Kierowca uległ 
ciężkim obrażeniom, pasażer jest 
lekko ramiy.

Aresztują hitiercm ritw
w Holandjf

BRUKSELA, 22.7. ; (P A T ). 
Rząd holenderski w związku z o- 
wą ożywioną działalnością agita­
torów hitlerowskich Wśród górni­
ków w Limburgji holenderskiej 
nakazał aresztować 5-clu Niem­
ców i wydalić ich za granice Ko- 
landji. W najbliższych dniach 
nastapią tam prawdopodobnie 
dalsze aresztowania hitlerowców.

O b r o t y  ja n t jg p w e
srebrem

LONDYN 22.7 (PAT). Późnym 
wieczorem został podpisany przez 9 
krajów układ, dotyczący obrotów 
handlowych srebrem. Boiiwja nie 
podpisała układti. Kilku puuktów 
tekstu jeszcze nio parafowały Chiny 
i Australja. Tekst umowy zostania 
ogłoszony jutro.

j
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Wiadomości
polityczne

Urlop p. premjera
Dziś p. premjer Jędrzejewicz 

udaje się na dalszy urlop, który 
spędzi w kraju. W  i iągu najbliż' 
szych dni p. premjera zastępo­
wać będzie minister spraw wewn 
p. Pieracki.

Połączenie fabryk
Zanowiadane połączenie Fabry 

&i Z w iąuców Azotowych w Cho 
rzowit z fabryką w Moocicach 
przeprowadzone zostauie z dn. 1 
sierpnia r. b. Biura sprzedaży 
fabryka mieścić się będą w Cho­
rzowie, natomiast naczelna dyrek 
cja urzędować bedzie w Mości- 
oach. Połączone fabryki nosić bę­
dą nazwę „Zjednoczonych Fa­
bryk Związków Azotowych w 
Mościcach i Chorzowie'

Nominacje
W  Ministerstwie Poczt i Tele­

grafów utworzony został referat 
pr? sowy Na stanowisko to powo­
łano dotychczasową współpracow 
niczkę P. A. T. p. Glinkę.
Rozszerzenie uprawnień 

urzędów skarbowych
Działalność urzędów skarbo­

wych rozszerzona została na mo- 
cy uprawnień Ministerstwa Skar­
bu w kierunku współpracy z Fun­
duszem Pracy. Urzędy skarbowe 
przejęły wymiar i pobór opłat od 
notarjuszów. pisarzy hipotecz­
nych, komorników oraz samodziel 
nych zajęć zawodowych ściąga­
nych dla Funduszu, jak również 
opłat od żarówek, czynszu dzier­
żawnego i t. p.

Narady wileńskie
Min. Beck wyjechał do \Vilna, 

gdzie niewątpliwie Dędzie przyjęty 
przez marsz. Piłsudskiego i przedsta­
wi mu ostatnie posunięcia na terenie 
polityki międzynarodowej
Wyjazd p. Karola Radka

W sobotę rano opuścił Warszawę 
udając się zpowrotem do Moskwy, 
wybitny polityk i publicysta sowiec­
ki p. Karol Radek. Na dworcu w 
Warszawie redaktora Radka żegnali 
pese* ZSRR p. Antonow - Owsiejen- 
ko, członek kolegjum komisarjatu lu­
dowego oświaty p. Hanecki, przeby­
wając) w Warszawie, attache woj­
skowy ZSRR w Warszawie Lepin, a 
ze strony polskiej dyr. „Iskry” red. 
M. bcieżyński.

Paszporty dziennikarskie
Wczoraj prenijer Jędrzejewicz przy 

jął wiceprezesa Związku dziennika­
rzy Rzplitej red. S. Grosterna i pre­
zesa Syndykatu Dziennikarzy war­
szawskich red. M. Ścieżyńskiego. któ 
rzy przedłożyli p. premjerowi memo- 
rjał w sprawie ograniczeń paszporto­
wych dla dziennikarze

W . Zaleski

Czy Gdynia jest istotnie największym portem Bałtyku?
Gdynia, w lipcu.

W Gdyni słyszałem taką roz 
mewkę ■

— Dawno Pan tu mieszka?
— Od czterech lat.
— To Pan nie jest' '„tutejszy" ?
— Jaktoif Zapewniam Pana. że 

należę do starszej połowy gdyman.
Prawda. Przywykliśmy naprzy- 

kład kogoś, kto w Warszaw i o miesz­
ka od czterech lat, uważać za „ele­
ment napływowy". Tymczasem w- 
Gdyni jest wyłącznie niemal napły­
wowy element Ci, którzy tam miesz­
kają od czterech lat, uważają się 
jnż za reprezentantów „tradyeyj" 
miasta.

To jest fakt, który nie może być 
ODojętny także dla ekonomisty Są 
rzeczy, do których potrzeba nieco 
tradycji. Handel morski wymaga 
specjalnych kwalitikacyj, wymaga 
pewnych „inwcstycyj" nieuchwyt­
nych — wr rodzaju kultury handlo­
wej, wyrobionych stosunków zagra­
nicą i ł p.

Brak tych iuwestycyj sztukuje się 
w Gdyni, jak można, Napoczokaniu 
rodzą się fachowcy morscy, co ma 
swoje zło strony. W takim pośpie­
chu nie przesiewa się materjału 
ludzkiego.

Giełdy
GIEŁDA MIĘSNA

Prze o Leg wczorajszego zebraniu 
warszawsk ej giełdy mięsnej miał 
nastrój wybitnie mało ożywiony. Za­
równo podaż jak i popyt były nie­
wielkie. Na targowisku trzody chlew 
nej również nie zanotowano _wykłe- 
Rv oży wierna. Cen bydła, z wyjąt­
kiem cieląt oficjalnie nie notowano. 
Ceny trzody utrzymały się naogól 
na poziomie poprzednim.

Snęd wyniósł ogółem 138 sztuk 
bydła, z czego 102 pozostało nie- 
sprzedanych, cielą- 31ł> -sztuk, trzody 
hlewnej 908 sztuk, z czego pozosta­

ło 100 niesprzrdanych. Za 100 klg 
żywca loco Warszawa płacono: cie­
lęta „dżywione — 70 do 75 zł. Trzo­
da chlewna: słoninowe od 150 klg. 
w iwyż -— llo  do 120 zł., słoninowe 
od 130 do 150 klg. 100 do 110 zł., 
mięsne od 110 klg. wzwyż — 85 do 
05 zł.

Na hali hurtu mięsa zarówno z 
uboju warszawskiego jak i przywo­
żonego dostarczono stosunkowo nie 
wiole, co zresztą w zupełności po­
kryło zapotrzebowanie. Za 1 alg. 
mięs a uboju warszawskiego loco ha­
la liurtu płacono: wołowina I-szy
gat. 1.10 do 1.20 zł., Il-gi gat. —j 90 
gr. ło 1 zł., cielęcina Uszy gat. —
1.20 do 1.40 zt-.; wieprzowina słoni 
uowa — 1,30 do 1.40 zł., mięsna —
1.20 do 1.30 zł. Mięso przywożone: 
wołowina Dśzy gat. 05 gr. do 1.10 z.ł, 
Il-gi gat. 80 gr. do 90 gr., cielę­
cina 1-szy gatunek — 1.10 do 1.30 
zł., il-gi gat. — 90 gr. sio 1 zł,, wie­
przowina mięsna — 1.15 do 1.25 zł.

Z nieoczekiwanym sukursem przy­
chodzi tu — Gdańsk, a właściwie 
kupcy z Gdańska, znęceni ulgami 
podatkowemi już wprowadzonemi i 
zapowńedzianemi, tańszemi opłatami 
pocztowcmi, niższemi kosztami u- 
trzyma.nia (a co za tem idzie niż 
szomi płacami) wreszcie, last not 
łeast, tem, że w Gdyni niema hitle­
rowców. Napływ tego elementu ma 
swoje złe strony...

Aparat organizacyjno-handlowy w 
ostatnich latach jaku taku sklecono: 
powstały oddziały przedsiębiorstw 
przewozowych, banków, typowo 
morskie przedsiębiorstwa, jak np. 
„szyphend J erskie" (zaopatry wan i e
okrętów) i przeładunkowe.

Widziałem z prawdziwą satysfak­
cją takie przedsiębiorstwa, z efek- 
tewnemi szyldami w angielskim ję­
zyku, mieszczące się. w budkach, 
przypominających kioski z wodą so­
dową. Mali ludzie, którzy na,pewno 
się doiobiu.

A teraz sprawa inwcstycyj nama­
calnych. Najpierw były tylko dźwi 
gi węglowe. Potem dopiero zaczęto 
myśleć o innych urządzeniach. Po 
wstały wielkie magazyny towarowe 
(najwięcej miejsca zajmują maga­
zyny cukru), hala rybna, chłodnia, 
magazyny melasy. Potem zakłady 
przetwórcze: łuszezarnia ryżu, ole­
jarnia, rzeźnia eksportowa drobiu, 
dojrzewałnia bananów 1 t. zw pral­
nia śliwek. Praca portu uległa zróż­
niczkowaniu.

To jest bardzo ważne dla miasta, 
które nie może się obierać tylko o 
eksport węgla. Węgiel jest artyku­
łem masowym, który „przelatuje" 
przez port, nic pozostawiając wiel­
kich zysków. Takie naprzykład u- 
rządzenic taśmowe może z wagonów 
na okręt przeładować w ciągu go­
dziny 600 ton, czyli trzydzieści wa­
gonów. Pracuje przy tem, o ile się 
nie mylę, nie więcej, jak dziesięciu 
robotników. Wagony z węglem przy­
jeżdżają, wyładowuje się je po­
śpiesznie na okręt i cała manipU'a- 
eja j«et skończona.

Inaczej sprawa wj-gląda naprzy- 
kjad z owocami, z bnu r-buj, z eks­
portowanym nabiałem. Te towary 
leżą w porcie, są czasem poddawane 
przeróbce, dają miastu zysk'-.

Obrót węglowy daje'-Gdyni pierw­
szeństwo na Bałtyku pod względem 
tonażu. Ale tonaż, to jest pojęcia 
techniczne, a nic gospodarcze. Dla 
ekonomisty największym portem na 
Bałtyku nie jest ten, który ma ilo­
ściowo największy obrót, -aln ten, 
który ma obrót największy pod 
względem wartości. Statystyką taka

dla Gdyni wypadłaby nieco mniej 
pomyślnie.

Trzeba przyznać, żc w ostatnich 
latach nastąpiła pod tym względem 
duża poprawa.

W imporcie przez Gdynię wystę­
pują, już w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy' b. r. poważne pozycje: 
produkty spożywcze 23,3 milj. zł., 
piodukty zwierzęce 5,8 milj., meta­
le i wyroby z metali 8,4 milj zł., 
materjały i wyroby włókniste 46 
milj. zł

Podobnie z eksportem. Produkty

spożywoze 42 milj. zł. i wiele drob­
nych pozycyj.

W sumie obroty Gdyni pod 
względem wartości dają razem w 
wywozie i przywozie 185 miljonów 
złotych, w tem cksjKirt węgla 28,7 
miljonów. A pod względem Tości 
węgiel stanowi 80 procent...

Tem się tłumaczy rekord gdyński. 
Duże obioty ilościowe tanim artyku- 
łe.m. Z wielu względów dobrze się 
stało, że obecnie zwrócono uwagę ua 
konieczność bardziej wszechstronne­
go wyzyskania portu gdyńskiego.

PEWNOŚĆ - Z AUF AN IE
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki 
Każdy Urząd Pocztowy wypłaca pie- n  1 /  A  
niądze z książeczki oszczędnościowej ■ ■

Olbrzymi sukces
włoskiej pożyczki 
elektryfikacyjnej

Zapisy na drugą transzę obli­
gacji i i pół procentowych na e- 
lektryfikację włoskich kolei pań­
stwowych dały w rezultacie 1 
miljard 621 miljonów 590 tysię­
cy lirów, podczas gdy emisja wy­
nosi jedynie 600 miljonów lirów. 
Należy zauważyć, że największa 
ilość zapisów została złożona 
przez drobną oszczędność. Na o- 
gólną ilość 199.886 zapisów, 
62.908 osób zapisało się tylko na 
jedną obligację w wysokości 50(1 
lirów.

W ftmeryce
ujemny bilans handlowy

Ogłoszony dzisiaj bilans han­
dlu zagranicznego Stanów Zjed­
noczonych wykazuje po raz pierw 
szy od sierpnia 1931 r. sa’ do u- 
jemne w wysokości 2.1 miljonów 
dolarów. Eksport w miesiącu 
czerwcu osiągnął wartość 119.9 
miljonów dolarów, a import 122 
miljonów dolarów.

‘f procesie wadowickim
Oskarżeni cofają zaznan a

złożone przed sędzią Śledczym

Zbliżenie polsko-sowieckie
sensacyjne rewelacje „Matin’a“

W paryskim „Matinńe" pojawiła 
się korespondencja z "Warszawy pió­
ra p. Henryka Korab-Kucharskiego, 
poświęcona obecnemu zbliżeniu pol­
sko-sowieckiemu, które dla paryskie­
go świata po] itycznegu stanowi 
prawdziwą sensację a i dla -polskiej 
opinji pomada niemałe znaczenie, 
gdyż oświetlając fakty naogól zna­

ne, przytacza także parę szczegółów 
r.owj ch.

P- Korab-Kucharski podkreśla 
mianowicie, że podpisanie w Londy­
nie paktu wschodniego związane 
jest z odwołaniem tajhiej konwencji 
wojskowej między Sowici ami a 
Niemcami, zawartej w zwbizku z 
traktatem z Rapallo. Rząd sowiec-

Będ b e zniżka g ifac
w górnictwie Śląskiem

Rozpicie bezpośrednich rokowań 
organizacji górników z przemysłem 
węglowym na Śląsku i przekazanie 
komisji arbitrażowej rozstrzygnię­
cia sporu o zmianę umowy zbioro­
wej z dniem 1 sierpni? r. b„ wy­
wołało w Warszawie dnie wraże­
nie. Do stolicy przybył wojewoda 
śląski, dr Grażyński, aby z czyn­
nikami rządowemu omówię sytuację 
wytworzoną w górnictwie Śląskiem 
i przygotot r!ae podstawy dla decy­
zji komisji arbitrażowej.

Jat informuje agencja Press, 
rząd zgodzi się na obniżkę zarob­
ków. Niektóre o przestarzałych u- 
rządzeniaeh kopalnie węgla produ­
kują drogo i narażone są na wiel 
ki,! straty przy obecnym stanie een 
węgia ra rynki wewnętrznym i ko- 
niecznośuiach eksportowych. Za­
mknięcie tych kopalń jest jednak 
niemożliwe, to też muszą być przed­
sięwzięte krok' do zmniejszenia 
strat ich właścicieli. W ten sposób 
uzasadnia się zniżkę płac.

W  niektórych kopalniach śląskich

górnicy sami zrezygnowali z posta­
nowień umowy zbiorowej i pozawie- 
rali umowy dobrowolne z zarząda­
mi, godząc się na obniżki płac, do­
chodzące w niektórych kopalniach 
nawet do 20 proc. Związek przemy­
słu węglowego wysunął postulat, 
aby od 1 sierpnia obowiązywała w 
nowej' umowie zbiorowej obniżka 
płac o 15 proc. Jak słychać, tak da­
lekie żądania przemysłu węglowego 
nie mają widoków urzeczywistnie­
nia. v kołach miarodajnych liczą 
się jednak z koniecznością przepro­
wadzenia pewnej obniżki zarobków, 
jak się zdaje w granicach 5 — 7 
proc. Orzeczenie komisji arbitrażo­
wej, obniżające zarobki robotnicze 
w umowie z1)torowej, nałoży na za­
rządy kopalń obowiązek anulowania 
dobrowolnych, a dalej idących u- 
mów, obniżających zarobki górni­
ków. W ten sposób od 1 sierpnia 
r. b. nowa umowa zbiorowa musi 
być respektowana przez wszystkie 
kopalnie węgla.

ki mianowicie, podpisując niedSw- 
no protokuł o przedłużeniu logo 
traktatu, o ile chodzi o umowę po­
lityczną odrzucił propozycję odno 
wienia konwencji wojskowej to­
go powodu rząd niemiecki był zmu­
szony odwołać z Sowietów7 swoicli 
techników i; specjalistów w dziedzi­
nie produkcji malcrjałów wojen 
nych.

Wedle mformacyj, podanych 
przez p. Kornb-Kuehfirskicgo. zn:in- 
nu ta łączy się z odbvtą prże'  ̂ dwo­
ma miesiącami konferencją w Bel­
wederze posła sowieckiego w Polsce 
p. Ońsiejenki, któremu marsz. Pił­
sudski miał poslawić dwa zasad wi­
eże warunki przyjaznych stosunków 
polsko-sowieckich: 1) zerwanie sto­
sunków techniezno-wojskowyćk mię­
dzy Moskwą a Berlinem i 2) przy­
ciągnięcie Ruminiji do ogólnej unio 
wy o org7anizacji pokoju w Europie 
wschodniej. Trzy tygodnie temu 
Stalin miał się zdecydować Ina przy­
jęcie tych warunków.

P. Korab Kucharski określa wizy­
tę Karola Radka w Polsce jako 
„nadzwyczajne poselstwo" od Stali­
na, związane z pertraktacjami pol- 
sko-sowieckiemi w sprawie ustalenia 
wzajemnej przyjaznej neutralności, 
dodając informację, iż rząd sowiec­
ki wysunął propozycję zawarcia 
między sztabami wojskowemi pol­
skim i sowieckim konwencji, iden­
tycznej z niedawną konwencją so­
wiecko-niemiecką, jednakże propo­
zycja ta została odrzucona przez 
marsz. Piłsudskiego, który oświad­
czył, *e Jest przeciwnikiem wszel­
kich umów tajny ch.

.Wadowice, 22.7. (tel. wł.). —
Rozprawa sądowa w sprawie 
zajść w Milówce i Rajczy obfituje 
w dość ciekawe szczegóły. Prze- 
dewszystkiem uderza, że wszyscy 
niemal oskarżeni wycofują na roz 
prawie swoje uprzednie zeznaniaf] 
tłumacząc się, że poprzednie skła 
dali ze strachu.

Przesłuchiwania rozpoczęły się 
od zeznań oskaiżonego Emila Pa- 
tryasa, rannego podczas zajść w 
oba kolana- Patryas, .siedząc na 
krześle, opowiada, że do Rajczy 
poszedł sam z własnej inicjatywy. 
Około targowicy spotkał 50 ludzi. 
Wezwania policji do rozejścia się 
nie słyszał. Usłyszał nasamprzód 
dwie salwy, ale nie wiedział, że 
t.o są salwy ostrzegawcze. Potem 
tłum ruszył ku mostowi, gdzie, 
jak wiadomo, stała policja.

Patryas skierował się także w 
tym kierunku, gdy nagle padły 

‘ trzecie „.strzały w odległości o- 
koło 50 metrów od mostu. Kule 
trafiły go w oba kolana, upadł, 
ale miał dość siły, by doczcłgać 
się do krzaków, odległych o ja­
kieś 40 metiów.

Przewodniczący usiłuje 'w y jaś­
nić, że skoro Patryas był o 150 me 
trów od mostu, a został trafiony- 
o 50 metrów, to widocznie szedł 
na most.

Patryas zaprzecza temu; 1 by 
chciał iść na most i twierdzi, że 
chciał skręcić w Dok.

Oskarżony Jan Płaskonka nic 
poczuwa się do żadnej winy. Co 
do zeznań, złożonych u sędziego 
śledczego, to utrzymuje, że „przez 
pomyłkę pan sędzia napisał wię­
cej".

Oskarżony Ludwik Zioln’ak - 
powiada, że na tydzień przed zaj­
ściami słyszał głosy, że „mają być 
rozruchy ] rzeciwko Żydom, ażeby 
ich do Polski nie dopuście". 
Sprzeczność jswoi. h obwnycn ze­
znań z zeznaniami, złożonemi u sę 
dziego śledczego, tłumaczy prze­
strachem.

Obrona protestuje przeciwko 
sposobowi zadawania pytań, któ­
re (je j zdaniem) są podchwytli­
we i mogą oskarżonych mieszać. 
Zielniak w rezultacie cofa swo­
je zeznania, złożone u sędziego 
śledczego.

Oskarżony Wojciech Kuś nie 
przyznaje się do w iny.: Opowia­
da, jakoby mial być bity przez 
straż graniczną w Rycerce, gdzie 
miano go straszyć. Kuś zaprze­
cza, jakoby namawia! do rozru­
chów i jakoby by! obecny w R aj­
czy w dniu krytycznym.

Obrońca Grendyszyński zwuaca 
=ię do trybunału z wnioskiem, w 
sprawie pytań przewodniczącego, 
ale trybunał wnioski jego oddalił.

Oskarżony Ludwik Halawa za- 
pi-zecza, jakoby 14 marca był u 
Surmy. Twierdzi, ■ że w krytycz­
nym czasie szedł wprawdzie do 
Rajczy, ale w połowie drogi co f­
nął się. Kategorycznie przeczy 
zeznaniom świadka Figury, który 
miał widzieć go w Rajczy.

Oskarżony Ludwik Kocierz sły­
szał pogłoski, że będą rozruchy. 
Do Rajczy nie poszedł. Zaprzecza, 
aby ktokolwiek mógł go tam w i 
dzieć.

zeznań z zeznaniami w śledztwie nie, jak ze strachu, złożył je w 
tem, że jakoby mówiono mu, iż Milówce. W Milówce był przesłu- 
o ile nie przyzna się, to śledztwo chiwany w restauracji żydow- 
będzie dłużej trwało. W  Krytycz-! skiej przez osobnika, który przed 
nym dniu był o jakie 220 kroków stawił się jako rzekomy sędzia z 
oddalony od mostu Usłyszawszy Warszawy, zachowywał się gwał- 
strzały, schował się za kupę ka- townie, groził oskarżonemu. Ru­
mieni. Widział tłum uciekają- | rowski twierdzi, że ów osobnik 
cych. miał powiedzieć do niego: „Ty

Oskarżony Władysław Zając mordo góralska". Pozatem miał 
cofa również swe zeznania, złożo- mu grozić, że „Żydzi wymordują 
ne u sędziego śledczego. i twoją rodzinę, dom puszczą z og-

Oskarżony Jozef Majer, opo- mem, a ciebie w Wadowicach ka- 
wiada, że słyszał przed zajścia- żą męczyć".
mi w Milówce, jak dwie osoby,’ Obiona zadaje pytania świad- 
ubrane po wojskowemu, rozma- kow. i stawia wnioski, ażeby wy­
wiały przed kościołem i opowia- jaśnie, czy był i kim mógł być 
dały sobie, że mają być rozruchy ów osobnik, o którym opowiada 
antyżydowskie. Nic nie wie o ja- Kurowski, zmierzając do ustale- 
kichś przygotowaniach. Słyszał ma pewnych faktów i wyjaśme- 
strzały w Milówce i Rajczy. Po- nia osobistości rzekomego sędzie- 
szedł z ciekawości zobaczyć ran- 1 go, oraz rzekomego bicia rodzi- 
nego Grzegorzka i tylko diatego ców Kurowskiego, liczących po­
wrócił późną nocą do domu. nad siedemdziesiątkę. Przewodni- 

Przewodniczący przedkłada czący jednak sprzeciwia się wnio- 
trzy listy, pisane, jego zdaniem, skom obrony, stojąc na stanowi- 
tą. samą ręką. Majer przyznaje sku, że szczegóły te nie należa do 
się tylko do jednego listu. W  li- sprawy.
stach, pisanych na parę m iesię-, Kurowski oświadcza, że u sę- 
cy przed zajściami, jest mowa o iziego śledczego w Wadowicach 
konieczności pogotowia, o czeka- 1 zeznawał to samo, co w Milówce 
niu na rozkaz, o haśle. Akt o- ze strachu —  a wszystko to Ku- 
skarżenia dopatruje się w tych li- rowski nazywa nieprawdą Zaczę- 
stach związku z zajściami. .o tedy odczytywać zeznania Ku-

Najsilniejszym momentem so- rowskiego, złożone wobec sędzic-
botnie.i rozprawy były zeznania 
Leona Kurowskiego. Przejmują- 
cjuu głosem oświadcza on, że ze­
znania. złożone przez niego u sę­
dziego śledczego ’ są fałszywe, 
gdyż złożył je ze strachu, podob-

go śledczego. Zamknięte są one 
na 10 ptronaeh protokułów. Pod­
czas odczytywania każdego ustę­
pu, Kurowski wyjaśnia, co jego 
zdaniem było prawdziwe, a co 
zeznawał fałszywie.

Amerykanie zalecają Europie
Zwyżką cen i plac

Zalecenia amerykańskie, odczy 
tane przez Colijna głoszą między 
ńinemi, iż rządy reprezentowane 
na międzynarodowej konferencji 
gospodarczej będą się starać o- 

Psiągnąe porozumienie 1 ) w spra­
wie zaniechania tworzenia no­
wych barjer celnych i 2 ) stop­
niowego zmniejszania barjer st- 
niejąeych.

Co się tyczy pierwszego punk­
tu,1 rządy będą się starały poro­
zumieć w kwestji niewprowadza- 
nia bezpośrednich czy pośrednich 
przeszkód w wymianie międzyna­
rodowej Rozejm ten będzie obo­
wiązywać tylko państwa, przystę­
pujące do porozumienia. Pewne 
wyjątki będą dopuszczalne jedy­
nie w stosunku do nowowyda­
nych ustaw antydumpingowych, 
dalej co do nowowydanych u- 
staw, dotyczących produktów 
państw, odmawiających równości 
traktowania i wreszcie co do no­
wych ustaw lub ograniczeń, u- 
znanyeh przez rządy za konieczne 
w zv,7iązku ze zwyżką cen, doty-

!!■ HŚR M JU

czących redukcji godzin pracy, 
podniesienia płac i uregulowania 
warunków pracy.

Jednakże celem tych ustaw lub 
ograniczeń mogłoby być jedynie 
przeszkodzenie nadmiernemu 
wzrostowi cen pewnych artyku­
łów. Wszystkie rządy mogłyby się 
przyłączyć do tero porozumienia, 
które weszłoby w życie dopiero 
po przyjęciu go przez rządy re­
prezentujące 50 proc. handlu 
światowego. Porozumienie zawar­
te byłoby na czas nieograniczo­
ny. lecz mogłoby być T7vpowie- 
dziane po upływie jednego roku 
za miesięcznem uprzedzeniem.

Druga część zaleceń amerykań­
skich głosi, iż rządy podjęłyby 
niezwłocznie inicjatywę w kie­
runku nawiązania rokowań dwu­
stronnych lub wielostronnych, 
mających na celu zniesienie za­
kazów i ograniczeń oraz zmniej­
szenie taryf celnych Tego rodza­
ju porozumienia miałyby być o- 
parte na zasadzie klauzuli naj­
większego uprzywilejowania.

D A N C I N G  -  B l A I D G E  
n a W I Ś L E

w Niedzielę 23 LiDca oo 11-e) do 15-ie) 
wycieczka luksusowy!- statkiem

B A J R A
Cena zl. 3.

Oskarżony Józef Pryszcz tłu­
maczy różnicę swoich obecnych

Z udziałem
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Afery mr. Jac ksona

ą coraz szersze kręgi
Nawet w tak kryzysowych czasach nie brak łatwowiernych

We wczorajszem ABC donie­
śliśmy o ujawnieniu dziwnej afe­
ry wydawniczej, zaaranżowanej 
przez niejakiego p. Jacksona. 
Dziś podajemy dalsze szczegóły 
tych sensacyjnych machinacyj.

Jackson, korcyst-ajficy z uroku, 
iiki mu dawał paszport angielski, 
dobiwał przeszkody niezwj włym 
•'petem. Y\ instytucjach i urzędach 
.pedil na woźnych swoją ansriel- 

»/czVzną i— nie zdejmując kape­
lusza — żądał wprowadzenia go do

I
dyrektora. Prawie wszędzie wraże­
nie było kolosalne. Woźni biegali, 
rzucając inną robotę, a na spotkanie 
„pana redaktora angielskiego11, wy­
biegali sami dyrektorzy, również 
zrzadka i skiepska znając)' język 
angwlski. Chcąe prędzej pozbyć się 
kłopotu rozmawiania przy pomocy 
skromnego zapasu słów angielskich, 
interpelowani kończyli zwykle pod­
pisywaniem dcklaracyj.

Prawie we wszystkich większych

Letniku PoMa Leśno
na łasce złodziejów

Na łaskę złodziejów zdane jest pięk­
ne letnisko Podkowa Leśna. Co noc 
grasuje szajka opryszków, włamując 
się do will, zwłaszcza nad ranem, 
kiedy mieszkańcy i letnicy pogrąże­
ni są we śnie. Zuchwalstwo oprysz­
ków, którzy doszczętnie obrabowali 
prawie wszystkie sklepy i nawiedza- 
ią pokolei niemal wszystkie donm, 
powracając do niektórych raz po 
raz, nie zostało dotychczas poskro­
mione.

Złodzieje wchodzą przez ba1 bony, 
iną szyby, przystawiają drabiny i 
w razie ścigania, ostrzeliwują się. 
Jeden posterunków)' nie może domi­
nować nocą obszernie rozłożonej e- 
sady, ńły zaś policyjne z Brwino­
wa są zbyt słabe na uprawianie sta­
łej kontrou. Wskutek tego ogół

mieszkańców, z dnia na dzień, r. 
trwoga i strachem przeżywa bezsen­
ne noce w szczelnie zamkniętych 
pokojach i nocą nikt nie waży się 
chodzić po osadzie.

Złodzieje za dnia wypatrują, pod 
różnemi pozorami, budowę willi i 
rozkład pokojów, czatując w krza­
kach. W jednej z band pracuje czte­
rech opryszków, z pomocą dziewczy­
ny. Czas wreszcie ukrócić te wyczy­
ny kompromitujące miasto-egród.

W ciągu bieżącego miesiąc, okra­
dziono następujące wille: Piłsud­
skiego, Zosisławka. Złota Podkowa, 
Ryszard, p. Garlińskiego, Jokawa, 
Płonowskich, dom „Nasz sklep:‘ ; po­
zatem złodzieje okradli trzy sklepy: 
Ruch, Nasz sklep, Jaworskiego.

hotelach w Warszawie i na prowin­
cji, Jackson urządzał się w ten 
sposób, że płacił za kilka dni po­
bytu zgóry przy zameldowaniu, nic 
skąpił drobnych napiwków służbie, 
a następnie już regnlowal należność 
angielską deklaracją na ogłoszenie w 
przewodniku. AV ten sposób nacią 
gnął w Warszawie trzy hotele: 
„Bristol11, „Grand11 i „Royal11; w 
Krakowie — „Hotel Francuski11̂  we 
I.wowic — „Georga1' ; w Lodzi — 
„Grand11: w Katowicach — „Mono­
pol11 ; w Zakopanem — „Bristol1"; w 
Poznaniu — „Bazar11; w Gdyni — 
„Dom Zdrojowy11 i wiele innych.

Tysiąc egzemplarzy swego prze­
wodnika Jackson wysłał częściowo 
do Anglji, resztę zaś ulokował na 
sprzedaż komisową w księgarni"ch 
polskich po 3 zł. i 50 gr. za sztukę. 
Resztę nakładu, w ilości 4 tys. c- 
gzemplarzy, poszła na makulaturę za 
150 złotych. Ogółem drukarnia stra­
ciła na tym interesie 3.000 złotych. 
Po Jacksonie i jego towarzyszce 
została w hotelach warszawskich 
kupa czeków, oczywiście, bez pokry­
cia, wystawionych na Bank Angiel­
sko- Polski.

Przypadkowo wydało się, że 
Jackson usiłował naciągnąć z War­
szawy niektóre firmy angielskie w 
Londynie. M. in„ zwrócił się listow­
nie na blankiecie ,,Hotelu P"istot1", 
do znanego Doniu Sztuk* p. f. „Mr. 
Albert Bertel, 40. Old Bond Street 
w Londynie11, któremu zaproponował 
przysłanie do Warszaw), na sprzc 
daż komisową, kosztownych szty­

chów i portretów historycznych pol­
skich, rodów panujących, oraz oso­
bistości i faktów historycznych. 
Wartość zamówienia w\ nosiła około 
100.000 zł. Firma była jednak o ty­
le ostrożna, że zwróciła się do jed­
nego ze swych przyjaciół w Wer 
szawie. Dzięki temu przypadkowi 
trafiono na całą aferę.

Jako jednego z ostatnich „pacjen­
tów11 upatrzył sobie Jackson nieja­
kiego p. Bloomfielda, z angielskie­
go drapacza chmur na Placu Napo­
leona, towarzystwa Przezorności 
„Prudential11. Operacja nic poszła 
jednak po myśli Jacksona, dzięki 
czemu, ni ed os zł" pacjent zdołał się 
uratować. Jednocześnie Jackson u- 
siłował naciągnąć zakłady graficzne 
Wierzbickiego w Warszawie, na dru­
gi nakład swego przewodnika. Nie 
zdążył jednak, gdyż należało się co- 
prędzoj wycofywać z Warszawy.

Podobno nie na tem jednak koń­
czą się afery p. Jacksona.

Banda fałszerzy pieniędzy
stanie Jutro przed sącfam

Do gospodarza Stanisława Mo- 
szurka, we wsi Zaręby, w powiecie 
olkuskim, zgłosili się mieszkańcy są­
siedniej wioski, Jan Karbownik i 
Mordka Szwarcbard, aby im wyna­
jął mieszkanie. Na zapytanie, w ja­
kim celu chcą wynająć mieszkaniu, 
rcflektanc' powiedzieli, że pragną 
fabrykować figurki z gliny. Moszu- 
rek przyjął propozycję skwapliwie 
i wkrótce obaj zainstalowali się w 
mieszkaniu, zamknęli się na cztery 
spusty i wzięli się. raźno do roboty. 
Moszurkowi wydało się to wszyst­
ko mocno pi*dcjrzane, począł śledzić 
tajemniczą działalność swych loka­
torów i niebawem doszedł do wnio­
sku, żc w jego mieszkaniu mieści się 
fabryka pieniędzy.

Moszurek, posiadłszy tajemnicę, 
postanowił wykorzystać ją jak naj- 
iutratniej dla siebie. Krótko oświad­
czył lokatorom, że albo dopuszczą 
go do spółki, albo powiadomi > 
wszystkiem władze. Karbownik i 
SzwarcDard przyjęli go na wspólni­
ka i fabrykacja odbywała się w.dal­
szym ciągu. Jednak fabrykantom 
było niewygodnie w mieszkaniu Mo-

Nowoczesne okopy
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WYDAWNICTWO WIELKIEGO DZIENNIKA STOŁECZNEGO

ABC
dołączać będzie co miesiąc jak beznłatną premię wszwstk m swo­

im orenum catorom  powieści H. Sienkiewicza

Każdy, kto do dn. 15-go lipca opłaci prenumeratę ABC otrzymywać będzitt:

numer najbogatszego w treść dziennika polskiego, przynoszącego wiado­
mości z wrzystlrch dziedzin życia i artvkuły- wybitnych publicystów.
dodatek powiefciowy (32 stron druku) przynoszący doskonale powieść: 
współczesne (niezależnie od premji Sienkiewicza), oraz stały tygodniowy 
dodatek literacki z artykułami 1 utworami czołowych pisarzy polskich.

C O  M I E S I Ą C :  '-om powieści Henryka Sienkiewicza objętości 12 ai kuszy (192 stron) dn
ku. Tomy wieksze liczące ponad 1.92 strony dołączać będziemy w zależno­
ści od ich objętości w odstępach większych, tak by na każdy rmesiąe wy 
padło około 2fMi stron druku. Premja zaczyna się od „Krzyżaków11.

C O D Z I E N N I E !  

C O  T Y D Z I E Ń :

Począwszy od  lipca
W roku 1933 otrzyma bezpłatnie każdy prenumerator ABC następujące tomy po­

wieści H. Sienkiewicza:
10 sierpnia „Krzyżacy*1 tom I str. 304,
1 -"Tześnia „Krzyżacy** tom II str. 224,
1 października „Krzyżacy*1 tom ID jtr. 288- 
15 listopada „Kvzyżacy“  tom IV str. 304 
15 grudnia „Legjony“  l  tom str. 224.
Tak więc w ciągu Ii-go półrocza otrzymają prenumeratorzy ABC jako bezpłatna 

premję 5 tomów powieści Sienkiewicza ogólnej objętości 1344 strony, które w handlu 
księgarskim kosztują zł. 29.— .

Następne tomy w roku 1934.
Prenumeratorzy, którzy zaabonują ABC po 5 sierpnia i zechcą otrzymać wszystkie 

już wysłane tomy dopłacić muszą po zł. 1-50 za każdy miesiąc, począwszy od 1 lipca r. b.

TO WSZYSTKO —  TYLKO ZA 4  z4.

Do Administracji dziennika A S f
w W a rsza w ie
ul. Zgoda Nr. 1

Niniejszem zamawiam od dnia 1-go lipca b. r prenumeratę dziennika ABC" wraz z bez 
-latną premją Dowieści Henryka Sienkiewicza i tygodniowym dodatkiem powieściowym 
Pierwszą prenumeratę miesięczna w kwocie 4 zt 50 gr. przekazuję równocześnie na kont- 
wydawnictwa ABC w P.K.O nr. 13550. (przesyłam przekazem pocztowym)

*

Imię i nazw isko —  • ...................  .............................. ................................

M iejscow ość..................................... .....................................................................

Dokładny adres .................................................................................................

Mocny człowiek, idący przez ży 
cie —  jest jak żołnierz, który 
piędź po piędzi zdobywa nowe te­
reny i wytęża wazystkie siły, by 
się na nich utrzymać. Cofnięcie 
się z raz zajętej placówki, ozna­
czałoby klęskę bolesną i nieDowe 
towaną, to też sztuka wojenna 
znalazła okopy i schrony, ponad 
Ictóremi może szaleć burza wra­
żych dział, a w których spokojnie 
chror się obrońca zagrożonego 
odcinka.

Taka już jest natura ludzka, że 
potrafi zdobyć się na przemyśl- 
niejszą sztukę, by tylko nie cofać 
się wstecz, by nie rezygnować z 
posiadanej zdobyczy w jakiejkol­
wiek dziedzinie.

Mądrość przysłowia mówi, że 
przyzwyczajenie jest drugą natu 
rą, to też człowiek, którego na­
turą stało się —  naprzykład — 
palenie tytoniu nie może już zre­
zygnować z tych wrażeń, choć mu 
nawet lekarz oświadczy, że niko 
tyna może przynieść szkodę dla 
jego zdrowia. Genjusz techniki 
sprawił, że dzisiaj posiadamy już 
papierosy odnikotynowane, któ­
rych własności nie mogą podle­
gać żadnym atakom ze strony 
świata lekarskiego. Za tym nowo 
czesnym schronem człowiek „o 
delikatneni zdrowiu11 pociąga spo 
kojnie papierosika i śmieje się w 
kułak ze srogich pogróżek.

R.

ii
NIEDZTELA SPORTOWA

Najwairiejszcm spotkaniem piłkar 
skiem niedzieli bidzie mens pomiędzy 
wiedeńskim Hakoahem a Legią. Zą- 
wody rozesrrane zostanr ra stadjo­
nie Legji o god” . n-ej. W przedme- 
czu 'Irukarz walczyć będzie z Bar - 
Kochb,,

W Wilanowie o godz. 11 nastąpi 
bart wyścig" pływackiego Wilanów 
Warszrwa. Meta przy przystani O- 
ficerskiego fach' - klubu.

Na pływalni ŹASS o godz. 12 mię- 
dzyklubowre zawody pływackie.

Ż e g l a r s t w o

PREZYDENT RZECZYI OSPOI.I- 
TEJ PROTEKTOREM REGAT

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął protektorat nad wszechpol­
skie mi regatami o mistrzostwa Pol­
ski, które odbędą się w Bydgoszczy 
na torze regatowym w Łegnowie, w 
dniach 5 i 6 sierpnia b, r.

Tegoroczne regaty wszechpolskie 
zapowiadają się doskonale. Gośćmi 
na regatach będą wszyscy uczestni­
cy wielkiego spływu „Przez Polskę 
du morza11.

T e n is

w
DANJA — GRECJA 2:1

cyklu rozgri wek pierwszej run­
dy o puhar Davisa na rok łfljłf roz­
począł się mecz Danja — Grecja 

Po dwuch dniach walki prokwdzi 
Danja 2:1

KOŻELLH Z\ł YCIĘŻA HEBDĘ
Na kortach Legji odbyły się w so­

botę pierwsze mecze pokazowe na­
szej reprezentacji tenisowej z udzia­
łem doskonałego trenera Czecha Ko- 
żeluha. Pierwszy mecz pomiędzy Ko- 
żelubem a mistrzem Polski Hebdą 
wykazał znaczną przewagę Kożelu- 
ha, który też wygrał zdecydowani" 
6: . 5:1. »*

\V grze podwójnej panów Foże- 
luh grając z Witn arn m pokonał pa­
rę Tloczyński—Hebda 6:1, 6:3, 6:3.

iC o t a r s tw o
SPORT POLSKI WE FRANCJI
W wielkin wyścigu r< gjonalnym 

j&Grand Prix des Flandres“ , rc gra 
nypi przy udziale 75 najlepszych ko­
larzy francuskich i belgijskich, wy­
stąpiło również kilku spoitowcćw 
polskich, z których Kucharski zajął 
piąte miejsce, .pal; ywH.nr 140
km. w ciągu 4 g. 32 m,, pondmo o 
strei konkurencji i uciążliwej dnogi.

V/ wyścigach w Avien odznaczyli 
się trzej inni sportowcy polscy, Mar- 
celak, Śpaziński i Owczarek, zaimu- 
jąc 3, 4 i 12 miejsc?, w zawodach na 
sft km.

n o ż n a
HAKOAH WARSZAWA 2:1

Na stadjonie Legji rozegrany io- 
..tał w sobotę mecz pomiędzy wiedoń

Warszawy. Zwyciężył Hakoah w sto­
sunki. 2:1 (1:0).

Gra żywa na bardzo wy sokin po­
ziomie. Wiedeńczycy okazah się lepsi, 
górując zwłaszcza technicznie -1” ' 
przeciwnikiem. Goście przeważali 
lównież w starcie do piłki i szyb­
kości.

Pierwsza bramka dla gości pada 
w pierwszych minutach gry ze strza­
łu Mausncra. Warszawa wyrównała 
po przerwie przez Nawrota. Dec)'- 
dującą o zwycięstwie bramkę zdo­
był dle Hakeahu Heusler.

Dziś w niedzielę o godz. 17.30 wie­
deńczycy walczą z Legją.

P ł y w a n i e

szurka, wynieś11 się przeto do jego 
teścia, Ni wiary, i tam dalej upra­
wiali swą działalność. Pracowali w 
nfjgłębszei tajemnicy, tak że po­
czątkowo gospodarz również nie 
orjcntował się, kogo gości u siebie. 
Kiedy jednak przypadkowo zdra­
dzili się i Niewiara dowiedział się 
całej prawdy, wówczas i jego dopu­
szczono do spółki, a córki gospoda­
rza i zięciowie zajęli się kolporta­
żem fałszywych monet.

W krótkim czasie wybito 3000 
sztuk pięciozłotówek i kilkadziesiąt 
dwuzłotówek. Kobiety robiły zakupy 
w okolicznych, sklepikach i w ten 
sposób puszczały w obieg falsyfi­
katy. Pozatem pośrednik, Andrzej 
Furgaliński, do spółki z Dawidem 
Szpornem, nabywali fałszywe mone­
ty, po niższej cenie, i w większych 
ilościach, i rozpowszechniali je.

Kupowanie tych samych przed­
miotów w sklepikach przez rodzino 
Niewiary zwróciło uwagę i zawiado­
mione władze poczęły śledzić kol­
porterów. Kiedy ostatecznie ustalo­
no, że jest to szajka fałszerzy pie­
niędzy, wszystkich aresztowano i n- 
saJzono w więzieniu.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu ska­
zał prowodyrów sżajki: Jana Kar- 
bownika na 8 łat/więzienia, Mordkę 
Szwarebcrga na 4 lata więzienia, 
pozostałym członkom szajki, wyzna­
czając karę od półtora roku do 3 
lat więzienia. Jutro w Sądzie Ape­
lacyjnym w Warszawie odbędzie gję 
p.rocas tej jednej z największych 
szajek fałszerzy monet.

Siłą zmęczonym —
radość silno m

„CZEKOLADA rtiVIERA PLUTOS"
CENA 70 GROSZY

NOWE REKORDY ŚWIATOWE 
PAŃ W PŁYWANIU

Słynna pływaczka amerykańska, fi- 
loonora fcfolm, mistrzyni olimpijska 
i świata, ustanowiła w tych dniach 
nowv świfdei-u • "d w Mywaniu 
na 20 jardów stylem grzbietowym 
w czasie 2:57,2 sek. Jest to wynik lep 
szy o 0.6 sek. od poprzedniego "ekor- 
dn który również należał do JJólm.

Inna znana pływaczka amerykań­
ska F.leonora Kight. ustanowiła re­
kord światowy na 440 jardów stylem 
dowmlnym w ezasm "■"‘LS sek. T?- 
pr*zedni (łn Heleny M?
dison z czasem 5:39,9 sek.

S t r z e la n ie
NARODOWE ZAWODY STRZE­

LECKIE
W 14-ym dniu narodow/ch zawo­

dów strzeleckich ,v Poznaniu ndbyłu 
się na zakończenie zawodów łuczni • 
czych i strzeleckich uroczyste strze­
lanie do kura w obecność1 yości, ko­
mitetu organizacyjnego i kierowni­
ctwa. Królową kurkową Polski i a 
rok 1933-34 proklamowani została 
Ludmiła Pluta Czuchowska (tra­
fionych 10). Królem kurkowym Pol 
ski został Michał Sawicki (trafio­
nych 16).

W innych strzetaniach, w dniu 
tym odbytych, pobity zosta ootatni 
rekord w konkurencji z karabinu 
wojskowego na 231) mtr. z trzech 
postaw przez kpt. Gościewicza z w; • 
pikiem 716 pkt. oraz w konkurencji 
karaDinu bocznego zapłonu duwulne- 
go na 200 i 100 mtr. przez Jana Ja­
błońskiego z wynikiem 571 pkt.

W KILKU WIERSZACH
W Kulikowie koło Krzemieńca o- 

twarty został pierwszy kurr pilotażu 
szybowcowego. Miejscowy klub szy­
bowcowy dysponuje dwoma szybow­
cami szkolnego typu lotów na tere
nach koło Krzemieńca.*

Jeden z czołowych klubów słowac­
kich, AC Nitra, organizuje w N trze 
turniej *młVarski z udziałem zespołów 
słowiańskich. Organizatorzy mają za 
perm1 ° - i""1 —"—1 Oraoiwu, a obecnie 
-abiega ja o sprowadzenie jednej 
drużyny jugofił.yfiańr-kiej (Hask lub 
Concordia). Czwa-frni zespołem bę..ww, A , uiifP f Ił m i. V/.1' d I ' ut

'kim Hakoahem a reprezentacją [ d z ics iln y  wespół T 8k Bratislawa.

Faust oszuKał
A jz n n b e r n a

W kolekturze loterji państwowej 
Rubina Fausta (Miła 42) nabył A- 
bram Ajzenberg (Dzielna 3) 
ćwiartkę losu nr. 115944.
Ś Po skońezonem ciągnieniu trze­
ciej klasy do Ajzenberga prz) biegi 
kolektor, wręczył mu 150 zl i no­
wy los do następnej klasy, oświad 
czając, iż wygrał na loterji staw­
kę. Ajzenbprg, ucieszony, pieniądze 
przyjął, jednak dla własnej satys­
fakcji, przestudjował tabelę. Jakież 
było jego zdumienie, gdy się okaza­
ło, iż na los jego padł? wygrana 
w sumie 200.000 zł.

Ajzenberg pobiegł do Fausta i za­
żądał jneniędzy. Faust upierał się, 
a gdy poszkodowany zagroził poli­
cją, uciekł i ukrywał się do wczoraj 
wieczorem, kiedy to, dzięki listom 
gończym, schwytano go w kawiaren­
ce na ul. Leszno.

Ponieważ Faust przyznaje, że 
rzeczywiście podjął pieniądze, nie 
chce jednak ich zwrócić Ajzenber- 
gowi, sędzia śledczy osadził go w 
wiezieniu, dajae mu czas do namy­
słu. \

Komunikaty teatrów
„STEFEK“ W TEATRZE NOWYM

Czarujący „Stefek1* DevaT: w
owietnej interpretacji Dulęby, Gelli, 
Janeckiej, Jerzego Rolrnda (rola ty­
tułów o' Sami Piskiego, Hnydzińskie 
go, Małkowskiego, Janusza — "do­
grany będzie dziś po raz 26-ty. Na 
wczorajszem nierwszem jubileuszo- 
wem przedstawieniu hyło dużo pu­
bliczności, która bawiła się wybor­
nie. gorą co oklaskując artystów i 
sztukę. Rolę Henryki odegrała po 
raz pierwszy Romana Pawłowska. 
„Stefek" grany będzie nadal do koń­
ca tygodnia.

Na sali widzów temperatura — 
umiarkowana. W mtraktach przyjem 
ny spacer na balkonie sali Reduto­
wej.

,HAU-HAU“ W NARODOWYM
W Teatrze Narodowym wesoło ca 

wigezór na przezabawnej komedji 
angielskiej „Hau-hau1" w której u- 
talentowany gość łódzki Michał 
Znicz tworzy kapitalną, arcy-uciesz- 
ną kreację staruszka burczymuchy. 
Obok niego w rolach ważniejszych 
Stefan.a Jarko’ 'ska, feliska, Stani­
sław Grolicki, Mieczysław, Myszkic- 
wic:’ Artur Socha, Hnydziński. Zb. 
Ziembiński. „Hau-hau“ grane będzie 
nadai do końca tygodnia.

Poaleralcie
Przemysł

Krołooy
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Skały  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  p o d  r e d a k c j ą  S t a n i s ł a w a  P i a s e c k i e g o

A dolf Nowaczyński

Rodriftuez
W maju skazano w Paryżu n a , socjalistycznych został zabity. W 

śmierć przez powieszenie fran- Santa Maria wybuchł bunt więźniów 
cuską hrabinę, która zamordo- spowodowany zastrzeleniem jednego 
wala swego męża A raba; wyrok z więźniów, usiłującego zbiec. Zre- 
o świcie wykonano. woltowani więźniowie byli przez kil-

W lipcu skazano w Madrycie ka godz.n panami powożenia i zde- 
na śmierć przez rozstrzelanie ge- ] molowali całkowicie więzier :... 
nera la Jose Cavaleante za spisek > I tak dzień w dzień, tydzień w 
monarchiczny z sierpnia r. 1932 tydzień, miesiąc w miesiąc z ma- 

W czerwcu w tym samym M a -^ ™  Przerwami już „aczyna się 
drycie literatka Aurora Radku- , * #  rok permanentna rewoiu- 
guez zastrzeliła swą córkę jedy- - CJV helium oramum . on? 'a omneg 
naczkę, zastrzeliła we śnie, śp ią -!a ",on*° fe«mim łupu*, ohydne wi- 
cą. Niewiele o tej zbrodni czyta-! uu"  ̂ k ciągłych bratobójczych 
ło się w prasie europejskiej i rze2 m°rdowan, podpalań, wy- 
nic kompletnie w prasie naszej.
Nie napisała do swoich kur jerów 
nic o tak drastycznej aferze ko­
respondentka Zofja Kramsztyk.
Fetowani przez madrycki „Pa­
tronatu Nacional de Turisimo" 
przygodni wojażerzy też jakośi 
ani słówkiem nie pisnęli o tak 
skroś „literackiej" tragedji, no a 
przecież nie na to zapraszają dzi­
siaj w imieniu swych rozmaitych 
partackich rządów rozmaite „pa­
tronaty" Jo rozmaitych źle rzą­
dzonych, zbuiweryzowanych, zwul W ten sposob strawcstowaeby kamzowanych krajów i kraików, . 1 .. J,, . ,, i można słowa Kasprowicza. Bo ,,0n-aby potem albo nic albo skąpe , . . " . . .
o nich laurk: spisywać. Nit z a - , ĉst W j ł *  P f e s . dlir̂
intei isowały się też traszliwą ( f ^  . książeczka
zbr * ą  literatKi hiszpąńs dej t e O n d r a s z ^  M  moim V  
literatki p o i s k i k t .  e w ł a ś n i e ™  PodoM  Pierwszym slabika-

sadzań, strajków chłopskich. 0 - 
statnio anarchja przerzuciła się 
już i na wyspy Kanaryjskie, na 
Tenerifę (Santa Cruz), a w Ma­
drycie pod rządami lichego on­
giś literata Azany całkiem 
jak w Chicago uzbrojeni gang­
sterzy w biały dzień w po­
łudnie napadają bandami na 
banki i wywożą kasy Nieszczęs­
nym krajem zadłużonym straszli­
wie, gospodarczo rujnowanym, 
wyczerpanym i krwawiącym ze 
wszystkich ran gupernuje i dy­
ryguje awanturnicza trupa czy

kompanja radykalnie socjalisty­
cznych niedouków, esperymenta- 
torów kawiarnianych statystów, 
notorycznych alkoholików i mor- 
finistów (sic), obcesjonalnie opę­
tanych tylko jedną folie, jedną 
furją prostackiej nienawiści do 
kleru i duchowieństwa.

Jak Catylina nienawidził Cy­
cerona tak ci ludzie z przedmieść, 
ministrowie wychowani w bode­
gach, synowie wołopasów, bastar- 
dzi grandów, a potomkowie ma- 
rranosów zioną tępą i zoologicz­
ną nienawiścią do każdego padre,

do każdego frate. Argumentacja 
knajpiana przy taniem winie nie 
przychodzi im zbyt trudno, gdyż 
przewiny kleru, a przedewszyst­
kiem jego pasywność, ospałość 
trafiały się i tutaj dość nagmin­
nie. Pyskacze więc tematów wie­
cowych, a skryby wymyślali i 
psioczeń do artykułów miały 
sporo. PowywlekaL więc co mo­
gli i każdą kość niezgody z zapa­
łem wygłodzonych kundli obgry­
źli do cna.

Mając w kortezach większość 
arytmetyczną przeprowadzili co

A lfred  Jesionowski

Ondraszek -  bohater śląskich
w pieśni i opowieści

„Ondraszek, Ondras/cl^ 
Imię twe nie zginie,
Ani na wiersyckadi 
Ani na dolinie."

wiła się Luca, stara czarownica, i 
wzamian za przyrzeczenie bezbożno­
ści, wyleczyła go z ran. Ondraszek 
poszedł między zbójników.
I tu między zbójcami czuł się jakby

[w domu,
Na rękę mu był żywot dziki, rozboj-

[niczy...
Biedakom dawał spokój, nie szkodził

[nikomu.
literatki polskie, które wiasnie • , Ale żydów co natłukf tego nikt me
przepiękną Hi 'zpanję v ynrały so- j rzem polskim, elementarzem, ktoiT > | j £ M
hip inkn tprpB *w vrh nnwvc.h u- nas ucz37* mi*oscx do słowa polskiego y j  bójkach, walkach, hulankach bvł nabie jako teren swych nowych u- ] “ as ucz)’ . . . ,
tworiów, to jest panie A n n a ' 1 <“ > tcS° ,tak ^  1 PLk; 

. . *—• * . j * — * ; nego Śląska, łloze sobie naogołKowalska (we Lwowie) i A urel- 
ja Wyleżyńska, autorka „Z  du­
szą Twoją na ramieniu" (sic).

A tymczasem zbrodnia hiszpań­
skiej pisarki zasługuje chyba spe­
cjalnie na... dostrzeżenie i... wy­
różnienie. Nie sposób tuż, aby 
turyści obwożeni przez madrycki 
„Patronato" nic o tej aferze nie 
wiedzieli. Madryt ma wyjątkowo 
wspaniały pałac -klub dla dzien­
nikarzy z gościnnym hotelem, któ 
ry powstał fundowany przez mil- 
jonera Echevariettę, ale z inicja­
tywy publicysty Jose T rcn cos 
RoJrigueza; takiesame nazwisko 
nosi osławiona zbrodniaika; nie 
jest możliwe, aby wyczyn dzie­
ciobójczyni zatajono przed gro­
madą reporterów obstalowanych 
we wszystkich krajach europej­
skich, celem wybielania przed 
światem zabrudzonej bratobójczą 
wojną domową republiki „de tra- 
bajadores"...

Otóż tajemnica zakonspirowa­
nego zamilczenia tkwi w tem. że 
wiedźma, która zamordowała we 
śnie rodzoną córkę należy do o- 
bozu dziś „rządzącego" Hiszpan- 
ją. Tylko dzięki aferom i awaii-

nie zdajemy sprawy z "ego, jaką On­
draszek odegrał rolę w budzeniu się 
naszej świadomości narodowej na 
Śląsku", pisze Jan Kuglin w „Li­
ście", poprzedzającym nowelę Mor­
cinka p. t. Ondraszkowp ostatki. 
Trochę przesady — a wiele racji w 
tych słowach. Ondraszek żyje do dziś 
dnia w ludowej pieśni i opowieści, 
wciąż jeszcze jest nęcącym tematem 
dla śląskich pisarzy, i ma już swoją 
literaturę we współczesne,, twórczo­
ści literackiej Śląska.

Ondraszek Szebesta, bohater ślą­
skich gór, nic jest wj tworom fanta­
zji. Wiadomo, że urodził się dn. 13. 
listopada 1680 r w Janowicach przy 
Frydku, z ojca On gry i matk' Doro­
ty. Stary Ondra był zamożnym gaz­
dą i właścicielem karczmy, piastował 
urząd wójta. Syn jego — Ondra- 
śzek — wykoleił się, poszedł między 
zbójników, gdzie zuchwałą śmiało­
ścią i szaloną odwagą zdobył sobie 
popularność wśród swoich i całe* 
ludności podgórskiej, stał się wkrót­
ce hersztom bandy, litościwym dla 
biednego ludu, nieubłaganym dla 
możnych i żydów. Uwielbiany przez 
swych kamratów zbójników — stał

turom niemieckim, na które uda-! wprost przedmiotem kultu u go­
ło się czynnikom poszkodowanym; ;ah beskidzkich, marzenie n niedo- 
skoncentrować uwagę całego ściguioncm młodych góralek śpie-
świata, te potworności i ohydy, 
które dzieją się w Hiszpanji po­
zostają w cieniu i nie wywołują 
oburzenia w opinji publicznej. 
Jak atoli „rozbudowują" repu­
blikę Iberyjską je j dzisiejsi o- 
kupanci, jak tam rządzi ta ma

wano o mm picsm, a wieczorem 
przy „nalepie", opowiadano sobie o 
jego zuchwałych wyczynach zbójec­
kich, hucznych zabawach, głośny ch 
hulankach. Idealny wprost materjal 
dla fantazji twórczej, dla literatu­
ry . A jednak dość późno pojawił się

fja  masońska, do jakiego stanu pierwszy prawdziwy utwór literacki 
doprowadziła kraj, który naw et' •/. Ondraszkiem jako bohaterem (je­
ża dyktatury może dziś uchodzić <11 pominąć popularno wydania lu- 
za El Dorado, o tem świadczyć | dowe, o których wspomina Kuglin w
mogą choćby telegramy naszego 
Pata z dni ostatnich już z lipca 
z 9. VII. i z 11. V II.:

Według nadeszłych informacyj z 
Madrytu, sytuacja społeczna i poli­
tyczna w Hiszpanji uległa kompli­
kacjom. W związku zc zwołanym na 
jutro wiecem właścicieli ziemskich 
do Salamanki, generalny związek ro­
botników prowincji Estramadura o- 
głosił strajk powszechny. W mieście 
doszło do strzelaniny między robol- 
nikanr a stronnikami właścicieli 
z.emskich. W Bilbao wykryto spisek, 
mający na celu podpalenie starożyt­
nej katedry. W Madrycie w zastra­
szający sposób rozwija sie bandy­
tyzm. Akty teroru zanotowane w 
Barcelonie i Sewilli. Udział w rzą­
dzie stronnictwa, komplikuje jeszcze _ 
upór socjalistów, którzy nic nie chcą Towarzysz^-ćdcszli — i zostali sami: 
ustąpić zc zdobyczy socjalnych, któ ° »  1 W m  ~ 1 tfjgjfc kr0tlC0

swoim „Liście"). Dopiero w roku 
1913 ukazała się powieść , poetycka 
p. t. „Ondraszek" X. Emanuela Gri­
ma w zbiorze poczyj „Z nad brzegów 

Utwór poety Flelniiańskiogo 
obejmuje' całe. życie Ondraszka, od 
kołyski do mogiły. Stary* OndraJ’ nio 
mogąc się «1 orzekać potomka, wszedł 
w układy z djabłem — na skutek 
czego urodził «ic wśród grzmotu pio­
runów przyszły licrgzt zbójtiikóe . 
Ojciec pragnął zeń zrobić wielkiego 
pana, ale marzenia te nie zisćily się. 
Ondraszka wyrzucono ze ą,szkoły ła­
cińskiej", bo manifestował zbyt 
ezynnic swój antysemityzm:
„Raz bawił się Ondrsśzek_ w polu 

[z wspóiuezniami, 
Między którymi byli także dwaj 

[Żydko\yie...

W bójkach, walkach, hulankach był na 
[czele wszędzie, 

Sam wódz zadowolony mawiał: ot zuch
[będzie.

Tak toczył się teraz żywot zbójec­
ki Ondraszka wśród najruzmaitszych 
przygód — a po śmierci herszta — 
Ondraszek objął jego berło, Teraz 
przyszła pora zemścić się na hra­
bim. Napadłszy zamek i splondro- 
wawszy go doszczętu — kaza. wy­
rżnąć całą rodzinę hrabiego, a jego 
samego bić aż skona. Od czasu do 
czasu odzywają się w Ondraszku wy­
rzuty sumienia. Pragnie rozpocząć 
nowy żywot, szczególnie kiedy wy­
szedł z ciężkiej opresji, mianowicie 
z zamachu na jego życie, który mu 
zgotował jego zastępca i przyjaciel, 
Juraszek. Luca wraca mu jeszcze raz 
życie. Dla rozpoczęcia nowego życia 
u boku swej żony, Halki, chce zdo­
być trochę pieniędzy', napada n» 
starca, który okazuje się jego ojcem. 
Przerażony pada mu Ondraszek do 
nóg. Moment ton wykorzystuje za­
czajony w krzakach Juraszek i roz­
łupuje Ondraszkowi głowę. Tak zgi­
nął, jak powiada w przypisie poeta, 
Ondraszek według wersji chłopów 
janowickich. W. przyśpicwic opowia­
da poeta krótko, że stary Ondra 
Szebesta wziął do siebie symową, „a 
gdy po czasie przyszło na świat 
dziecię zdrowe,
dał mu imię Ondraszka i przyjął za

[syna,
a ten był mu w starości szczęściem

[i osłodą,
bo zmazał winy ojca — stał się chlubą

[rodu".
W oglos-.oncj 20 lat później 

(1933) pieśń’ dziewiątej opisuje poe­
ta wesele Ondraszka,[kióra jednakże 
do charakterystyki zbójnika śląskie­
go nie istotnego nie .dodaje. — Na 
formę utworu yyrazny wpływ wy" 
warł Mickiewicz (Pan Tadeusz) — 
ale i w treści uwydatnia sj.ę ta 
zależność niejednokrotnie. Powieść 
poetycka, napisana tlray tiasloz.gjo- 
skoweem, rozpoczyna -się. inwokacji), 
a każda z ośmiu pieśni poprzedzana 

krótkim wstępem, zawierają­
cym stresiezCTiic pieśni i morał. Ak­
cja toczy, się żywo i z rozmachem, o- 
pis jest szeroki i barwny, postacie u- 
jot-e 1'lasfycznic. Ten .jedyny' utwór 
poclyekł o Ondraszku posiada znacŹSf

no zalety literackie.
Fragment z życia Ondraszka obej­

muje nowela Gustawa Morcinka pt. 
Ondraszkowc ostatki, która wyszła 
w roku 1930 w Bibljotcce Studwu- 
dziestu jako Liber scxtus, z drzewo­
rytami Stellera i Stan. Kuglina, i 
serdeczną i ciekawą przedmową wy­
dawcy'. (List Topografa). Ostatnie 
chwilo i śmierć bohatera śląskich gór 
opowiedziane są tutaj w inny sposób 
niż to uczynił X. Grim. W karczmie 
odbywa się huczna zabawa zbójecka. 
Juraszek, który postanowił zdobyć 
nagrodę, nałożoną na głowę Ondrasz­
ka — przyszedł z zamiarem zabicia 
swego kamrata, nie z ukrycia, jak 
to opisuje X. Grim — i nic na osob­
ności, ale otwarcie, wśród zabawy— 
choć zdradziecko. Gdy Ondraszek 
skończył swój żywiołowy: taniec zbó­
jecki z Dorotą (nie Halką, jak u 
Grima), chce i Juraszek spróbować. 
Prosi Ondraszka o obnszek — ten 
się waha, bo według ostrzeżenia cza­
rownicy, Lucy’, zginie, skoro obuszek 
wypuści z ręki. Ale obawiając się 
kpin. obecnych, że się Juraszka lę­
ka — pozostaje głuchy na prośby' 
mizernego szewczyn.y, którego kie­
dyś ocalił od śmierci, owszem, każe
go za drzwi w yrzucić i podaje
Juraszkowi swój obuszek:

„Podniósł się Ondraszek i z iiwffl 
podszedł do środka, by się przypa­

trzeć kamratowi —  Juroszkowi, jak 
jego obuszkiem i swoją Maryną wy­
wija.

Widzi, leci o wirze koło ludzkiej 
ściany, zawraca, hołubią wywija. 
Dzwonią kółka na obuszku, z ponad 
głowy lecą. Toczy się ku Ondraszko­
wi... coraz bhżej... coraz bliżej., teraz 
przy nim... wtem...

— Jezus!... Maryjo!...
...spadła drapieżny obuszek na gto- 
wiczkę Ondraszkową. Jako pi°nm 
świsnął chichotem, świetlistą smugą 
się ogiał i runął ostrzem w Ondrasz- 
kowe czoło, — Krzyk!... Rozwiera 
Ondraszek ramiona, wali się na po­
dłogę. K rew !.. Jezusku święty!... 
krew !...

Przez otwarte okno ktoś strzelił!.. 
Klasnął szubij strzał, ogniem rzygnął 
między łudzi. Maryna leci na podło­
gę... \ kiedy chłopi śniadowscy na 
drągach jeszcze tc: samej nocy do 
Mislka nieśli, pod stodołą płakał 
szcwczyna skulony: Czcmuch go nie 
trafił!... Czarnuch go nic tratił!..."
Krótka ta, po mistrzowsku napisa­

na nowela, ujmuje postać Ondrasz­
ka najprawdopodobniej, fragmenta­
rycznie oczywiście — ale w pełni 
życia z pełnią życia. Zginał On 
draszek po zbójYfcku — jak żjJ: 
Sjęuinuie —- choć przez zdradę. Mor­
cinek wniknął w Ondnjhizka, odczul 
go — I dał przejmujmy obraz śmier­
ci. groźnego hefezta śląskich zbójni­
ków, OndraszkW —I o bujnym tempe- 
ramcucie, hardej duszy śląskiej.' /

re zbyt obciążają budżet,państwa.
Według doniesień z Madrytu, w 

niektórych częściach Hiszpanji do­
szło ponownie do krwawych rozru­
chów. W ostatnich dniach mnożą się 
ponownie wypadki podpalania kc1 
ściołów. W Barcelonie doszło dc 
starć między isóejalistami a anarchi­
stami, przyczem jeden z przywódców

[posłowie,
Że się«ża łby SpogiyaH — on wyrżjiąi

[z iitosS
I odwalił i zamachem żydkuwi pój

[nosa.
Ale i w domu nie był IcpSzyj W 

Służbie n hrabiego (Prażmy) wuul 
się- w amory z hrabiną, został przy­
chwycony i na 1’ozkaz hrabiego obi­
ty do krwi. Blisko śmierci. — poja-

Ju ż  u k s ia ło  sie  na 
pałkach księgarskich

dntpie wydar.ie

p o w i e ś ć
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T. Dołęgi-Prostowicza

W odrębny, ale oryginalny sposób 
ujął swego „Ondraszka" młody pi­
sarz śląski Adolf Fiesla. W  charak 
terze Ondraszka uderzyła go przede­
wszystkiem ta ogromna ludzkość i 
współczucie Ondraszka dla biedy, 
nędzy, dla poniewieranego ludu ślą­
skiego, poniewieranego przez rząd i 
przez panów, wyzyskiwanego przez 
żydów' W powieści Fiesli („Ondra­
szek" nakł, Gazety Kresowej w 
Frysztacie. 1930. Str. 165). „Zbó- 
jeekość" śląskiego bohatera gór ustę­
puje na plan drugi — a wysuwa s!ę 
idea — ezj raczej misja społeczna 
Ondraszka. Dumny mieszkaniec ślą­
skiego Beskidu,, przyjmuje służbę u 
hrabiego Prażmy, by -wyjednać znie­
sienie pańszczyzny dla ludu, wzgl. 
ulgi, by skłonić hrabiego do usunię­
cia okrutnych dozorców Morawian, 
którzj się nad śląskim ludem pa- 
stwńą. Ondraszek dostarczy lekko­
myślnemu hrabiemu dużo pieniędzy, 
-wzamian właśnie za wolność, wzgl. 
wyrobników. Prażma umowy nią do 
trzymuje ■—  dochodzi do gwałtownej 
sceny pomiędzy mim a Ondraszkiem, 
w następstwie ezego Ondraszek u- 
chodzi do sw'ych zbójców, by roz­
począć wraz z nimi agitację wśród 
chłopów, by nakłonić ich do bierne­
go oporu, strajku. Posiew' Ondrasz­
ka pada na dobry grunt, zbó; hik 
wyznacza dzień, w którym da hasło 
do buntu. Dzień nadchodzi, ale On 
draszek się nic zjawia. Druh jego i , 
zastępca, Morawnanin Zcmanek j 

! (więc nic Jurasz), umówiwszy się ẑ  
hrabią Prażmą, napada Ondraszka 
znienacka w lcsic i morduje go skry­
tobójczo.

Aczkolwiek takie ujęcie historji 
Ondraszka jest sprzeczne z rzeczy­
wistością i legendą, wydaje się ono 
z charakteru Ondraszka do .pewnego 
stopnia możliwe — tylko, że u Fie­
sli wypadł Ondraszek zbyt byro> licz­
ni o, cały utwór zbyt romantycznie, 
Konipozj cja powieści szwankuje 
przez brak umiaru artystyczucgo i 
niedostateczne wniknięcie w postać j 
Ondraszka. Nic umiał autor pogo- j 
dzić obu elementów: bujnego tem­
peramentu zbójnickiego z tą ideą 
społeczną. Zawodzi także zmysł dra- j 
uiatveznv Fiesli, któi sr właśnie'Tal." ą T-lA«*kną czyni nowelę Morcinka. u -!; 
twór'Fie.-di odznacza się natomiast 
szczerym łirykmem i oryginalnem n- 
Sęóiem, przez co zaGegujcy na u- 
wngę.

Postać Ondraszka wciąż jęśzęzc 
fat-c; nu.jcLśląskieh pisarzy. Morci­
nek pisze obeenifc.'wielką powieść^o 
Ondraszku,' której fragmentem :cst 
fw jfiom.ruff® wyżej nowela i nap;sał 
libretto to  opery p. t, •^Outirmsżek-1, 
klófą komponuje Feliks Nowo’,woj­
ski.

j,'Ondraszek! OnuraŚzWk hebesta! 
Co w.ipoinnień, co marzeń! C/y 
znajdzie, się dziś dziecko na prze­
strzeni od Bognn.ina po Jaworzyn­
kę i Łomnę, którcgbby do snu nie 
kołysało opowra'danie o OndRutzku, 
klóreby baśni DndrasgJcowycli nic 
słuchało przyj^Dgniskacłi pasterskich 
lub w długie zimowti wjetzery przy 
$W o jarząlecj szczapie bukowej! 

«J?ikż'ębyin się chciał przyczynił, by 
0:idva'szka... poznała eała Polska, by 
przez O mi raszką tem bliższy i droż­
szy stał się Polshe nasz Śląsk". To- 
ini słowami w „Li^ney- kończy Ku- 
giin swą przedmowę do Morciukowet 
go „-Ondraszka” ,— tonu słowami 
.skończę i ja.

im się tylko żywnie zachciało, 
przedrzeźniając Bismarkowski 
„Kulturkampf" i reformy Combe- 
sa, przyczem temu wydawało się, 
że jest hiszpańskim Gambettą, 
tamtemu, że Luzattim! Od­
dzielili kościół od państwa, prze­
prowadzili skopiowaną ustawę
0 kongregacjach, _ skonfiskowali 
liche zresztą majątki tylu a tylu 
biskupstw i klasztorów, zlikwido­
wali wyższe i średnie szkolni­
ctwo, wzięli na własność państwa 
kościoły i kaplice, odebrali dobra 
książąt Alby, a zostawili dobra 
spadkobiercom księcia W ellingto­
na (Anglja kazała). Na miejsce 
szkół duchownych i klasztornych : 
wprowadzili koadułcację, u sw ia -,. 
damianie płciowe małoletnich, ' 
reformy W iktorji Kent i wędru­
jące po wsiach kina donny Zu- 
luetty, „ostatni krzyk" nowej pe- 
dagogji. Nadto jakby dla usym- 
bolizowania Dałaganu sprowa­
dzili z odczytami Aleksandra Kie ■ 
reńskiego, potem Vanderweldego 
(Lala Speyer) wreszcie 60 repor­
terów z Europy, aby rezultaty 
dekatolizacji i laicyzacji rewan­
żując się za Porto i Xeres wy­
chwalali.

I otóż właśnie podczas tej wizy­
ty dziennikarskiej (Patronato de 
Turismo) zamordowała sennora 
Rodriguez swoją śpiącą 19-letnią 
córkę. Zamordowała ją za to że 
młodziutkie dziewczę, które pod 
pseudonimem „Hildegarda" już 
pisywało do dzienników wolnómy- 
ślicielskich i komunizanckich, na­
gle zakochało się w katoliku wie­
rzącym. Pod jego wpływem „Hilde^ 
garda" zerwała z rządzącą mafją 
masońską i przeszła do katowanej 
opozycji katolickiej. Za to „na­
wrócenie", za to przejście do hisz. 
pańskich „liszeńców" (endeków) 
starzejąca się męgera zamordo­
wała w nocy śpiącą swą je3y- 
liaczkę! omal dziecko!

Aby móc jako tako zdać sobie ■ 
sprawę z możliwości jakichś psy- ,, 
chologicznyćh pobudek tej odra­
żającej zbrodni, trzeba przedew­
szystkiem zwrócić uwagę na ten 
panujący dziś w Hiszpanji stan 
ogólnego podrażnienia, rozjudze- 
nia i zajątrzenia bezecnei walki 
religijnej. Winowajcą tej psycho­
zy sadystycznej jest omal wyłącz 
nie prasa i to przeważnie bruko- , 
wa, która niespodziewanie znalaz­
ła się w jakichś tajemniczych rę­
kach i do której przedostali się 
jacyś tajemniczy „spaniole" emi­
granci z Paryża i ze Salonik...

Jej hasłem: Heil Lenin! dołoj 
burżuazja!

Największą przeszkodą w so- 
wietyzacji Hiszpanji: katolicyzm
1 duchowieństwo.

Widząc już teraz dokładnie, jak 
to Hiszpanja stacza się w prze­
paść, umiarkowanie postępowe, 
elementy społeczne przeszły na 
całej linji do opozycji. Nadto zaś 
mamy tam do zanotowania cały 
szereg jaskrawych i ostentacyj­
nych nawróceń. Pogodził się z ko­
ściołem jeden z wodzów socjali­
stycznych, przez całe życ’e zaja­
dły wróg katolicyzmu, , Alfonzo 
Gouralez z Granadine. Generał - 
gubernator Biscayi Ambia, który 
sam pozamykał kTkanaście klasz­
torów i kościołów, uległszy cięż­
szemu wypadkowi samochodowe­
mu na łożu boleści też się- pogo­
dził z klechami. I nigdy jeszcze 
podczas Świąt Wielkanocnych i 
Bożego Ciała stare katedry ; ko- 
ściolj nic były tak pełne i to inte­
ligencji, demonstrującej katoli­
cyzm inteligencji, jak teraz, kie­
dy w odpowiedzi na bezeeh ;i\va 
ochlokratów, kiereńszczyków i 
murranosów Papież rzucił na 
rząd tamtejszy ekskominkę.

Te wszystkie względy musiały 
też działać na chory mózg histe- 
ryczki, i grafomanki Aurory Ro- 
druguez. I to całe piekło w które 
pośrednio wtrąciła Hiszpanję 
zbyt długo przetrzymywana dyk­
tatura, pchnęła ja do jednej , z 
najohydniejszych zbrodni, jakie 
notuje kronika ludzkości.

W  jesieni morderczyni stanie 
przed Trybunałem. Wtedy się prze 
konamy, czy są j'eszczc sędziowie 
w Hiszpanji.
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Rs. Prałat Fajęcki proboszcz 
parafji św. Karola B„romeusza 
przy ulicy Chłodnej, powierzył 
do odnowienia znanemu restaura­
torowi obrazów Henrykowi Ku­
charskiemu w Warszawie, dużych 
rozmiarów kompozycję ołtarzową 
z wymienionego kościoła parafjal 
nesro. m-zedatawiająca „Złożenie 
do grobu".

DZIEŁO BĘZ METRYKI
Jest to obraz bez „metryki". 

Akta kościelne, sięgające 1849 
roku (data wystawienia kościoła) 
nie wspominają anj jednem sło­
wem o tem, wyjątkowej wartości, 
dziele. „Złożenie do grobu" ma­
lowane jest olejno na płótnie (226 
wys., 147 szer.). Płótno to jest 
trzykrotnie dublowane, dublowa­
nia te miały na celu zabezpiecze­
nie płótna pierwotnego.

Pod względem kompozycji, o- 
braz z kościoła św. Karolą Boro- 
meusza przypomina żywo głośne 
„La Deposizione" Caravaggia z 
Pinakoteki Watykańskiej. Nie 
jest to jednakże ani kopja, ani re 
plika. Faktura obrazu, rysunek, 
koloryt, sposób kładzenia farb. ga 
tunek tych farb, wskazuja wy­
raźnie, że jest to dzieło, posiada­
jące bezpośredni związek z twór­
czością Caravaggia.

GENJALNY MULARCZYK
Michelangelo Merisi Caravag- 

gio urodził się w miejscowości 
Caravaggio w Lombardji, leżącej 
w pobliżu MedjoJanu, w latach 
1560 — 1565. Ojciec jego był m u­
larzem. Mirhelangelo rozpoczął 
swą karjerę artystyczną w Cara- 
vasrgio —  jako samouk.

Był jeszcze wyrostkiem, kiedy 
w poszukiwaniu chleba znalazł 
się na bruku medjolańskim. Za­
rabiał tutaj malowaniem portre­
tów dla gmin. Po pięcioletnim 
pobycie w Medjolanie wyruszył 
na dalsze studja do W enecji, a 
stąd skierował się do Rzymu. Nę­
dza zmusiła go do wstąpienia na 
służbę do Cavaliere Cesare d‘Ar« 
pino, słynnego maniercysty rzym 
skięgo. Jako pomocnik Cesara 
d* Arpino, malował dwudziesto­
letni Caravaggio drugorzędne 
szczegóły w kompozycjach mi­
strza.

W tymże czasie powstała pierw 
sza jego kompozycja samodziel­
na „II Jiuoco di Carte" („Gra w 
karty"). Obraz ten zakupił kaidy, 
nał de Monte, który równocześnie 
zamówił u Caravagg:a klika o- 
brazow ołtarzowych d'a kaplicy 
ContarelIi‘ch przy kościele San 
Luigi de Francesi w Rzymie.

Poparcie potężnego kardynała 
utorowało drogę młodemu arty­
ście: otrzymał szereg zamówień 
na obrazy do kościołów S. Acrosti- 
no, S. Maria in Vallicella (Chiesa 
Nuova), S. Petro, S. Maria del 
Popolo i Maria della Scala.

p i e r w s z a  k r f w

Nieokiełzany, dziki tempera­
ment mularezyka z Caravaggiou- 
niemożliwił mu dalszy pobyt w 
Rzymie: W r. 1C05 zranił ciężko 
w bójce jakiegoś przeciwnika. U- 
ciekł wobec tego do Genui, gdzie 
przeczekał burzę i po kilku mie­
siącach wrócił do Rzymu. W ma­
ju  następnego roku wdał się w 
bójkę z niejakim Ramuceio To- 
massi i położył go trupem. Sam 
ranny ciężko w głowę przez dwa 
dni UKrywa się po zaułkach Rzy­
mu, wreszcie zdecydował się zno­
wu na ucieczkę.

Przybył do Pagliano, gdzie do 
r, 1607 nadaremno czekał na po 
zwolenie powrotu do stolicy. W 
Pagliano wymalował dla tamtej-j 
szego kościoła „M arję Magdulc-j 
nę“  i „Chrystusa w Emaus". U-j 
kończy wszy te prace wyruszył dc 
Neapolu, skąd po krótkim poby-j 
cie popłynął na Maltę.

Wielkim Mistrzem Zakonu Ja- 
annitów (Kawalerów Maltań­
skich) był wówczas A lof de Vigną
court.

Na Majcie zetknął się Carava- 
ggio ze znakomitym rycerzem 
polskim Bartłomiejem Nowodwor 
skim z Nowego Dworu z pod Tu­
choli na Pomorzu.

W r. 1582, Nowodworski, któ­
ry wówczas należał do świty 
przybocznej króla Stefana Bato­
rego, zabij w pojedynku dworza­
nina królewskiego, Biedrzyckiego. 
Pojedynek w obecności króla, pra 
wo karało gardłem. Uchodząc 
przed odpowiedzialnością Newo-

r e w  na p a I e c i
dworski wyemigrował do Francji, 
gdzie zac:ągnąwszy się do armji, 
odznaczył się w walkach katoli­
ków z hugenotami. W r. 1599 o- 
puścił Nowodworski Francję i 
popłynął na Maltę.

Przyjęty w poczet zakonu, brał 
udział w licznych wyprawach 
przeciwko Turkom. W ekspedy-j 
ejach tych zdobył sobie opinję 
wybitnego specjalisty w walce mi 
nowej. W v. 1601, a więc w tym 
samym czasie, w którym Cara- 
vaggio namalował dwa potężne, [ 
płomienne w kolorycie nortrety 
Wielkiego Mistrza, miny, podło­
żone ręką Nowodworskiego pod 
bramy tureckiej twierdzy Lepan- 
to w zatoce Koryncki*?, otwarły 
rycerstwu drogę do miasta i od­
dały to gniazdo w ręce kawale­
rów maltańskich. W latach 1602 
—  1603 wojował Nowodworski w 
Algierze. W wyprawie tej od­
niósł ciężkie rany.

W r. 1607, uzyskawszy przeba­
czenie królewskie wrócił Nowo­
dworski do kraju. Na Malcie 
zetknęli się więc dwaj banici: 
znakomity żołnierz, szlachcic poi 
ski Nowodworski i potężny arty­
sta. lombardzki mularczyk.

Obaj żyli w oczekiwaniu prze­
baczenia i możności powrotu. No­
wodworski opromieniony chwałą 
wielkiego rycerza wrócił do kra­
ju po nowe laury. Caravaggio o- 
trzjmiał również przebaczenie, 
ale nie było nu już dano skorzy­
stać z tej łaski. Padł u wrót 
wiecznego miasta.

W WIĘZIENIU I NA CZELE 
MAFJI

Gwałtowna sprzeczka z jed ­
nym z kawalerów maltańskich za­
prowadziła Caravaggio do wię­
zienia. Przepiłowawszy kraty u- 
ciekł na S jcjd ję, gdzie przeby­

wał kolejno w Syrakuzach, Messy 
nie i Palermo, malując dla tam­
tejszych kościołów.

Ścigany przez swoich przeciw­
ników groźbą vendetty musiał 
Caracaggio schronie się ponow­
nie do Neapolu.

Osiedliwszy się tutaj stanął 
na czele mafji artystów, której 
hasłem było: „Śmierć wszystkim 
obcym". Każdy przybywający do 
Neapolu malarz musiał uzyskać 
pozwolenie m afji na podjęcie ja ­
kichkolwiek prac. Z nieposłusz­
nymi załatwiano się przy pomo­
cy sztyletu lub trucizny.

TRAGICZNY KONIEC
Po długich staraniach kardy­

nała de Monte, uzyskał \y reszcie 
Caravaggio przebaczenie papie- 
skie i pozwolenie powrotu do 
Kzj mu. Ale niespokojna, aw»n- 
trurnicza przeszłość malarza ze­
mściła się na nim w przeddzień 
wyjazdu do Rzymu.

Napadnięty przez zamaskowa­
nych zbirów w drodze ną statek, 
ranny, z U-udem dotarł do portu, 
gdzie czekała go wynajęta barka. 
Na granicy państwa kościelnego 
straże hiszpańskie, aresztowały 
Caravaggia, biorąc go przez po­
myłkę za poszukiwanego bandy­
tę.

Po kilku dniach odzyskał wol­
ność, ale tymczasem barka, wraz 
z całym dobytkiem artysty, ?n:łv 
nęła bez śladu.

Caravaggio postanawia wyru­
szyć pieszo do Rzymu. W roz­
paczliwym stanie dotarł do For­
to Krcolo. Tutaj zmożony rapami 
i febrą umarł w kilku dniach w 
1609 roku, licząc zaledwie czter­
dzieści lat życia.

DWA ŚWIATY
Sztuka Caravaggia b jla  b ie r ­

nym odpowiednikiem jego życia.
W malarstwie owoczesnem 

ścierały się dwa kierunki: ma-
nierzystów i eklektyków. Pierwsi 
rekrutujący się z uczniów i na­
śladowców Michała Anioła cSal- 
viati, Vasari, Perin del Vaga), 
żyli wyłącznie spadkiem tytana 
epoki Odrodzenia, drudzy,-, na któ 
rych czele stali bracia Carraccj, 
starali sie zespolić artystyczny i 
techniczny dopobek przeszłości w 
nowy styl. Manierzyści byli więc 
naśladowcami jednego, eklekty- 
cy czerpali natomiast z twórczo­
ści wielu.

Jednym i drugim obcy był pęd 
w kierunku wielkiej mistrzyni— 
Przyrody. Była to par excellen- 
ce sztuka akademicka, operująca 
kanonami, sztuka epoki schyiko- 
wcj. W  tę atmosferę sztuczności 
i uczoności wdarł się nagle bru­
talny krzyk ulicy.

PIERWSZY MALARZ 
PROe ETARJACKI

Na widownię życia artystycz­
nego wtargnęła p‘od wodzą mular 
czyka z Cararaggjo groźna ma- 
fja  „tenebrosów". Iaeały i kano­
ny szlachetności kompozycji, wy- 
kwintności typów i ruchów po­
szły w grupie tej na szmelc. Za­
panowała wszechwładna ulica.

„Terebrosi" byli to pierwsi ma 
larze „proletariaccy". Odtwarza­
li ludzi i sceny z portowych spe- 
iunk, melin, szynków i szulerni. 
Akademickiej anemii przeciwsta­
wili potężne pulsowanie życia, 
sentymentalizmowi —  tragizm i 
namiętność.

Caravaggio i jego szkoła sprzę­
gli sztukę z naturą. Klasyczne 
„piękno" nie istniało dla syna 
mularza lombarcizkiego. Reago­

wał jedynie na silne przejawy 
życia i namiętności ludzkich.

Był to pierwszy, wielki natura- 
Iista. .

NOWA INTERPRETACJA 
BIBLJI

Jako malarz religijny tłuma­
czył Cararąggio Pismo św. na 
gwrarę uliczną, wprowadzał w 
sceny biblijne typy, uczucia i na­
miętności środowiska, z którego 
wyrósł i w którcm żył. Stąd po­
między artystą a zamawiającymi 
wybuchały ciągle nieporozumie­
nia.

„Św. Mateusza piszącego Ewan 
gelję", zamówionego do kościoła 
San Luigi de Franccsi odrzuciU 
księża z powodu .zbytniej" poaoo 
litości". Drugi obraz namalowa­
ny dla tegoż kościoła „Złożenie 
do grobu" spotkał ten sam los.

s ł o n c e  w  p i w n i c y

Jako kolorysta, w młodości 
swej czerpał Caravaggio pełną 
dłonią ze sztuki weneckiej. Do­
piero później, w Rzymie, a zwła­
szcza w- Neapolu doszedł do wła­
snej wymowy barwnej. Jaskra­
wość dawnych baiwv lokalnych, w 
późniejszych obrazach Carava- 
gia podporządkowana jest potęż­
nej grze mas światła 1 c ien i;.

Gra ta podnosi monumentalną 
wielkość jego postaci, potęguje 
wyraz kompozycji- Kompozycje 
Caravaggia wywierają wrażenie 
scen rozgrywających się w mro­
kach piwnicy, do której nagle 
wpadł jaskrawy, ostry snon świu 
tła słonecznego.

NATURALISTYCZNA 
„ZA R A ZA "

Wpływ Caravaggia na współ­
czesnych był olbrzym^- Nawet

Cztery panie z Angory
Ostatnie utwory Claudo Farrć- 

re‘a zdawały się świadczyć o 
zmierzchu talentu tego, przed la­
ty 15 niezwykle poczytnego po- 
wieściopisarza. którego uważano 
w pewnym sensie za następcę 
Piotra Lotiego, bo —  jak T.nti 
czerpiącego tematy swych po­
wieści z ODyczajów warunków 
życia i psychiki ludów bliższego
i dalekiego Wschodu.

Farrćre, marynarz nie tylko z 
zawodu, lecz z powołania, co 
również stanowi punkt analogji 
z Lotim, zjeździł niemal cały 
świat, na tych szlakach zwłasz­
cza, z któremi związane są inte­
resy marynarki francuskiej. Po­
znał gruntownie Wschód i umiło­
wał go caią uczuciową stroną 
swej, skłonnej do sentymentu psy 
chiki. Zwłaszcza bliską i drogą 
mu jest Turcja, którą poznał bo­
daj najlepiej i to od strony ze­
wnętrznej, reprezentacyjnej, każ­
demu dostępnej. Przebywając 
tam parokrotnie czas dłuższy, 
nawiązał węzły przyjaźnj z rdzon 
nymi Turkami, wniknął w ich 
życie domowe, w miejscowy ohy- 
czaj i tradycję. Poznał dzieje te­
go kraju niętylko z ksiąg, lecz z 
ustnych opowieści swych przyja­
ciół, którzy potrafili zwrócić n- 
wagę jego na momenty historycz­
ne, nacechowane bohaterstwem, 
patriotyzmem i rycerskością.

Specjalnym sentymentem darzy 
Konstantynopol a głównie czysto 
turecki Stambuł, ten ongiś Rzym 
Wschodu, tylokrotnie krwawo u- 
mierający j jal Fenijc odradzają­
cy się z popiołów- do nowych, nie­
spodziewanych form życia- Mia­
sto, którego karta dziejów ma swe 
stronice świetności i krańcowego 
upadku, dominujące raz nad świa 
tem całym, to znów przechodzące 
w martwy okres stagnacji i c;eń 
zupełnego zapomnienia. Osiąg­
nąwszy szczyt rozkwitu w XVI, 
XVII ; XVIII stuleciu, od czasu 
Mahmuda. Reformatora poczyna 
chybić się ku starości. Przez sze­
reg stuleci nękana przez Fortę 
Europa, w-kracza na drogę odwe­
tu. Opiera się o Bosfor, stwarza­
jąc nowe dzielnice Pera i Galatę, 
kipiące ruchem, życiem i handlem 
międzynarodowym, w przeciw­
stawieniu do cichego tuieckiego 
Stambułu, który popada w długi 
sen, tak, że Loti zwiedzając poraź 
pierwszy Stambuł, nazywa go 
„szarą stolicą milczenia i zapo­
mnienia". Sen ten trwa przeszło 
stu lat, gdy tuż obok w dzielnicach

europejskich kipi coraz szaleńszy 
wir życia.

Miasto tureckie, które następ­
nie w rzasie wojny bardzo ucier­
piało, z niebywałym uporem trwa

stała niejednokrotnie pod wzglę­
dem kulturalnym i intelektual­
nym o wiele wyżej od mężczyzn. 
Wyrwana z jednego gruntu, nie 
zapuściła jeszcze korzeni w no­

to, żyło jak w Jetargu, ale iy ło jw e j glebie. Podświadomie zacbo
nadal Nakoniee przyszła ewolu­
cja, ukazał się na horyzoncie 
Musfata - Kemal... Mózg i serce 
Turcji przeniesiono z brzegów 
Europy w stepy Azji i zbudzono 
do życia Angorę. Był to już cios 
ostateczny, tb jednej chwili cały 
Konstantynopol zamarł. Dziś mię 
dzynarodowe dzielnice Galaty i 
Karakon to świeże trupy, budzą­
ce odrazę, lecz stary, turecki 
Stambuł relikwiarz dawnej Tur­
cji, .stanowi pięknie zabalsamo­
waną mumję, okryta skarbem pa­
miątek, bezcennych pod wzglę­
dem historycznym i architekto­
nicznym, pomnikami zmiennych a 
niejednokrotnie świetnych koleji 
losów.

W bieżącym 1933 roku ukazała 
się nowa powieść Claude Fcrvó- 
re‘a „Les ąuatre dames d‘Ango- 
ya“  w- której autor daje niezwy­
kle piękną, wizję zamarłej stolicy 
dawnej Turcji przeciwstawiając 
jej skalistą, pustynną, pozbawio- 
ną charakteru i wszelkich trady­
cji Angorę. Nazywa ją miastem 
nieznanej jeszcze przyszłości, u- 
gorcm, na którym rodzi się nowa, 
porewolpcyjna historja współczes 
nej Turcji.

Jak zw-ykle u Farrfere‘ a osią fa ­
bułą są kobiety. Autor szkicuje 
cztery sylwetki kobiece, przedsta­
wicielki trzech pokoleń żyjących 
równocześnie i to w dobie obec­
nej, wyzv,-olanych z haremów i 
czarczafów, a tak odmiennie rea­
gujących na to wyzwolenie. Cen­
tralną sprawą książki jest rzuco­
ne zapytanie, czy istotnie wy­
zwolenie kobiety tureckiej dało 
jej szczęście?

Farrere ostrożnie nie daje de- 
finityw-nej odpowiedzi, Rysuje
cztery, różne bardzo a charakte­
rystyczne typy kobiece, stawia je 
w okoliczności i warunki dzisiej­
szego bytowania i na osnowie ich 
szkieletu psychicznego haftuje 
dalsze ich dzieje, przeżycia, ra­
dości, uczucia i tragedje.

Długo zamknięte kraty hare­
mów i serajów otwarły się nagle 
naoścież, bez jakiegokolwiek o- 
kresu przejściowego i przygoto­
wawczego. Kobieta turecka od- 
dawna już, może właśnie dzięki 
zamknięciu i kompletnej izolacji 
od zewnętrznego rytmu życia,

wala wiele dawnych cech, trady- 
cyj, nawet przesądów, jednocześ­
nie rwie sie do życia wolnych ko­
biet zachodu, z całym zapałem 
zgłodniałej wrażeń i przeżyć neo- 
fitkb Przechodzi dziś ten ciężki, 
przełomowy okres przejściowy, 
między dwoma epokami, diame­
tralnie rożnami, dziejów kobiety- 
Turczynki.

Z pośród bohaterek powieści, 
duchowo silna i nojrzała jed­
nostka Lale-haimm, obdarzona 
nieprzeciętnym charakterem bar­
dzo kobieca, Jecz zrównoważona i 
opanowana, mocno oparta o nie­
wzruszone zasady moralne, kro­
czy śmiało i bez wahania wytknię­
tą przez siebie drogą, ku jasno 
sprecyzowanemu celowi. Składa 
jednak dobrowolną ofiarę z oso­
bistego szczęścia w iroie szczyt­
nie pojętego obowiązku. Dla ko­
biet zachodu- obowiązek ten pod­
legałby może dyskusji, lecz może 
w tem właśnie leży odmienność 
psychiki kobiety wschodu.

Lekkomyślna, urocza Szirin- 
hanum, dumny a barwmy motyl, 
w tej bezkresnej przestrzeni na­
gle osiągniętej swobody buja bez 
żadnych hamulców, stara się 
wziąć z życia wszystko aż opala 
sobie i łamie w końcu skrzydła. 
Ostatnia jej rozmowa z córeczką 
i scena śmierci jest moje naj­
subtelniejszym i najładniejszym 
momentem powieści.

Dwie pozostałe „Panie z Ango­
ry" tb starą Ppmbe-hanum mat­
ka Lale, typ matrony turockięj 
starej daty, wrośniętej głęboko w 
przeszłość, -całą duszą przywiązn 
nej do Islamu i jego zasad, madra 
jednak i wyrozumiała dla młode­
go pokolenia pomimo, iż wiele rze 
czy razi ją  w tej niedowarzoncj 
emancypacji. Pod je j wpływem j 
kierunkiem kształtuje się ducho­
wa sylwetka czwartej bohaterki 
małej Gunai, 8-ioletniej córeczki 
Szirin, przedstawicielki pokole­
nia jutra. Co jest znamienne i 
bardzo charakterystyczne, żc to 
trzecie pokolenie jest duchowo 
bliższe babce, niż matce, którą 
nrleząco krytykuje, choć kocha. 
Zrodzona juz w wolności, nie zra 
okresu chaosu i szarpaniny ducho 
wej, JJądząc z tego co mówi Fap- 
rćre, w Turcji, równie jak w Eu

ronię zachodniej istnieje obecnie 
wśród młodzieży duży nawrót ku 
religji i je j potrzeba,

—  Mamo —  mówi mała Gunai 
do matki, która zamieszkała w ho 
telu, opuściwszy męża. —  To nic 
jest miejsce odpowiednie dla Cie­
bie, W róć do nas do domu, gdyż 
w przeciwnym razie wszyscy bę­
dziemy nieszczęśliwi dzisiaj 1 w 
przyszłości,

—■ Dlaczego Ty masz być nie­
szczęśliwa, pojedziesz ze mrą da­
leko w nieznane, piękne kraje 1

Mała przecząco potrząsa głów­
ką w milczeniu:

—  Będę nieszczęśliwy —  mówi 
po chwili — bo jeśli zdobisz tuk 
jak Ty chcesz, to będzie źle. Na­
pisane jest, ie  „kobiety wonny 
strzec domowego ogriika".

Tak każe Koran i nakaz ten za­
korzenił się juz głęboko w ó«- 
szyczce małej Gunai, tak głęboKo, 
ie  przełamał je j wrodzoną nie­
śmiałość i respekt dla matni.

Krańcowo różne duchowo syl­
wetki dwóch Francuzów stanowią 
konieczne dopełnienie akcji po­
wieściowej. Wyidealizowano mo­
że poptać doktór Villandry, stu­
procentowy człowiek, rozumny, 
szlachetny i uduchowiony, świa­
towej sławy chirurg, którego lo­
sy wojenne rzuciły do Konstanty­
nopola. Przez usta dra ViUandry 
wypowiada Farrćre cały swój 
kult dla tego co w Turcji jest do­
bre i piękne. Drugi, to bardzo no­
woczesny literat Saint - Gemuce, 
laureat nagrody Stendhala, uta­
lentowany lecz płytki, karjero- 
wicz, zarozumialec i blagier, fi* 
gura antypatyczna przeprowadzo­
na przez Całą akcję z dużą kon­
sekwencją. N ;e pozbawiony spry­
tu i obdarzony przyjemną po­
wierzchownością, chociaż moral­
ne zero, staje gię tą siłą destruk­
cyjną z której powstaję dramat 
Szirin - hanum.

„Cztery panie z Angory" jak 
wszystkie utwory Farróre‘a po­
siadają ten, jemu właściwy nie­
uchwytny wdzięk, aromat mało 
nam znanej egzotyki, ogromną 
plastykę opisów, czar stówa, któ­
ry nadaje pióru pisarza umiłowa­
nie tematu.

Porewolucyjna Turczynka jest 
tematem świeżym, i literacko je ­
szcze nie wyzyskanym co w dużej 
mierze przyczynia się do tego. te 
książkę tą czyta się z wielkiem 
zainteresowaniem.

m  Z-

znienawidzona przez niego szko­
ła Carraceich uległa jegu natu- 
ralistycznej „zarazie". Na reali- 
stycznem podłożu sztuki mular- 
czyka z Caravaggio wyrosło wiel­
kie malarstwo Hiszpanji XVII w. 
Pod wpływem Caravaggia skry­
stalizowała się sztuka Rubensa.

DWA
„ZŁOŻENIA DO GROBU"

W roku 1595 namalował Cara- 
vaggio na zamówienie kościoła 
S. Maria in Vallicella (Chiesa 
Nuova) w Rzymie swe pierwsze 
„Złożenie do grobu". Obraz 
ten odrzucono jaKo „znyt pospo­
lity w typach i układzie". Wów­
czas Caravaggio przystąpił do 
ponownego opracowania tego te­
matu i namalował obraz, który 
dzisiaj jest własnością Gałerji 
Watykańskiej.

Obraz pierwszy przepadł bez 
śladu. Niezwykła naturalistyczna 
siła kompozycji z kościoła św. 
Karola Boromeusza w Warsza­
wie nozwala dzieło to uznać za 
pierwsze, zaginione „Złożenie da 
grobu" Caravaggia.

W porównaniu z obrazem wa­
tykańskim. nasz obraz jest sta­
nowczo bardziej caravaggiowski- 
Typy, zwłaszcza kobiece w obra­
zie rzymskim, mówią o pewnem 
ustępstwie malarza na rzecz za­
mawiających. Tego samego ro­
dzaju typy mogły wyjść rówiuet 
z pod pędzla Gwida Reniego, 
Guercina czy Domenichina. W, 
stosunku do innych postaci Ca- 
ravag?ia są to typy „upiększo­
ne" zmitysrowane w swym realiz 
mie i w ekspresji-

Tymczasem w obrazie naszym 
realizm bezwzględny, nieledwłe 
brutalny, triumfuje na całej li­
nji. „Zumazany" smutek onrazu 
watykańskiego przeradza się tu­
taj w bezpośredni, niekrępowa- 
ny niczem krzyk bólu. Z zesta­
wienia z pełną wyrazu głową 
Matki Bolesnej z naszego obra­
zu, Dolorosa z kompozycji waty­
kańskiej Jest postacią całkowicie 
małą i bezbarwną.

Nawet pełne charakteru głowy 
męskie z kompozycji rzymskiej 
ustępują postaciom z obrazu war 
sziwekiego.

Co w ięcej: twarz młodego
człowieka, dźwigającego ciało 
Chrystusa w obrar.e naszym po- 
w-tarza się w całym szeregu 
dzieł Caravaggia.

Naturalizm Carawiggia uzew­
nętrznił się w  obrazie warszaw­
skim z siłą wręcz niezwykłą, wy­
powiedział się w swobodzie kom­
pozycji, ruchów, w „proletariac­
kim" charakterze typów, w k»- 
pitalnem ujęciu aktu. Plastyczna 
potęga ciała Chrystusowego, zna 
komięie oddany bezwład tego cia­
ła —  biją na długi dystans, dru­
gą „skorygowaną" kompozycję 
Caravaggia.

Jakkolwiek obraz warszawski 
jest nieco „zmęczony", przetarty 
poprzednim i restauracjami, to 
jednak płomienny, gorejący ko­
loryt Oaravaggia przemawia z to 
go płótna z mocą niezwykłą.

NIEZNANY DONATOR
Carav»ggiowski charakter obra­

zu z kościoła św. Karola Boro* 
meusza w Warszawie, bezpośred­
ni związek tej kompozycji z twór­
czością genialnego mularezyka, 
są to fakty, mimo braku doku­
mentów, nie ulegające żadnej 
wątpliwości.

Kwcstja drogi, którą obraz ten 
zawędrował do Polski wobec za­
gubienia wszelkich źródeł archi­
walnych, pozostaje otwartą dja 
różnorodnego rodzaju przypusz­
czeń.

Być może, że obraz ten nabył 
u Caravaggia w czasie jego po­
bytu na Malcie wykształcony, 
posiadający duże zrozumienie 
dla twórczości artystycznej, Bar­
tłomiej Nowodworski, pomorski 
szlachcic, fundator kollegjum w 
Krakowie, szef komandorii zako­
nu maltańskiego w Foznaniu, do- 
viódca stiaży przybocznej Zyg­
munta III, donator pędzla T. Do- 
labelli „Bitwa pod Lepanto" prze 
znaczonego dla kościoła domini­
kanów w Poznaniu (obecnie na 
Wawęlu).

Obraz z kościoła św. Karola 
Boromeusza w Warszawie jest 
jedynem autentyczimm dziełem 
Caravaggia, znajdująęem sl^ w
Polsce,

I
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Przerost indywidualizmu f 9azedarza --  wynalazcą
W r I Dzieje prasy pełne są mezwy- wali na szeroką skale jego miej

W  momencie gdy oczy pewnej 
grupy młodzieży zwracają się na 
wschód, w  oczekiwaniu zbawczej 
nowości, warto przypomnieć, że 
lat temu dziesięć zaledwie zmarł 
Polak, 1: który zadał potężny cios 
nauce proroka, na którego ksi j- 
gacti opierają się dzisiejsi bu­
downiczowie Rosji sowieckiej.

Jeśli możnaby zaryzykować ta­
kie zestawienie, to powiedział­
bym, że podobnie jak Arystote­
les kilkoma sztychami przygwoź­
dził stokroć wznioślejszy komu­
nizm Platona, tak Majewski, god­
ny uczeń Stagiryty, uderzył w 
słabe miejsca ultramr.terjalistycz 
nej dodctrj ny Marksa.

Dziwnem się wydaje, że tak 
wybitny myśliciel, wywarł tak 
mały wpływ metylko na bieg 
dziejów, w przeciwieństwie do 
Marksa, ale nawet na kształto­
wanie się nauk ekonomicznych- 
Bo niestety, Majewski, przyrod­
nik, archeolog, filozof, socjolog i 
ekonomista, szerzej jest boaaj 
znany juko autor książek popula­
ryzujących tematy przyrodnicze i 
paleontologiczne, niż jako autor 
trzech tomów „Nauki o cywiliza­
cji", mimo, a<? te ostatnie, a szcze 
golnie tom trzeci p. t  „Kapitał", 
zyskały sobie nader przychylne 
głosy najpoważniejszych kryty­
ków, j&k: p rof Adam Krzyża­
nowski, prof. Zd*,sław Ludkie­
wicz, Z. Gohńsk? - Daszyńska i 
wielu gmych metylko w kraju, 
ale j zagranicą-

Fakt, - iż mimo to nie wpłynęły 
one dostatecznie silnie ną opinję, 
da się w  pewnej mierze wytłu­
maczyć dwoma przyczynami 
Pierwsza, to moment ukazania 
się tego dzieła na półkach księ­
garskich. Tom pierwszy wyszedł 
w roku X908, drugi w 1911, trze­
ci i najważniejszy w rogu 1911, 
czyli, że zamm zdołało ono sze­
rzej się rozejść, fala  zdrrzeń hi­
storycznych wzniosła się tak wy­
soko, iż zakryła oczom ludzkości 
widok na wszystko poza bezpo­
średnią grozą wojny. Drugą przy 
czyną przemilczenia tego donio­
słego dzieł.* jest fakt, iż uderza­
ła ona z nieubłaganą logiką w 
podstawy obu szkół, panujących 
wówczas nad nauką w społeczeń­
stwie. Walcząc na dwa fronty, 
zarówno z  Marksem, jak i ze Smi­
them, Majewski naraził sobie 
bejmala wszystkich oficjalnych 
przedstawicieli ekonomjj. Ludzie 
nie lubią rewidować poglądów., 
na których oparli pracę całego 
swego życia, a Majewski chciał 
ich dc tego zmusić.

Pon.eważ jednak kryzys dzi­
siejszy wykazał w całej pełni ko- 
n.eczność takiej rewizji, ęzas naj 
wyższy wydobyć z zapomnienia 
zbyt mało znane i wyczerpane 
dzieło polskiego myśliciela, któ­
ry pierwszy zażądał oparem nau­
ki w bogactwie narodów na pod­
staw ę szerszej i trwalszej, niż 
twierdzenie że „homo oeeonomi- 
cus" powoduje się jedynie chęcią 
zysku.

Niejeden wprawdzie ekonomi­
sta, z pośród przedstawicieli t. 
zw. Kierunku psychologicznego 
(K. Menger, Bohm - Bawerk, I 
B Clark, rroing Fischer) próbo­
wał wprowadzić do swego rozu­
mowania odrzucone czynniki du­
chowe. Było to jednak tylko 
uwzględnianie pewnych ubocz­
nych czynników w zasadniczo 
sharmonizowanym systemie, a 
nie gruntowna przebudowa całe­
go systemu, która była koniecz­
na.

Przeważnie zaś do dzisiaj pa­
nuje metoda odrzucenia tego, co 
jest niewymierne I trudne do 
uchwycenia i budowania Całej 
teorji na danych, najłatwiej­
szych do ujęcia, często nawet 
bez zastrzeżenia „ceterls pari- 
bus".

Błąd ten wywodzi się, jak to 
stwierdził Roman Dmowski, od 
ojców ckonomji, a potęga 
sugestji wielkich umysłów, 
nawet w brędzic, trudną jest 
jo przełamania. Nie jest też 
dziełem przypadku, że przebudo­
wy cej podjął się nie zawodowy 
ekonomiata, a przyrodnik.

Pierwszy tom „Nauki o cywili­
zacji", noszący tytuł „Prolego­
mena do socjologji i antronono- 
f j i “ , obejmuje jeszcze przeważnie 
rozważania przyrodnicze. Już w 
tym tomie jednak rozpoczyna au­
tor budowę kon.Mrukcji filozo­
ficznej, obejmującej całokształt 
zjawisk życia społecznego. Jej 
osią jest teza, że człowiek w dzi­
siejszej swej, społecznej, postaci, 
jest komórką pewnego organiz­
mu, posiadającego byt niemal 
równie Konkretny, jak organizm 
zwierzęcy, aczkolwiek jest on 
dla nas, jako patrzących od we- 
wnątr?, niedostrzegalny, a za­
tem truany do pojęcia. Widać tu 
w yfażnie wpływ Arystotelesa, 
którego myśl działa poprzez ty­
siąclecia.

Zdaniem Majewskiego, lwią 
część wartości dzisiejszego czło­
wieka mieści się w jego zróżnico­
wana! funkejonalncm, wynikają- 
cem z udziału w budowie spo­
łecznej. Człowiek poza społe­
czeństwem przestaje być człowie­
kiem. „-Jest to ułamek większej 
całości, nie dajacy się zrozumieć 
bez tej całości".

Podobny charakter przyrodni­
czo - filozoficzny ma również 
tom drugi p. t. „Teorja człowie­
ka i cywilizacji", poświęcony 
przeważnie, jak zresztą i część 
pierwszego odnajdywaniu tych 
przyczyn, które doprowadziły 
człowieka, będącego morfologicz­
nie tak bliskim zwierzęciu do 
wytworzenia społecznej formy 
bytu, bezprzykładnej i zasadni­
czo odmiennej od pseudo - społe­
czeństw, spotykanych niekiedy w 
świecie zwierzęcym, a w dalszej 
konsekwencji do takich wyżyn 
rozwoju duchowego, jakiego 
obraz mamy na wyższych stop­
niach cywilizacyjnych, Każde 
niemal zdanie tych tomów nasu-

, wa całe mnóstwo refleksyj, czy 
wtedy, gdy czytamy o różnicach 
między pseudo - społeczeństwem 
ula i mrowiska, a społeczeństwem 
Iudzkiem, czy gdy dowiadujemy 
się, że „człowiek rodzi się dwa ra 
zy: pierwszy raz rodzą go roazi- 
ce, drugi raz społeczeństwo".

Wreszcie w tomie trzecim p t. 
^Kapitał" wkracza autor zdecy­
dowanie na teren nauk ekono­
micznych i czuje się na nim do­
skonale. Choć nic przerywa bie­
gu swych myśli nadmiarem cytat 
i nie nuży nas demonstrowaniem 
swej erudycji, widzimy, że zna 
on doskonale to wszystko, co 
•znać trzeba, chcąc mówić o za­
gadnieniach ekonomicznych. Po- 
prostu trudno zrozumieć, jak moż 
na było znaleźć czas i miejsce w 
umyśle dla harmonijnego uskła­
dania takiej masy wiedzy. W 
tym tomie Majewski poddaje re­
wizji wszystkie zasadnicze poję­
cia ekonomiczne, jak pojęcie pra­
cy, kapitału, wartości i ceny, 
wprowadzając do definicji każde­
go z tych pojęć, czynnik, pomija­
ny pod pozorem, iż stoi on poza 
zasięgiem nauk ekonomicznych.

Czynnik ten to dusza człowie­
ka. Dusza, o której już w tomie 
drugim, dowiedzieliśmy się, że 
„jest ona zrozumiałą jedynie na 
tje cywilizacji, społeczeństwa, na­
rodu", a która teraz ma się stać 
„czwactem kołem '^  u kulejącego 
dotychczas „rydwanu ckonomji". 
Zastrzega się też tu autor; „Nic 
chcielibyśmy być posądzeni choć­
by prze? chwilę o ważną pretensję 
do odkrycia w człowieku duszy, 
albo też o pretensję do zaszczytu 
pierwszeństwa w uwzględnianiu 
je j w ckonomji. Nic o uwzględnić 
nie duszy chodzi w tej chwili, 
lecz raczej o rzecz odwrotną i o 
wiele ważniejszą: ó taką Kortktę 
pojęcia sił roboczych ludzkich i 
pracy Judzkiej, aby z niej właśnie 
wydzielić duszę, jako pierwiastek, 
który trzeba wziąć osobno pod u- 
wagę. Dotychczas, z powodu nic- 
oddzielania procesu psychicznego 
od pracy fizycznej, nigdy nie by­
ło wjadomem, a co gorsza, prawie 
zawsze było obojętnem.' ile w czy­
je jś  pracy jest wydatku jego 
własnej energji fizycznej, ile cza­
su ludzkiego, zatraconego na sam 
proces psychiczny, oraz czasu, 
dawniej zatraconego na to, aby 
on mógł wystąpić". To dążenie 
do wyodrębnienia pierwiastków w 
czystej formie, miast operowania 
niezbadanemi związkami, słusznie 
porównuje autor do analogicznej 
pracy chemików, azięki którym 
dopiero chemja stała się nauką 
ścisłą. Taką też nauką ścisłą mu­
si się stać ekonom ja.

Wprowadzenie procesów psy­
chicznych jako integralnej części 
do pojęcia pracy i je j wyniku, 
zmusza Majewskiego do stwierdzę 
nia, iż „maksyma o równości lu­
dzi jest w całości ansurdem. bo 
najważniejszą cechą, odróżniają­
cą ludzi od zwierząt, jest właśnie 
niejednakowość funkcjonalna i

potencjalna".
Niestety nie mogę kusić się

Dzieje prasy pełne są niezwy- 
f kłych postaci i niejed°n sprze- 

o dawca gazet, zwłaszcza w Amery- 
streszczenie w ramach tego arty-| ce został potem dziennikarzem, a 
kułu wszystkich myśli, zawartych nawet i wydawcą jakiegoś pisma, 
w trzech tomach dzieła, chciai- Ale żeby z gazeciarza zostać wiel 
bym tylko, aby to, co napisałem kim, głośnym na cały świat wy-
przyczyniło się do wzbudzenia za­
interesowania tym niesłychanie 
ciekawym i gruntownym myślicie­
lem i do wydobycia jego prac z 
kurzu bibljotek.

Aktualność tematu, siła j pre­
cyzja rozumowania, nadewszyst- 
ko zaś jasność i przejrzystość każ 
dej koncepcji i każdego zdania, 
sprawiają, iż dzieło to zasługuje 
na stokroć większy rozgłos, niż 
ten, który był dotychczas jego u- 
działem i czynią zeń nietylko do­
niosły materjał naukowy, ale, co

nałazcą, udało się to tylko jedne­
mu Edisopowi.

Edison miał pewien spryt ra­
sowy, pochodził bowiem z rodzi­
ny żydowskiej. Ciekawy z natury, 
czytał dużo i, jako kilkunastoletni 
chłopiec, wykonywał ciągle róż­
ne eksperymenty chemiczne, stu 
dj ijąc z zamiłowaniem tę gałąź 
wiedzy. Oczywiście był on samou­
kiem, zresztą samoukiem nitpo 
spolitym.

Aby zascokoić głód książkowy, 
pożerający go ustawicznie, potrze

bodaj ważniejsze, przystępną lek-j ba było pieniędzy. Żeby je  zdo- 
turę dla tych, którzy, nie będąc być, sprytny i ambitny chłopa- 
facnowoami, chcą jednak zdobyć j czek, postanowił je  zapracować 
jasny pogląd na otaczające ich W pociągu na linji Detroit— Port 
zjawiska. j Huron zajął się sprzedażą gazet.

Choć autor „Nauki o cywiliza- Port Huron, romantyczna to miej 
c ji"  zmarł w roku 1922, to zapo-, scowość. Każdy z nas za swych 
znanie się z jego poglądami zna- młodych lat zawierał z nią bliż- 
komicie ułatwia zrozumienie ieto- szą znajomość za pośrednictwem 
ty dzisiejszego kryzysu. j egzotycznych powieści Coopera o

W świetle jego rozumowania czerwoncskórych, jak Sokole 0 
uznać go trzeba za niedomaganie ko i Złocisty Jeleń,, którzy na cze- 
,.realności D“  (mianem tem okre- le nieustraszonych wojowników 
ś]a Majewski organizm społecz- swego plemienia urządzali napa- 
ny, będący podmiotem cywiliza- dy na Port Huron Naturalnie 
cji), wywolanem przez niedoroz- miało to miejsce na wiele lat 
wój, względnie częściowy zanik, przeatem zanim się tam osiedlił 
łącznika społecznego. Pod poję- Edison i jako trzynastoletni chło- 
ciem łącznika społecznego rozu- pak założył dwa sklepiki: jeden 
mieć należy wszystkie te w ięzi, z gazetami, drugi z jarzynami, 
które spajają jednostki w spole- masłem, owocami, 
czeństwo, dając mu pewną real- „Ten przenikliwy instynkt ku­
ną, choć dla nas nieuchwytna p.ecki i zdolność do prowadzenia 
egzystencję inoywidualną i kilku przedsiębiorstw naraz by-

Mając taką Ijagnozę, można ły godne uwagi u chłopca, liczą- 
be? trudu wyśledzić przyczynę Jego zaledwie lat trzynaście", zau 
choroby: jest nią przerost indywi waża jego biograf.*) 
dualizmu, żądającego absolutne-i W wagonie bagażowym umieś- 
go wyzwolenia jednostki ze wszel- cił swój skład gazet, które sprzc- 
kiego skrępowania na rzecz zbio- iawał w pociągu, a nadto zorga- 
rowości. Stan chorobowy rozpo-, nizował tam swoje laboratorjum, 
ezął się z chwilą ogłoszenia „De- w którem pracował między jed- 
klarncji Traw CzłowieKa i Oby- nem a drugiem odejściem pocią- 
watela", bez równoczesnego sfor- gu.
rautowania jego obowiązków. Żad Gdy wybuchła wojna secesyjna 
na powierzchowna terapja, leczą- ( lg e i  66), między Stanami 
ca objawy choroby przymusem pólnocnemi i południowtmi o znie 
zewnętrznym nie prowadzi do cc- sienie niewo'niotwa murzynów', 
lu. Nie pomoże, nadużywane dziś, Edison wpadł na arcykapitalny 
stosowanie nakazu policyjnego, pomysł. Mianowicie: sprzedawać 
mającego zmusić ludzi do harmo. gazety nietylko cudze, ale i swo 
nijnej wspóinracy. ie własne. Laboratorjum prze-

Leczcnie musi polegać na kształcił na drukarnię i redakcję 
wzmacnianiu łącznika społeczne- pisma i oto młody czternastoletni 
go przez zasilanie i pobudzanie, Edison został jednocześnie zece- 
wytw-arzających go ośrodkow, rem, drukarzem, redaktorem, wy-
czyli przez wpajanie w jednostki 
poczucia przynależności do „re ­
alności D“ i wynikających stąd 
obow ’ ązkow.

„Człowiek jest równocześnie 
własnością swoją i społeczną, 
jest wolnym, a zarazem niewolni­
kiem. Sprzeczności te godzą się 
najzupełniej, gdyż bezwzględną 
swobodę i bezwzględną niewole 
społeczną można sobie tylko ima- 
ginować. W naturze ludzkiej oba 
te przeciwieństwa nie są przeci­
wieństwami, gdyż wyrażają tylko 
wyjątkowe stanowisko człowie­
ka".

dawcą i sprzedawcą tygodniczka 
„Weekly Herald". Nakład pisma 
wynosił 100 egzemplarzy’ , a nu­
mer kosztował trzy centy, i było 
to pierwsze pismo na świecio dru­
kowane w pociągu podczas ruchu. 
Przy sposobności warto nadmie­
n ić, że Edison był twórcą pra­
sy, rozpowszechnionej w ciowie- 
tach. Oczywiście Edison nic 
wspólnego 'nie miał z bolszowiz- 
mem, tyłka bolszewicy zastoso

*) W. ff. Meudowcroft Edison, ży­
cic dzida. Nakładca „Mathesis Pol­
skiej” ”, Warszawa 1933, str. 281.

wali na szeroką skalę jego inicja­
tywę: wydawnictwa gazet w po­
ciągu podczas ruchu. Wychodzi w 
Sowietach gazeta dla kolejarzy 
„GudoK", redagowana i drukowa­
na w pociągu, ukazuje się też dra 
gie podobne pismo, jako mała ga­
zetka, p. t. „Gudok na koljosuch".

Edisonowi przypada w udziale 
i druga inowaeja, którą zastoso­
wał w dziennikarstwie. Mianowi­
cie, „ażeby zwiększyć poczy-tność 
swego pisma, wziął na odwagę i 
począł telegrafować ważniejsze 
wiadomości do naczelników stacyj 
kolejowych, na których pociąg 
miał się zatrzymywać, z prośbą, 
by lelegramy te umieścili na ta­
blicy obok plakatów.- Naskutck 
tej jnowacji, gdy pociąg przyby­
wał, około wagonu bagażowego, 
będącego siedzibą v'ydawnictwa. 
zbierał się tłum kupujących ga­
zetę". Edison więc jako dzienni­
karz i wydawca odznaczał się po­
mysłowością, przedsiębiorczością 
i miał poczucie ducha reklamy, 
co jest lembardziej zastanowiają- 
ce, że byl to chłopiec liczący wów 
czar zaledwie lat czternaście.

Był to także doskonały kupiec, 
który równie aoorze sprzedawał 
swoje gazety', jak potem wyna­
lazki.

Ponieważ, dzięki znakomitemu 
pomysłowi nadawania telegra­
mów do naczelników stacji o waż­
niejszych wypadkach dla plaka­
towania tych depesz na każdej 
stacji, gromadził się tłum, żąd­
nych szczegółowych wiadomości, 
a więc gazet, przeto Edison, prze­
widując, że zbraknie mu wkrótce 
pijm na następnych stacjach pod 
niósł cenę gazet dwukrotnie, a 
gdy dojechał do końcowej stacji 
Portu Huron, zamiast po pięć, 
sprzedawał gazety po dwadzieścia 
pięć centów.

Ponieważ eksperyhienty che­
miczne Edisona, którym się Stale 
oddawał spowodowały pożar Wa­
gonu, konduktor wyrzucił go z 
pociągu z drukarnią, laborato­
rjum i wszelkiemi innemi grata­
mi. Gdy znów w mieście zaczął 
wydawać pismo „Paul Pry" (Nie­
dyskretny), w którym wyszydzał 
zbyt już otwarcie słabostki miesz* 
kańeów, któryś z nich, bardziej 
dotknięty i zniecierpliwiony, 
wrzucił Edisona do rzeki. Tak się 
skończyła karjera dziennikarska 
przyszłego wynalazcy, porzucił 
bowiem zawód, zostawszy telegra 
fistą.

I na tem polu, jako telegrafi­
sta, otrzymujący depesze praso­
we, pracował ustawicznie nad u- 
lepszeniami, które ostatecznie do­
prowadziły go do szeregu wyna­
lazków w dziedzinie tclegrafji- 
Pomyślne spieniężenie tych pierw 
szych wynalazków utorowało mu 
drogę do dalszej pracy.

Z gazeciarza i młodocianego 
redaktora pisemka, drukowanego 
w pociągu, został Edison wyna­
lazcą telefonu, żarówki, fonogra­
fu i wielu innych cudów techniki 
współczesnej. Karjera niezwykła, 
amerykańska.

W ś r ó d  k sią żek

„ P o k ó j "
ERNEST GLAESER: Pokój. Str. 

288- Przełożyła Mdanjit Waascrma 
nówna. Tow, wyd. „Rój", Warszawa
1933

Glaeser. po zanalizowaniu w 
„Roczniku 1903 psychiki społeczeń­
stwa niemieckiego w czasie wojny, 
daje w „Pokoju" atudjum psychozy, 
wywołane.) przez wiadomość o u- 
ęieczce Miłbelma, klęsce wojennej i 
zawieszeniu broni.

„Pokój” pisany jest w pierwszej 
osobie, w forraif >pov wdania mło­
dego chłopca, ucznia gimnazjum z 
wyższych klas,

Chłopice notuje wypadki spokoj­
nie, chwyta iflh stronę zewnętrzny, 
Glaeser w tym pamiętniku młodego 
podaje, jakby reportażem zdobyte, 
dokumenty życia, świadczące o roz- 
kładzii społecznym Ni muce. Spokuj 
narracji, postawa ehłopca-opowiada- 
cza, który patrzy więcej z ciekawo­
ścią niż ze zrozumieniem, starają się 
wytworzyć złudzenie objektywizmu. 
Tymczasem jest to książka, w któ­
rej Glaeser zajmuje określoną po­
stawę wobec społecznego życia In- 
cizi, Książką wyrasta z tendencji. 
Jako reportaż jest prawdziwa, ale 
podszyta ową specyficzną ideoiogją

anarchistyczną, jaka cechuje tę część 
literatury niemieckiej, z którą wal­
czy obecnie hitleryzm, Pozornie 
Glaeser interesuje się. zagadnieniem, 
„■lki będzie nowy ład po wojnie. 
Fyropatje jego są po stronie ruchu 
komunistycznego. Ale czuje się po­
przez karty książki, że gdyby ustrój 
komunistyczny zostął w Niemczech 
zrealizowany w rewolucji' 1918 ro­
ku, Glaeser byłby równie z niego 
niezadowolony, jak Z ustroju przed­
wojennego i w ogóle z każdego sil­
nego ustroju. Jest to ideologja, któ­
ra ma w swym słowniku same „nie” , 
i ani jednego „tak“ .

Natomiast intercrująco wypadła w 
książce analiza psychiki niemiec­
kiej po klęsce wojennej, owego ma­
razmu, jaki zawładnął społeczeń­
stwem i który sprawił, ze rewolu­
cja nie przybrała form skrajnych i, 
jak się to mów i, rozeszła się po 
kościach. Ludzie, wracający z 
frontu, chcą wrócić do dawnego, 
spokojnego życia —- nie umieją wy­
ciągnąć nauki z wojny. Mężczyźni po 
powrocie do domów ropcu nją płoty,
klamki i dzwonki w mieszkaniu, 
chodzą z żonami na spacer . bawią 
się z ulubionym psem. Nu są zdol­

ni do żadnego wysiłku, wierzą w po­
kój, tak, jak przedtem wierzyli w 
wojnę, Pokój ma wszystko zmienić 
na lepsze, zupełnie tak samo, jak 
przedtem na ustach wszystkich by­
ło — wojna to pomyślność Niemiec. 
Dla tłumu wtedy wojna — rownało 
się chlcb, a dziś pokój znaczy to sa­
mo, co — nareszcie mięso! Repu­
blika niemiecka powstaje dlatego, że 
coś musi powstać, skoro uciekł ce­
sarz i skoro kronpnnza uważają za 
tchórza. Na kimś się gniew nmsia? 
skrupić. Mieszczaństwo powtarza so­
bie — na„i dzielni uświadomieni ro­
botnicy potrafią się oprzeć podszep­
tom bolszewickim, potrafią służyć 
prawdziwemu interesowi ojczyzny. 
W 191-1 r. to samo mówili o prole­
tariuszach, idących na front. Wtedy 
prolctarjnt niemiecki m u s i a ł  iść 
(tak przedstawia' to Glaeser), więc 
była wojna, dziś zaś „—n i e  mu s i  
robić rewolucji, więo niema przo- 
wrotu antykapitałistycznego.

Glaeser twierdzi: wojna wyczer­
pała z ludzi twórcze siły-, zasobniej­
szy proktarjat i mieszczaństwo są 
zbyt wygodne, żeby znów bić się 
wtedy, gdy można nakouiec jeść. 
Tęsknią wszyscy do żon, do Jzioci, 
do kuchni. Jest jedna kapitalna sco- 
na: oto woźnica składów prowian­
towych na wieść o pokoju sprowadza 
woz nuęsa i ciężarówkę? z bockuaint 
chicha. Patrol rewolucyjny nie po­

zwala rozgrabiać, ma być równy po- 
dział dla wszystkich. I wtedy woż- 
uica woła: „Jeżeli w ciągu godziny, 
mięso i ten prowjant, który przy­
wiozę, nie zostanie między wami 
rozdzielony, to to nie jest żadna re­
wolucja, tylko nowa nazwa d!a sta­
rej cholery11.

Republikę, powstałą bezsiłą i — 
dopowiadamy dziś najedzonych, 
republikańskich socjalistów, s i ł a  
musiała zwalić odrazu. „Pokój1 jest 
wytłumaczeniem szybkości zmian w 
Niemczech Hitlera i samoro/Jecenia 
się socjaldemokracji. Ta socjaldemo­
kracja nie była stronnictwem walk' 
i jakiegoś społecznego postępu, ale 
adaptacją starego status cpio anto, 
kliką materialistów, a nio ludzi czy­
nu i ofiary.

I tu dochodzimy do m. bezpmczcń- 
stwa, ukrytego w książce Giecsers. 
Jest tąm przedstawiona jedna gru­
pa, jako zespół ideowców — skomu- 
nizowani marynarze i ich wódz, 
skrajny marksista — niejaki Koe­
nig. Ten woła: wojna była na to, 
żeby teraz móc zrobić wojnę drugą, 
ważniejszą Wojnę z burżuazją. 
Nie — do domów, ale — do bvoni! 
Na tle wyjałowionego snołęczeństwa 
ta kadra działaczy rooi ua czytel­
nika wrażenie dodatnie. Działa pra­
wo kontrastu — i dzula zręczny 
chwyt autora.

Glaeser podsuwa, że ci jedni, ci —

bomunardzt, byli inni, niozgnili, nic- 
wyjałowieni, tjlko właśnie męscy, 
zdolni do poświęceń, idoałiści, pełni 
wiary w ludzi. Ci mają przekonanie, 
że jrlli zmienią się warunki życia, 
to zmieni się naturę ludzką. Glae­
ser 1 rewolucjonistów Koeniga opro­
mienia aureolą bohaterów wałki o 
duszę człowieka.

Nu drugim krańcu mieszkańców 
miasteczka z „Pokoju11, stoją łudzić 
aspołeczni. Taey znowuż nie wierzą 
w formuły, mogące zmienić układ 
stosunków między ludźmi- Dla 
nich ~  republika, czy republika so­
wiecka przj niesie tylko nowy ze­
spół nazw dla gry starych ęgozimów 
i nienawiści. I znowuz przez kon­
trast Glaser podsuwa —„ jeśli jeszcze 
można się zdobyć na wiarę w- postęp 
i w przemianę człow ieka, to jedynie 
uwierzywszy w dogmat komuni­
styczny.

Gdy Koenig pada w walec z woj­
skami rządowemi Badera i gdy tri­
umfuje umiarkowanie, Glaeser prze# 
stawna to tak, jak triumf bezczyn­
ności i sobkowstwa nad działaniem i 
poświęceniem. Prawdą jest, że repu­
blika Niemiec właśnie taka była, 
leoz już tendencją Glaescra jest ta 
wyłączność komunizmu na posiada­
nie pierwiastków twórczych i ideal­
nych.

„Pokój" jest agitacją pesymisty. 
Dąży do doprowadzenia do takiego j

stanu, w którjm się mówi: uciec od 
świata, „aby polska wieś spokojna", 
co mnie społeczeństwa obchodzi! — 
a potom następuje podpowiadanie: 
gloryfikacja komunistycznego -wysił­
ku Koeniga.

Glaeser na czas pow-oienny patrzy 
z nienawiścią. Nic nie zmumiliśrie— 
to jest postawa Glaescra. Końcowy 
obraz: bractwo rewolty intelektual­
nej -w lokalu rozpusty dajo wyraź­
ny symbol. I lu jest jakby liczeulc, 
że w umyśle czytelnika taka „demo­
kracja" skojarzy sir z reklamą pia- 
tiletki Sowietów.

Glaeser dał dzieło pesymistyczne 
1 tem bardziej destrukcyjne, żc na­
pisano z talentem. Potratił wyjść z 
erotycznego szablonu „Rocznika 
1902 potrafił napisać równie świet­
no strony o komuniście Koenigu, jak 
i o zaciszu oguiska domowego, chro­
nionego przez kobietę, okrótem ope­
ruje nieraz po mistrzowsku, a w sty­
lu nadzwyczajnie połączy ł )>owierz- 
ciiowną codzienność j zwięzłość z 
wrącą ukryta, nerwow ością. Ton. nar­
racji jeszcze bardziej podkreśla pa­
tos niektórych scen. Opis powrotu 
męża do domu, opis pojmania Koe­
niga świadczy o talencie wysokie­
go gauinku.

Przekład p. Wassermanówny nao 
gól poprawny, ma jednak miejscami 
niezręczności językowe.

Zdz. BronccL
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L piec w uzdrowisKacH
Solec —  Zdróf

Nareszcie — po dniach pochmur­
nych i deszczowych — nastąpiła w 
Solcn zupełna pogoda, która spra­
wiła, że kuracjusze szczególnie tłum­
nie zjeżdżają do zdrojowiska, Daje 
się już odczuwać brak mieszkań, 
czemu jednak Zarząd Zdroju zara­
dza. Liczne zgłoszenia i zapytania 
kierowane do Zarządu Zdroju są do­
wodem, że Solec staje się miejsco­
wością znaną tak ze względu na swe 
wartości lecznicze, jak i Walory wy­
poczynkowe.

Celem polepszenia komunikacji od 
strony Kielc i Tarnowa, zakład so­
lecki nie szczędząc trudów, urucho­
mił trzy autobusy, odchodzące z 
Kielc o godz. 7.20, 13.15 i 16.40 
oraz dwa autobusy z Tarnowa (z 
wyjątkiem sobót) o godz. 13.00 i
19.00. Pozatem na stacji kolejowej 
w Szczucinie oczekują stale furman­
ki dla przyjezdnych do Solca.

Mieszkania w sezonie głównym w 
willach zakładowych są tańsze o 15 
proc, Ceny kąpieli zaczynają się już 
od 2 zł. Dla mieszkających w wil- 
lacn. zakładowych ceny kąpicu są 
znacznie obniżone.

Kuracje ryczałtowe mają coraz 
więcej zwolenników, dzięki temu, żc 
ilość kąpieli w ramach ryczałtowe­
go pobytu nie jest ograniczona, lecz 
określ ina indywidualnie do potrzeb 
każdego kuracjusza.

Jeszcze bardziej na popularność 
Solca wpłynęły zniżki, udzielane dla 
urzędników,, tembardzicj, że o ile 
urzędnicy mieszkają w willach za­
kładowych, to ze zniżek korzystają 
także najbliższe rodziny.

Rabka
Po przemijającym okresie desz­

czów i chłodów ustaliła się wreszcie 
słoneczna i upalna pogoda, która 
wpływa prawdziwie pobudzająco na 
życie w zdrojowisku. Frekwencja 
rośnie w dalszym ciągu, przyczem 
jak zawsze — pojawiają się goście 
z wszystkich stron kraju. W ostat 
nim tygodniu przyrost frekwencj. 
wyuiiósł okrągło 1500 osób, tak że 
ogólna frekwencja, liczona do ostat 
niej niedzieli, wyraża się cyfrą 
przeszło 12.000 osób.

Z szeregu rozrywek i imprez, któ­
re służą do uprzyjemnienia pobytu 
kuracjuszom, na plan pierwszy wy­
biły się: występy Lucyny Messal,
seans spirytystyczny Fuchsa, przed­
stawienie zespołu krakowskich arty­
stów dramatycznych p. t. „Dziew­
częta w mundurkach . Zapowiedzia­
no także przedstawienie zespołu ar­
tystów sceu warszawskich, którzy 
dadzą sztukę „Sprawa Mor.iki'.

Poza temi kulturalnemi rozryw­
kami, które odbywają się sporadycz­
nie i wcale często, stałą rozrywką 
są. dancingi i różne zabawy tanecz­
ne. M. in. odbyły się: zabawa aka­
demicka i zabawa kwiatowa w re­
stauracji kasyna.

Z chwilą ostatecznego ustalenia 
się słonecznej pogody, tłumną fre­
kwencją cieszy się plaża kąpielowa 
nad rzeką Poniczanką. Romo jest 
również na placu sportowym w par­
ku i wszystkie urządzenia zabawo­
we dla dzieci znajdnią się w stalom 
oblężeniu.

Niemal co dragi dzień urządzane 
(„są towarzyskie w ycieczk’ turystycz­

ne w okoliczne góry. "Wycieczki te 
organizuje częściowo miejscowy od­
dział Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego,, częściowo zaś biuro po- 
dróżyfcOjotes Ń

Żegiestów —  Zdrój
Ustalona słoneczna pogoda, prze­

chodząca os.tatuier.u dniami w kani­
kułę, powoduje tłumny zjazd do 
zdrojowiska. Pensjonaty niemal za-: 
pełnione. Niedawno odbyła się zaba­
wa koRjiunowa dla dzieci oraz przy- 

' j f r i c  młodzieży gimnazjalnej z. 
Gdańska, bawiącej tu na kolonji 
lcczniokoj., Zabawa dla dzieci dzięki 
staraniom komitetu z mecenasową 
Głębską na czele, wypadła imponu­
jąco i sprawiła naszym miludńskkn 
wicie niespodzianek.- Pełen poświę­
cenia i umiłowania dzteeiaków p. 
Koehlcr prowadził tańce i zabawy 
dzie,ey„.Dzieciaki, obdarowano .nagro­
dami za najlepiej wykonane przez 
me tańce i kost.jumy. Młodzież z ko- 
lon ji leczniczej serdecznie przyjęta 
przez komitet, wyniosła milo wra­
żenia i zostcla obdzielona upo nin- 
kmni z Żegiestowa.

W niedzielę odbyło się uroczyste 
poświęcanie statuy M. Boskiej nad 
deptakiem, ufundowanej ze składek 
kuracjuszy z inicjatywy p. Broni­
sławy Styfiowej, obchodzącej w tym 
roku 40-lccie swego tu corocznego 
przyjazdu na kurację-

Goście i rodzice chrzestni statuy 
wpisali się wśród uroczystego na­
stroju do „Złotej Księgi11 Żegie­
stowa.

Zarząd Zdroju wprowadził obec­
nie ryczałtowe opłal y za 3 tygod­
niowy pobyt, wraz z mieszkaniem, 
utrzymaniem i kąpielami minerału c- 
mi i borowinowemi w ilościach prze­
pisanych przez lekarza, w cenie zł. 
240.

Iwonicz —  Zdrój
Mimo powszechnych skarg na o- 

becne truane czasy, powiększyła się 
frekwencja o 30 proc. w porównaniu 
z zeszłym rokiem. W  dużej mierze 
stało się to w wyniku ułatwień, ja­
kie daje swym gośiiom Komisja 
Zdrojowa oraz Dyrekcja Zakładu.

I  tak, obniżono w b. roku taksę 
zdrojową, a oprócz tego udziela się 
dodatkowo zniżek dla urzędników i 
ich rodzin. Iwonicz ma dz.ś wogóle 
najniższą taksę zdrojową ze wszyst­
kich większych zdrojowisk naszego 
kraju. Taksa ta jest najniższa, mi­
mo że ciągle inwestuje się w Iwoni­
czu, a inwestycje te oraz ulepszenia 
wymagają coraz większych sura.

W  dufej mierze jest to zasługą 
szefa zarządu Komisji Zdrojowej, 
ppłk. Yascu, który z wielką staran­
nością lawiruje między koaicczno- 
śeiami, a niedoborem kasowym.
Również dyrekcja zakładu stara się
0 podniesienie pod każdym wzglę­
dem warunków mieszkaniowych, a 
przedewszystkiem wygód w łazien­
kach.

Łazienki te są z natury .rzeczy o-, 
środkiem codziennego życia. W  tym 
zakresie jest to zasługą energicznej
1 ruchliwej współwłaścicielki Iwoni­
cza Bohdanowej hr. Załuskie i 'Mi­
chała hr. Załuskiego, jako dyrekto­
ra Zakładu.

W  obecnej chwili jest Iwonicz 
przepełniony. Wszędzie, tak w sa­
mym zakładńe, jako też w willach 
prywatnych, rozsianych malowniczo 
po całym Iwoniczu, zajęto są prawic 
wszystkie mieszkania. To toż kto 
ma zamiar przyjechać do zdroju w 
sierpniu, winien już teraz zamówić 
mieszkanie.

Niemirów —  Zdrój
W  Niemirowie leczy się: reuma­

tyzm stawowy i mięśniowy, dnę, 
nerwobóle (ischias), porażenia i nie­
dowłady, obrzęki i zgrubienia 'po 
złamaniach, przewlekle choroby ko­
biece, niektóre choroby skórne, wy­
prą ski i zołzy.

Niemirów rozporządza kąpielami 
siarczanami, oraz borowinowemi, 
pełnemi i częściow-emi. Zaznaczyć 
trzeba, że w Niemirowie występują 
najbogatsze bodaj w naszym kraju 
złoża wysoko-wartościowej borowa­
ny. Pozatem ma Ńicnfirć w kąpiele 
kwaso-węglowc, tlenowe i piankowe.

Głowniom źródłem uiemiro\vsk:om 
jest „Aleksandra'1 z lcczmczą r/odą 
do picia. Kąpiele rzeczne z pliwą są 
dużem urozmaiceniem metytku d.la 
"chorych, ale i dla zdrowych, którzy 
coraz częściej do Nicmirowa przy­
jeżdżają na leliiie wywczasy.

Wtidy siarczanu Nicmirowa (.-i 
pomiuają względnie za stą p* ; mogą 
całkowicie zdroje zagraniczne w Ba­
dem Weilbach, Akwizgranie, Trcn- 
uzynie i Piszezamicli.

Prżed kilku laty ro/poezął Nuuni- 
rów sprzedaż suchych okładów Pn- 
rowi nowy c h o w a n y c h  „am "co \ Są 
u> kompresy w lormie woreczków- 
płóciennych, napełnione aflfejyił ie 
preparowaną borowiną nieinlrowaką. 
Zyskują one z roku na roS" .w a z  
jwirkszą popularność, nietylko \y klt- 
nikacii i szpitalach, gdzie, są do-Aa- 
tecznic znane, ale wśród prywktnej 
klienteli.

Jastrzębie —  Zdrój
K arta legitymacyjna (taksa ku­

racyjna) kosztuje od osoby poje­
dynczej lub głow y rodziny 15 z1, od 
drugiego .członka' rodziny 10 zl., od 
irzeaiego 7 zl., od c.zw-a: lego - S 
podczas" gdy dalsi członkowie e.raz 
dficci do Kat -1-cb zwolnione są od 
opla i..
/  K a 'dzieci od Jat 4 —  10 piąci, się 

i 3 zł., od 10 —  11 lat 7 zł., podob­

nie też 7 zł. kosztuje służba do­
mowa.

Osoby przyjezdne za trzy dni po­
bytu płacą 3 zł., urzędnicy państwo­
wi i komunalni, oficerowie, siostry 
miłosierdzia oraz członkowie rodzin, 
pozostający na utrzymaniu wymie­
nionych osób płacą 10 zł.

Niezamożni po wykazaniu się cd- 
powiedniem zaświadczeniem od 
władz samorządowych lub policji 
plącą od osoby 10 zł.

"Wolni zaś od opłat karty legity­
macyjnej są lekarze wraz z najbiiż 
szemi rodzinami, dziennikarze (ro­
dziny ich korzystają z 50 proc. zniż­
ki), szeregowi służby czynnej i we­
terani powstań narodowych.

Cennik kąpieli i zabiegów leczn 
czych obejmuje około 30 pozycyj. 
Najwazniejszemi są tu kąpiel solan­
kowa 3.15, kwaso-węglowa 5.4-5 zł., 
borowinowa 5.20 zł., borowinowe 
częściowa 2.70 zł., kąpiel parowa 
3.15 z ł , szafka elektryczna całko­
wita 4 zł. itd.

Lekarze korzystają bezpłatnie z 
wszelkich zabiegów leczniczych. 
Wojskowi, urzędnicy państwowi i 
komunalni oraz siostry miłosierdzia 
otrzymują 10 — 20 proc. zni śki na 
wszelkich zabiegach leczniczych.

Inowrocław
Na koniec lipca zapowiedziana 

jest w inowrocławskiem zdrojo­
wisku wielka impreza, która nie­
wątpliwie wzbudzi duże zaintere­
sowanie. Oto w dniach 29 i 30 
lipca r. b. rozegrany zostanie w 
zdrojowisku inowrocławskiem 
wielk krajowy turniej bridżowy. 
Turniej ten urządzony jest sta­
raniem zarządu zdroju i stara­
niem redakcji miesięcznika 
„Bridż".

Powyższy turniej bridżowy za­
powiada się niezwykle ciekawie. 
Do rozgrywek zgłasza się szereg 
zanych bridżystów z Warszawy, 
z pobliskich okolic Inowroclawa, 
oraz stałych bridżystów zdrojo­
wiskowych. Już, obecnie napłyńę- 
ło sporo zgłoszeń, a dalsze na­
pływają, tak, iż spodziewać się 
należy, że impreza będzie praw- 
dziwem zdarzeniem dla zwolenni­
ków ciekawych rozgrywek.

Turniej bridżowy został już 
wyposażony w cały szereg cen­
nych-nagród, które przypadną W 
udziale zwycięzcom. Pomiędzy 
innemi nagrodę ufundowała fa ­
bryka porcelany „Ćmielów", któ­
ra przeznaczyła pięknie wykona­
ny.serwis do czarnej kawy na 6 
osób. Nagroaa ta przypadnie w 
udziale najlepszej bridżistce Po­
zatem trzy cenne nagrody głów­
ne ustanowił wj dział wykonaw­
czy zdrojowiska. Spodziewane są 
jeszcze inne nagrody, które wpły 
ną niewątpliwie od osób i firm 
prywatnych.

Zgłoszenia dalszych uczestni 
ków krajowego turnieju bridżo- 
wego przyjmuje zarzad zdrojowi­
ska Inowrocław, który udziela 
także wyjaśnień odno»nie syste­
mu rozgrywek i regulaminu tur­
nieju.

Tale więc kuracjusze Inowro- 
elawa będą- mieli nidada rozryw­
ko, która limiii in  czas spędzony 
na kuracji.

iJruskismki
Stale i równomiernie podnosi 

się , stan frekwencji w Druskieni 
kaeh. Doszedł on obecnie do cy­
fry  5-000 łAsótf, co jeśtf cyfrą zna­
czną, jeśli zważy się, że Druskie- 
niki leżą niejako w''odosobnieniu., 
w cłużej odleglośc-i od ros-ńtyi.kra- 
ju i zdała od głównych centrów 
zdrojowiskowych.

W najbliższych dniach organi­
zuje się w Druskienikach wędrow­
ny obóz wodnych junaków7 z tere­
nu okręgu korpusu nr. III w ilo­
ś c i 30 uczestników na 15’ kaja­
kach. Pozatem odbędzie kur.-1

Na zakończenie odbędzie się we­
sołe ognisko obozowe z udziałem 
wszystkich wymienionych uczest­
ników.

Przewidziana jest w programie 
defilada łodzi i kajaków ilumino­
wany ch, bieg naprzełaj na prze­
strzeni 3 km., w którym wezmą u- 
dział wszyscy uczestnicy obozu. 
Ponadto odbędą się pokazy wodne 
wędrownych obozów wodnych na 
malowniczem jeziorze „Druslco- 
nie“ .

Jak więc widać nie brak atrak- 
cyj i rozrywek w pełni wyzysku­
jących walory Druskienik, jako 
uroczej stacji letniskowej' i wy­
poczynkowej —  niezależnie od 
zadań Druskienik jako zdrojowi­
ska.

Dla informacji podajemy, że 
ceny w pensjonatach nie uległy 
zmianie i w granicach od 7 —  12 
złotych można się wygodnie urzą­
dzić. Informacyjne biuro komisji 
zdrojowej udz.ela wszelkich wy­
jaśnień ustnie i listownie.

Ceny w  sanatoriach
I w pensjonatach otwockich

Naturalna Woda M i n e r a l n a  
KROŚCIENKO — zdrój Stefana 
zmniejsza kaszel, rozrzedza śluz i 
ułatwia wykrztuszanie. Sprzedaż w 
aptekach i arogcyjaeh.

W  Otwocku czynne są nastę­
pujące sanarorja:

Magistratu m. Warszawy (240 
łóżek), Sejmiku Warszawskiego 
(80 łóżek), Towarzystwa „Bri- 
jus“  (150 łóżek), Towarzystwa 
„M arpe" (60 łóżek), D-ra Przy­
gody (40 łóżek) i D-ra Krukow­
skiego (45 łóżek).

Ceny pobytu wraz z leczeniem 
są następujące:

Sanatorium Magistratu m. War 
szawy —  10— 16 zł. dziennie, sa- 
natorjum Sejmiku Warszawskie­
go —  8,50— 14 zł. dzień., sana­
torium „Brijus" i „M arpe" —  

6— 10 zł., sanatorjum D-ra Przy­
gody —  14—18 zł. dzień., sana­
torjum D-ra Krukowskiego — 
ok. 14— 18 zł. dziennie.

Ceny pobytu w pensjonatach o-

twockich zostały przystosowane 
do wymagań chwili obecnej i wy­
noszą od 6— 10 zł. dziennie, za­
leżnie od pensjonatu.

Taksa klimatyczna wynosi: za 
10 dni pobytu —  zl- 5, za 20 dni 
zł. 8, za jeden miesiąc —  zł. 12, 
za każdy następny miesiąc zł. 6.

Zwolnieni są od taksy lekarze i 
dziennikarze — członkowie syn­
dykatów dziennikarskich oraz ich 
rodziny, służba domowa i ucznio­
wie i uczennice miejscowych 
szkół. Urzędnicy państwowi i ko­
munalni, osoby wojskowe korzy­
stają ze zniżki taksy w wysoko­
ści 50 proc. Pozatem Komisia 
KLmatyczna udziela indywidual­
nych zniżek na podstawie podań 

| udokumentowanych świadectwem 
, niezamożności.

F R A N C JA  W A S  Z A P R A S Z A !! !
Liczne ulgi i ułatw ienia Kolejow e

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE;
OFICJALN E PRZEDSTAWICIELSTWO  
KOLEI FR A N C U SK IC H  N A  POLSKĘ

Warszawa, Ossclf ńsKicK 4, tel. 684*®5
Oraz wszystkie biura podróży
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Tabela porównawcza
krajowych zdrojów mineralnych

s o l i  i ł u g ó w  z  z a g r ? n : c z m m i
Busko Zdrój, wody: Baden, A 

kwisgran, Weilbach, Piszczany, 
Trenczyn.

Ciechocinek, wody.: Kissingen, 
Rakoczy; ług: Kreuznach, Rei- 
chenhalł.

Czarniecka Góra, w oda: Bilin, 
Gieshiibl, Bussang.

Druskieniki, sól i woda: Kissin 
geji, Rakoczy, Kreuznach, Rei­
chenhall, Wiesbaden.

Goczałkowice, woda: Bad Hall, 
Heilbrunn, Wildegg.

Horyniec, w oaa: Badcn, Alcwis- 
gran, Weilbach, Piszczany, Tren­
czyn.

Inowrocław, wody: Kissingen.

Rakoczy, lub Pandur, Kreuznach, 
Reichenhall, Wiesbaden; sól: Ki 
ssingen, Kreuznach, Nauheim, 
Reichenhall.

Iwonicz, woda i só l: Bad Hall, 
Heilbrunn, Wildegg Bad Hall.

Jastrzębie Zdrój, woda: Bad
Hall, Heilbrunn, Wildegg.

Krynica: „Zuber": Yichy, B -
lin, Luhaczowice', Salzschurf, 
Neuenhar i częściowo Karlsbad; 
„Zdrój . Główny": Franzensbąd,
Kudowa, P yr; „Zdrój Główny"': 
Franzesbad, Kudowa, Pyrmont, 
Reinerz, Spaa.

Krościenko n/D., woda: Sel-
ters, Ems Kranchen, Luhaczow.B,

i.  I ..i m g g g gś—m—SK SŁWJ

W o f  o c h t a
Położona pięknie nad Prutem,

prawie w środku pasma Czarno- 
horskiego w szerokiej, słonecznej 
kotlinie górskiej, zewsząd a naj­
bardziej od północnego wschodu 
zasłoniętej potężnemi, Lujnie le- 
sistemi góram1', pochylonej nieco 
ku południowi

Lasy świerkowe i jodłowe. 
Grunt piaszczysty, przepuszczal­
ny niema kurzu i biota.

Osiedle to utrzymane czysto i 
schludnie.

WOROCIITA wysunęła się 
obecnie na pierwszy plan z 
wszystkich miejscowości, w doli­
nie Prutu położonych jako miej­
scowość klimatyczna, w której 
[gfizon trwa latem i zimą i jako 
centrum turystyki Karpat w sched 
nich i Aportów zimowych —  tere­
ny narciarskie ::ą tu bardzo do­
bre. Również 'piękne są natur il- 
ne plaże nad Fretem.

W ganv.ni ąentrum Worochty 
zna.iduje się. stacja kedejowa, jak 
również poczta (telegrą!, tele­
fon) i apteka.

Koicj .‘ biegnie od Stanisławo­
wa na południc, ku górom, ó.srn- 

iga deknę. rzeki PRUTU w Dela- 
tyirie, miasteczku połcżbntm 460 
nr. n. p. m.

V) i jamy coraz to piękniejsze- wi 
dok;, wiadukty, tunele, oi-az let­
niska D cię, JarcrScze, Jaurr.ą, 
Diłok, Mikuliczyn, Poulcśn;ów< 
Tatarów i wjeżdżamy na stację; 
WOROCHTĘ, położoną 750 im. in.

Numerowi, ti agarze, dorożka 
służba,, fotelow a i pensjonatowa

przodowników7 turystyki .wodni j ,|>vyc.zekują„ pi zybyeia .rżdęgo i -- 
w ilości 40 uczestników na 20 MSY ciągu, a w kios.ku Polskiego To7.,-,
jakach. Działać będzie także węfi 
drowny obóz kolarski junaków z 
hufców przysposobienia w7ojsito­
wego pozaszkolnych w . ilości-' 2-5 
-uczestników.

Atrakc ją będzie doroczny bieg 
.kolarski Grodno —  Druskieriki. 
impreza ta organizowana jest jak 
co roku przez S. K. S. Kresovia.

Tatrzańskego Oddz. Stanisławów 
może gość. - turysta otrzymać- 
wszelkie' informacje po przy jeź­
dź ie.

WOROCIITA —-Czarnohorikie 
Zakopane —  duż.<» wieś w pow ie­
cie Nadwórniańskim o'zw.vż 2990 
stałych mics/Uęą.ńców, , twoizy 
wraz z osadą Wc-ronienka (sta­

cja graniczna z Czechosłowacja 
S50 m. n. p. m.) rejon „Uzdrowi­
ska Woroc-hty".

Klimat wybitnie górski, a sto­
sunkowo, jak na wysekie. wzmc-. 
sienie, łagodny, ..bez wialrów. 
(Wahania temperatury bardzo 
nieznaczne).

Powietrze • nader czyste, przA*- 
pojone balsamem zapachów7 — 
szczególnie słoneczna jesień i s»- 
ma podczas . której pokazuje t*r- 
mometr w. słońcu ■',4.-20 do 30 st.

Latem i zim.ą bliższe i dalsze, 
wycieczki w7 góry. Najbliższy 
szczyt Robrowaczu 1204 m. wuj 
dalszy llow ćrla 2058 m.

Znakowanie ścieżek na szczyty' 
przeprowadziło Pol. Tow. ToRrefc 
Oddz. Stanisławów —  na stacji 
kolej, napa prz(-glądow,a tychże. 
Kolejka leśjM rządowa ułatwia 
dJEŁnj« sie na Howerlę, Kuknl. 
Dancerz, Turkul t. p. tak, żc 
można w ciągu jednego dnia 
zwiedzić len najwyższy7 szczyt 
Karpat wschodujeh, jakkdwiek 
l.iżdęgo turystę oczekuje tńwy 
pobyt i wygodny n ockg sjSRhro- 
nisku P. 1 . 1 .  r:u Zaroś laku 
Howe.ilą.

Opłata klimatj czna cel osoby 
10 zl., żony 0 zl., dzieci, p;ó-W; żcj 
10 k t  3 zl. za sezon. Służba do- 
mow^j przybywająca z ;'<goścmi 3 
zl. Urzędnicy państwowi, ofice­
rowie, emeryci, urzędnicy komu­
nalni wkaz z (rodzinami oraz aka­
demicy i młodzież szkól ;:środ.'iU.-h 
płacą 50 proc. z powyższej taksy.' 
Osoby nie przelew ające -w Wo- 
rochcie.,dłużej jak 10 dni piach 
również1 50 proc. z taksy.

Ceny pokoi w7 pcns-jcinatach z 
3 —  5-cio razowem porządnym 
utrzymaniem i usługą od ,osaby 
C — 19 zl. dzienni*>Ąył proi:. no- 
dat.ku gminnego od ceny pokóju.

W  dworkach i chatach hucul- 
jSkich płaci się miet-yę-ceniś za po­
koje 60 —r. lOOg-zl., s kuchni*) 
100 — 120 zl. w sczcnic,

cc, Obersalzbrunn, Svelen, Vicijyj 
Krzeszowice, woda: Akwis-

gran, Baden, Piszczany, Tren­
czyn, Weilbach.

Lubień Wielki, woda: Akwis- 
gran, Baden, Piszczany, Tren­
czyn, Weilbach.

Morszyn, w7oda i só l: Karlsbad. 
Franc. Józefa, Hunyady, Janos, 
Marienbad, Friedrichshaller, A- 
penta.

Muszyna, woda: Nauheim, Pyr­
mont, Spaa. Contrexeville.’-p r 

Nałęczów, woda: Nauheim,
P; rmont, Spaa. Contrexevillc.

Niemirów, woda: Akwisgran. 
Baden, Piszczany, Terenczyn, 
Weilbach.

Rabka, woda i sól: Kissingen, 
Pyrmont. Weisbaden, Wildegg, 
Bad Ilall.

Rymanów, woda: Kissingen,
Yiehy

Solec Zdrój, woda: Akwisgran.
Baden, Piszczany, Trenczyn, Weil 
bach.

Szczam nica, w oda: Gleichen-
berg, Ems Kranchen, Selters. Lu­
haczowice.

Truskawiec: „Naftusla" uni­
kat balneologiczny; „M arja", 
„Zof.jap* „Bronisława": Kissip-
gen, Weisbaden. Kreuznach, Ma­
rienbad, Karlsbad Wildungen 
(do^itreKeyille, . specjalnie zdrój 
„Bronisława Reichenhall.

Wieniec, woda: Trenczyn, Fj-
szczany.

Żegiestów, woda: Nauheim,
•Pyrmont, Spaa, Contrexevillc.

Następujące zdrojowiska wpro­
wadziły na rynek swoje wody 
lecznicze i solo, umożliwiając 
temsamem prż&prowadzenic kura- 
eyj domwych:

Ciechocinek: solanki. szlam
cjechociuśki. borowina i ług .1

Druskieniki: „Solanka Pru­
skie n i-c ka “ , 1 j o > • o w i n a.

Horyniec: borowina. 
Inowrocław: sól kąpielowa t

ług.
Iwonicz: woda min. ze źródeł

„Karol". „Anielja", „Józef", sól 
Krościenko: woda ze źródła

...Stefan".
Krynica: woda min. ze źródeł

„Zdrój Główny", „Zuber", „Ka­
rol'1, „Slolwimi", borowina.

Lubień W ielki: woda min. ze
zdroju „A dolf^ j borowina lubień­
ska.

Morszyn: Morszyńska Sól Gorz 
ka. woda min. ze zdroju „Bor ifa- 
<*h woda stołowa „Morszyńka".

Niemirów: woda min. ze zdro­
ju „ Aleksandra", okłady borowi­
nowe7. „Am ico". , i . - i

Rabka:.sól kąpielowa. 
Szczawnica: w7oda min. ze zdro­

jów „Józefina", „Magdalena” , 
‘ Stefan", „Wanda"... , 

Truskawiec: woda min. zc zdro­
ju „Józia", - (YĄ;
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Prezydent miasta
Powi4a nowe komisie

Gpiócz 18 komisyj, powołanych sprawach podatkowych, 2 ) wymiaru 
przez magistrat w dniu 17 b. m .,' kar za fałszywe zcznaa-a podutko- 
zgodnic z nowa ustawą samorządo- we, 3) do ustalania Wysługi cmcry- 
n. (które będą ciałami doradczemi ialnej pracowników miejskich, 4) 
dla prezydenta miasta w sprawach, dla przyznawania premij za o*zezęd- 
wymagają.eych decyzji kologjum za- ............ 1 " S
rządu miasta, względnie rady miej 
skiej, bądź też w tych sprawach, po­
zostawiony rh do decyzji prczyucnla 
miasta, w których on zażąda takiej 
opinji), prezydent miasta powoła 
niebawem, jak się dowiadujemy, cti 
ły szereg nowych komisyj, również 
o charakterze opinjodawez.ym, wy- j ców gminy, 
łącznio do spraw zastrzeżonych de 
jego decyzji.

Z ważniejszych komisyj wymienić 
należy komisjo: 1) reklamacyjną w

ności uzyskane lia opale, 5) do 
spraw kultury fizycznej, 0 ) racjo­
nalizacji pracy ctc.

Komisje będą się składały z ław­
ników oraz Urzędników poszczegól­
nych zainteresowanych wydziałów, a 
niektóre z nich będą miały w swym 
składzie przedstawicieli .mieszkau-

Ó b n i ż e n i e
ceny chleba

P. komisarz rządu m. st. Warsza­
wy, w porozumieniu z cechami pie­
karzy, obniżył cenę wszystkich ga­
tunków chleba o 3 gr. nft kg., a 
mianowicie pytlowego z 43 na 40 
gl'. oraz sitkowego razowego z 33 
do 30 gr. za kg, w sprzedaży de­
talicznej. Obniżka tu obowiązuje od 
poniedziałku, 2-1 b. m.

W razie ż.ądania lub pobierania 
cen wyższych, należy niezwłocznie 
komunikować o tem najbliższemu 
posterunkowi P. P., względnie zwra 
cać Się do właściwych starostw 
grodzkich.

Poznajmy Otwock
Parłę uzdrowisk podwarszawskich

Mieszkamy blisko Otwocka, 
lecz naprawdę niewiele osób wie 
coś, o tej perle miejscowości pod- 
stolecżnych. Dopiero przypadek 
lub jakaś zorganizowana wyciecz 
ka, która daje nam możność bliż­
szego zetknięcia się z tą miejsco­
wością, uwypukla wszystkie jej 
walory i zalety.

I ejestnicy Wycieczki dzienni­
karskiej do Otwocka, którzy w 
większości po raz pierwszy zet­
knęli się z tem uzdrowiskiem, nie

mieli słów uznania nad wysil- kiego sanatorjum zagranicy by­
kiem, położonym przy jego roz- łoby najlepszą propagandą tego. 
budowie. Pierwszorzędne pen co w Polsce można zdziałać. Nie- 
sjonaly, z całym szeregiem stety, czynnik ten nie jest, zdaje 
nowoczesnych, kulturalnych urzą się, doceniany. Napewno zagru- 
dzeń, są do dyspozycji, po nie- hicą niewiele jest takich mna- 
zbyt wygórowanyoh cenach w O torjów. które mogłyby się po- 
twoeku. Sanatorjum gminy m. st. szczycić podopnemi urządzenin- 
Warszawy, dla chorych gruźli- mi, taką ilością światła i puwie- 
ków, jest wyrazem ostatniego sło trza jak właśnie sanatorjum miej 
wa fi&uki i techniki i śmiało nio- skip w Otwocku, 
głoby być przeniesione na jakiś
grunt zagraniczny. Pokazanie ta-

T E A T R Y
NARuDOWY: Dziś i jutr^ m- 

niedja Hoodgesa i Percivala „Hau 
H*u“  z Zniczem i Jackowską. 

N O W Y : Dziś i jutro komeuja

lu iw n e  koJejo lo s u  m ło d e g o  c h lo n o a

17 - l e t n i  n c z a l  p r u e t i
oskarżony o pozbawienie życia przez nieostrożność

W sądzie apelacyjnym dnia Sj 
sierpnia odbędzie się sensac.yjn,v

p e v ę !t _ , .S t e f e k Duiębianką, Sau- proceij i7 -łetniego Zbigniewa Wa
cława Szczyglińskiego, ucznia 6 
klasy* gimnazjum, oskarżonego o 
zabójstwo na szosie pod Zambro. 
wem szofera Warszawskiego. Izra 
ela Keltera. Sprawa Szczygłiń- 
skiego, jest ciekawą zagadka psy

borrk.m i Rolandem,
LETN,: Dziś i jutro komedja

M. Bułhakowa „Mieszkanie Zojki" z 
Ćwiklińska j Węgrzynem.

POLSKI: Dz:ś  i jutro sztuka Je­
rzego Tepy „Fraulein Doctor**. We 
wte rek premjera groteski „Porucznik
Przecinek** z Brochwiczówną i Bodo. chologiczną, gdyż na forum są 

MAŁY: Dziś i jutr komedja Za- dowern ścierają się trzV tezy pra 
gona „D n m by " z Zaklicką. jw nicze: i )  cs • chłopiec n a tn e -

ATENEUM^ Dziś i jutro sztuka A- jjj z rozmysłem, 2) czy był to
mord rabunkowy, 3) czy wresi* 
cie nieostrożne zabójstwo.

Życie Szczyglińskiego

finogenowa „Dziwak 
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. (Hi ! 

loteczna 8): Dziś i jutro o 8-ej wiecz. i 
Ijalog sceniczny J. Rzepeckiej Iwa­

nowskiej ,Jesień... Zima... Wiosna..."
8.80: Dziś i jutro operetka ,,No, no, 

Nsnetie**.
REX (ul Karowi i8 ) : Dziś . juirc 

rewja „Frontem do morza" z Cher> 
kinem

WYSTAWY

było
gruntownie badane. Zastanawia­
no jię, czy chłopiec posiada złe 
instynkty i niskio cechy charakte 
ru. Od dwunastego roku życia o. 
gromnie interesowały go wszel­
kiego rodzaju maszyny, szczegól­
nie wyścigowe, i prowadził na-

.m o tvt . it  o7Tii wet wykaż ma1>ek Samo*i n s t y t u t  P ro p a g a n d y  s z t u  \ phojAHtyrh tnotórykiówy^hKI: wystavra , Sztuk. ! tur> tyka” i ^ o o w y c n ,  motocykle ych, ro 
ZACH -V : W^tawa batattstyw- worowych, samolotow, :h i łodz. 

na p. t, „Ż&łnierz i wth ■■ estuct podwodnych. Był chłopcem ner- 
polskiej", obejmuje przeszło *ji płó- wowym, niezrównoważonym, po- 
cior malarzy po kich XIX i XX w. siadającym chorobliwą i wybuja-

MUŻEUM NARODOWE: l odwup fantazję, nie umiał zżyć się z 
16 — 8 muzeum wojska. Al. 3-go Ma- ' , Z  ;
ja 13 — wystawę pamiątek ! powsta- otoczeńiefń, łatwo u maZc _ i . , 
ni* <863 t. w goai' U —  15. j wszystko drażniło go, pracował 

KAMIENICA BARYCZKOW: P a d zie  W  szkołach uważany był za 
st- owr zbiory srtuki. Galerja sztuk, pesymistę, gdyż często mówił, że

w życiu tak mu się nie wiedzie, 
jak gdyby urodził się pod jakąś

polskiej XIX XX w.

K IN A
„śpiew, Całus i Dziew-ADRIA: 

ezyna
ALFA „Dziwny Dom“.
AREN i -  „Miłość złoczyńcy" i „Ro­

meo i Julcia" ora_ dodatkń
ATLANTIC- „Rometu, sekretarki".
BAJKA t ,,\V ->ZI mym tempie" i 

rewja „Pod Polską Banderą".
CA! rOL: „K|W‘* i „Nagana".
OAEINO: „Pocałunek ska ińc .**.

„Arjana” 1 „Dama wCOI.OSSEUM: 
smokingu”.

COLUSSEUM (mata sala): „Kawa­
lerowie Dzikiego ZaCHodu’ ' i „On i 
Jego Siostra".

SUKOPA: „Noc m Chicago
riLB  ARMONJA: 

kąt**.
IA M A : „Obejm wolno całować".
FORUM: „'"-„der Horn".
GLOP.JA W ogrodzie: „Eskadra

śmierci" i „Slim i Grim".
•iOI.LYWOOD: „Ewa" i rewja
MEWA: „Człowiek, którego zabi­

łem" i „Droga do raju**.
WEISKIE; „Czeinp".
MAJESTIC: „Flip i Flap w mał­

żeńskiej niewoli**.
M ASK A: „W yrok morza'1 i „I -

gloo“ .
DAZA ..Ostatnia eskapada** i 

„Kohn j Kellj i Hollywood**.
PAN- „Ludzie w hotelu" i „Po- 

iedrani".
PETIT - TRiANON: „Komenda

serc”  i „Gehenna kobiet '.
!UVIERA: „ti.ztlomni" i „10 « Pa- 

wiaka**.
ROXY- „Nt.ce portowe” i „Cham”.
ŚWIATOWID „Górka F u łk f .
TOMBOLA „Szary Dom" i „Piesz 

czotka".
TON: ..Mumja"
UCIECHA. „Congoriila" i „Afera 

mężatki’ .

fatalną gwiazdą.
Na święta wielkanocne r. ub. 

Szczyglińskiego wydalono z gim­
nazjum W Ostrowu Mazowieckiej*, 
o czem nie wiedział, jadąc do mat 
ki. Rada pedagogiczna liczyła się 
z usposobieniem chłopca i o wyda 
leniu miała zawiadomić go wte- 
dy, gdy będzie już pud opieką 

i matki. Szezygliński usunięcie ze

Ograniczenie sprzedaży
n a p o j ó w  a lK O h o lo w y c h

Mm. Spraw WcWn. wydało zarzą­
dzenie, przekazujące na obszarze 
m. st. Warszawy Komisarzowi Rzą­
du, na pozostałem zaś obszarze 
Państwa — powiatowym władzom 
administracji ogólnej uprawnienia 
de wydnwHiiia zakazów w sprawie 
sprzedaży, i podawania napojów al­
koholowych. Ograniczenia tc rozu­
mieją się w okresie wyborów d,0 ciał 
ustawodawczych lub ciał samorządu 
tcrytorjalncgo, gospodarczego i u- 
bczpieczeń społecznych, poboru woj­
skowego lub mobilizacji, wprowa­
dzenia sądów- doraźnych, stanu wy­
jątkowego, tłumnych zbicran ludno­
ści oraz W soboty i inne dnie wy­
płat robotnikom od godz. 14-ej/

szkoły odczuł boleśnie. Obiecał 
matce, że będzie się ueżył i pra­
cował, jak tylko bęazle mógł i po 
stanowiono, że zaraz po ferjach 
wielkanocnych odbierze rzeczy z 

„Ognuty trój-’ gimnazjum i będzie uczył się pry 
walnie u swego wuja. Przy wy­
jeździć z domu matka wręczyła 
mu kilkadziesiąt złotych gotów­
ka.

Z rana odwiedził wuja W Waf- 
sżawie. oddając mu list tttatk., ża 
wierający zawiadomienie 0 wy­
daleniu ż gimnazjum i prośbę o 
przyjęcie chłopca do siebie, za co 
matka miała płacić tyle, co w bur 
sie. Na zapytanie, za co został 
wydalony, Szezygliński powie­
dział wujowi, że nie mógł uczyć 
się w* bursie, gdyż mu przeszka­
dzali i dlatego Za brak postępu 
w nauce został wyrzucony.

Po wizycie u wuja, Szczyglin- 
ski w południe przybył do gara­
żu Izraela Keltera, przy ul. Lesz. 
no 26, i chciał wynająć samochód 
na wyjazd na miasto. Kclter pro­
ponował karetkę, zamiast auta 
odkrytego, uczeń namyślał się 
długo, oglądał Samochód Ze trzy 
godziny, wreszcie wynajął r.a 3 
dni i wyjechali po obiedzie z War 
szawy do Pułtuska.

Samochód pomknął w stronę 
Warszawy... Po trzech godzinach 
w -bursie dowiedziano się, że na 
szosie stoi auto, w którem leży 
zabity jakiś człowiek. Koledzy 
szkoln. Szczyglińskiego odrazu 
pomyśleli, że to on popełni! samo 
bójstwo, dopiero później dowie­
dziano się, że został zabity szo­
fer.

Wobec ucieczki Szezyglińskie- 
go z miejsca wypadku, zrodziło 
się podejrzenie, że uplanował on 
mord szofera i obrabował go po 
zastrzeleniu. Wersja ta podtrzy­
mywana była zwłaszcza przez ro­
dzinę zabitego, twierdzącą, że ąie 
boszczyk przed wyjściem posia­
dał przy sobie około 700 zł. za 
sprzedaż samochodu. Jednak po­

licja, prowadząca dochodzenie, od 
razu zwróciła uwagę na to, że 
trup miał ubranie pozapinane na 
w-szystkie guziki, a na płaszczu 
krople krwi, sączące się z rany, 
zastygły jak ściekały. Nie byio zu 
pełnie krwi rozmazanej, co mia­
łoby niewątpliwie miejsce przy 
rozpinaniu ubrania i plońdrowa- 
nm po kieszeniach zabitego. Wre 
szcie w marynarce zabitego znale, 
ziono 70 zł i jakieś weksle.

Szezygliński po kilku dniach do 
browolnie zgłosił się do policji w 
Warszawie, wyjaśniając, żc zab;ł 
szofera przypadkowo.

Szezygliński wyjaśnił, ż6 po wy 
daleniu z gimanzjum był ókrop. 
nie rozgoryczony i postanowił za 
strzelić się. Lubił bardzo auta i 
przed śmiercią chciał po raz o- 
statni przejechać się. W tym celu 

wynajął taksówkę Keltera, po­
czątkowo za 60 j l „  a następnie, 
już w czasie jazdy, za 110 zł. 
Miał tylKo około 70 zł., ale wtedy 
nie zastanawiał się, z czego za­
płaci całą umówioną sumę, bo by­
ło mu to obojętne. W czasie jaz­
dy, siedzieli razem z szoferem, 
który uczył go, jak prowadzi się 
samochód

Na szosie pod Ostrówlą Mazo 
wiecką zaczęli rozmawiać o rewol 
werze, jaki chłopiec posiadał. Kel 
ter chciał go obejrzeć, zatrzymał 
więc auto, Szezygliński przesiad1

IB)

się do przedziału pasażerskiego, 
gdzie stała walizka, wyjął z niej 
rewolwer i pokazał szoferowi. 
Ten, obejrzawszy broń, powie­
dział, że to „armata, a nie rewol­
wer" 1 żWrócil. Chłopiec, chcąc 
sprawdzić, ile naboi jest w rewol 
werze, trzymając broń w prawem 
ręku. zarepetował. przyczem je ­
den nabój Upad! Schylił się i po 
brudzi! sobie ręce. bo rewolwer 
b) ł świeżo naoliwiony. Przy szu­
kaniu ehustecki w kieszeń., prze 
kiadał rewolwer z ręki do ręki, i 
gdy chciał usiąść, padł strzał. 
Zauważył nieoawem, że głowa szo 
fera opadła na piersi, a auto zba 
cza do rowu. Chwyci! przez prze­
grodzenie za kierownicę, widząc 
jednak, że nie da sobie rady, prze 
skoczył przez barjerkę, nacisnął 
pedały i zatrzymał maszynę już 
w rowie. Widząc krew, ściekającą 
z głowy Keltera, nacisnął mu 
czapkę i uciekł. Zamiaru zabój­
stwa nie miał, z kieszeni szofera 
nic nie brał, wogóle nie dotykał 
się do niego.

Biegły do spraw samochodo­
wych orzekł, że możliwe jest to 
wszystko, co mówi chłopiec.

Akt oskarżenia prokuratora za 
rzucał, że powodem zabójstw a mo 
gła być chęć zysku, ewentualnie 
podniecenie duchowe, Wywołane 
kłótnią n& tle Zapłaty za Wynaję­
cie taksówki." Sąd jednak odrzucił

Przed kratkami ■i

W a s y l a
Dużo jest Jankowskich na świecie, niech pani mówi aż do „zet". Tak,

nic więc dziwnego, że zdarzyło się 
pewnemu s nich, młodemu muJento- 
wi prawa, mieszkać tuż pod drugim 
Jankowskim, lekarzem Doktór przyj 
mował pacjentów na piCrWszcm pię­
trze, a student rżnął w brydża cała 
dnie, Wieczory, noce i poranki ha 
parterze.

Razu pewnego, raiędzj jedna par- 
tją i diugą, ktoś sadzwonił. Po 
chwili zjawiła się W drzwiach służą­
ca i rzekła, że to jakaś pahi.

Prosić! — rzekł młody praw-

bardzo ciekawe. Serce, słyszę, w po 
1 sądku.  ̂ jat tam z żołądeczkiem 1 
Proszę liczyć. Raz, dwa, trzy i tak 
dalej. Doskonale. Słyszę jakieś bur­
czenie w iolądeczku. Czy pani cza­
sem nie jadła kompotu z rabarba­
ru?

— Trzydzieści dziewięć —odetchnę 
ła, pacjentka — nie, dzis nie jadłam. 
Ale wogóle bardzo lubię.

— Niech reka boska broni. Pod 
żadnym pozorem nie wolno pani ja­
dać tej trucizny. Rabarbar zawiera

nik, zlekka niespokojny, gdyż, jak niezmiernie szkodliwy alkaloid, rum-
wiadomo niespodziewana wizyta nie­
wieścia nie wróży nic dobrego.

Lecz do pokoju weszta ia-tas 
wprawdzie urodziwa Pani, ale zupeł­
nie nieznajoma.

— Gzem mogę służyć? — spytał 
gospodarz, odetchnąwszy z ulgą.

Piękna pani obrzUeiła pokój spoj­
rzeniem trochę ździwionem

— Dolega mi coś w piersiach. 
Jakby serce...

Student zdębiał.
— W piersiach ? Serce ?
Lecz już w następnej mkundzie 

dodał z niezwykłą uprzejmością.
— Proszę, niech pan spocznie. 

Serce, powiada pani? Może takie 
kłucie ?

— Niezupełnie — odrzekła dama, 
siadając uspokojona w fotelu prę­
dzej jakby taki brak oddechu, panie 
doktorze.

— Brak oddechu w sercu to nie­
przyjemna rzecz. Ale zobaczymy. 
Niech pani zdejmie łaskawie te ślicz­
ną krepdeszynkę.

— Ale i te koroneczki także, na­
turalnie — doda! po chwili z uprze­
dzającym Uśmiechem.

Po badania zabrał się z troskli­
wością wręcz niespotyk aną.

,  Niech pani odetchnie. lak.
Niech pani wstrzyma iddech. "ro­
szę powiedzieć „a‘‘. Pobrże.  ̂ Słyszę 
nieznaczny szmer. Ale to nic groź­
nego. Proszę powiedzieć „b“ . Wogoie

Blirko 20.009 zł.
zaoszczędzi Magistrat

obec likwidacji bntra Rudy 
Miejskiej skreślone zflśtały w bud­
żecie miasta pozycje na utrzymanie 
samochodu reprezentacyjnego w wy­
sokości GOOÓ zł. oraz funduszu dys­
pozycyjnego prezydjum Rady Miej­
skiej. W ten sposób Magistrat zao­
szczędzi na wydatkach 17.300 zł.

barbaroidynę, Która wstrzymuje prZe 
mii nę materji. Niech pahi liczy da- 
’ ej, proszę. Tak, bardzo dotrze. Cie­
kaw jestem śledzioneczki. Niech pa­
hi lic ty. OWsżetn, śledzioneczka v 
porządku. Żadnych podejrzanych 
szmerów7, ^eraz nacisnę. Czy boli?

— Pięćdziesiąt cztery. Nie, nie 
Boli,

—-  Teraz Wątróbka. Niech pani li­
czy diuej, proszę. Tak, żadnych szme 
rów. Wątróbka pierwszej klasy. Pa 
ni pije? Trochę' Może pani śmiało 
pić. Tak wsDaniałej wątróbki, nie 
spotykałem w całej mojej praktyce. 
Słowo honoru. Po raz pierwszy mam 
do czynienia z taką śledzionką i ta­
ką wątróbką. A teraz cynaderki. 
Niech sie pani odwróci, proszę. Czy 
boli?

— Siedemdziesiąt dwa. Nio, nie 
boli.

- Cynadererzki first olass. A ni­
żej? Też ftie? I tu nie? świetnie. 
Nigdy pani nie będzie miała ischja 
su ani lumbago

—- Tak rzekł, skończywszy ba­
danie — mojem zdaniem cierpienie 
szanownej pani jest drobnostką. Ra­
dzę używać więcej ruchu, słońca, po­
wietrza. Na miesiąc może sobie 
machnąć do Krynicy, albo nie. Nad 
morze. O to jest myśl. Tam teraz 
Donrostu cuda . Więc, reasumując.- 
drobnostka. Ale, na wszelki wypa­
dek, żeby nie miała pani jakich wy­
rzutów sumienia, radze zwrócić sic 
do specjalisty. Piętro wwżej.

Pacjentka oniemiała.
— Alboż -— rzekła, przyszedłszy 

do siebie -— pan nio jest specjalista ?
"  * * *

Żapuśćmj kurtynę na dalszy prze­
bieg wypadków i nie przytaczajmy 
dów, jakie wypowiedziała na nd- 
chodnem niewdzięczna pacjentka. Po­
przestańmy na suchej informacji. 
Młody studrnt, zaskarżony przez pa­
nią Annę S, do sądu g-odzkiego XI 
okręgu o zniewagę dostał bite trzy 
tygodnie, pak5 wprawdzie z zawie­
szeniem wyroku na lat dwa

Yeryj

to przypuszczenie, wnioskując z 
zachowania się oskarżonego po 
wypadku, że było ,to przypadkowe 
zabójstwo, bowiem przezorny i pa 
nujący nad Sobą Szezygliński nie 
pozostawlłby na miejscu dokona­
nej zbrodni jawnych dowodow wi 
ny.

Sąd w Łomży, opierając się na 
tych przesłankach, uznał Szczy­
glińskiego winnym pozbawienia 
życia szofera przez niostroine ob 
chodzenie się z rewolwerem i ska­
zał chłopca na rok więzienia z da 
rowaniem połowy kary z amneslji 
i zaliczeniem aresztu śledczego. 
Powództwo cywilne wytoczone 
przez adw. Margolisa, w' imieniu, 
rodziny nieboszczyka, sąd pozo­
stawił bez rozpoznania. Wyrok 
nie był jednak jednomyślny, gdyż 
jeden z sędziów założył votum se 
paratum za skazaniem Szezygliń- 
skićgo Za Zabójstwo umyślne i, 
opierając się na tem, ■ prokurator 
założył apelację.

Ucznia broni adw. Marjan Nie 
dzielski.

R A  D J O
Niedziela, dn. 23 lipca

9.65 Odczytanie p -ograniu na 
dzień bież. — .0.00 Transmisja i.n 
bożeństwa Ze Lwowa. -•- Il,57 Sy­
gnał czasu, — 12.05 Odczytanie pro­
gramu nit dz. bież —“ 12.10 Kófti. 
meteor. — 3 2.15 Poranek muzyczny.
— 14.00 „Dosiawy trzody chlewnej 
do fabryk bekonów**. — 14.15 Koift. 
rolnicze - meteor. — 14,20 Muzyka 
lekka. — 14 45 „O paszę ula inwfeh 
tarza w ciągu całegu tuku". — 5.05 
Muzyka h owa. - - 16.0C RaJjoty- 
godn,k dla m’odzieży. — 15.15 Opo­
wiadanie dla dzieci. — 16.30 Recital 
śpiewaczy Jana Popiela. — 17.00 
„Wrażenia z M5ędzynarodowej Kon­
ferencji Pracy". — 17.15 Koncert po­
święcony polskiej muzyce ludowej.—
18.00 Transmisja z Poznania. —18,35 
Odczytanie prćgramu na dz następ­
ny. — 38.10 Rozmaitości. — 19.00 
Słuchowisko, „List polecający" i „Bal 
lada" Sygietyńskiego i Bełskiego. — 
19.40 Skrzynka pocztowa techniczna.
— 20.00 Koncert w wyk. Orkiestry 
P. R, pód dyr. Stanisława Nawrota.
-  20.50 Dziennik wieczorny. —21.00 
Na wesołej fali lwowskiej". —

22.00 Muzyka taneczna — 22.25 Wia 
domości spertowe. — 22.40 Wiadomo­
ści meteorologiczne. — 22.45 Muzy­
ka taneczna.

Ponibdziałek, dn. 24 lipna
7.00 Sygnał czasu. — 7.05 Gimna­

styka. - 7.20 Muzyka po' =>una —
.30 Dzień, poranny. -  - 7.35 Płyty. 
>- 7.52 Chwilka Gospodarstwa Domo­

wego. ■“*“ 7.55 Program na dz, bież. 
■— 11.57 Sygnał czasu. — 12.05 Pio 
senki. — 12.25 Codz. Przegląd Pra­
sy. — 12.33 Kom. metew7. -  12.35 
Mujykd z płyt gram. - 32.55 Dzicn.
Południowy. — 14.55 Płyty. — 15.05 
Wiad. b5ez. — 15.10 Kóm. Państw o- 
wego Instytutu Ekspoitowego —
15.35 Płyty. — 15.25 Kem. Gospo­
darczy. — 15.35 Muzyka z płyt. — 
15,45 Przegląa komunikacyjny. 
15.50 Piyty. łfi.00 Koncert pupolar- 
nv. — 17.00 Pogadanki w języku 
francuskim. — 17.15 Koncert soli­
stów. — 18.15 Odczyt „Interwencjo 
nizm państwa w rolnictwie". — 18.35 
Utwory fortepianowe Romana Ma­
ciejewskiego. — 19.20 Rozmaitości.—
19.35 Odczytanie programu na dzień 
następny. — 19.40 Feljet on literacku
— 20.00 Utwory na gitary hawaj 
skie. — 20.10 „Skrzynka 
rolnicza".

Ale to nie wszystko. Prócz sa­
natorjum miejskiego, na uwagę 
zasługuje żydowskie sanatolium 
„Brijus", położone w olbrzymim 
parku leśnym Sanatorjum to nid 
stoi oczywiście na takiej wyży* 
nic, jak sanatorjum miejskie, jed ­
nakże ma szereg urządzeń nowo­
czesnych. Z lecznic prywatnych, 
na uwagę zasługuje sanatorjum 
d-ra Przygody, który od kilku­
dziesięciu lat przebywa na tere­
nie Otwocka. Jest on pionierem 
w7 dziedzinie lecznictwa gruźli­
czego. Pensjonaty prywatne, jak 
np pensjonat Górewicza I „Sród- 
borowianka"’, są pierwszorzędnie 
urządzone i mogą dostarczyć ku­
racjuszom i letnikom maxitnum 
wygody, słońca i powietrza, Za 
stosunkowo niewielką opłatą.

Otwock zabiega ostatnio o prze 
mianowanie z gminy miejskiej na 
gmin- uzdrowiskową. Jest to Zu­
pełnie słuszne, jeżeli się zważy, 
żc samo miasto Otwock, to malcń 
ka dziurka prowincjonalna w po­
równaniu do olbrzymich obsza­
rów letniskowych i leczniczych 
Wystarczy przytoczyć, że długość 
ulic w Otwocku wynosi przeszło 
100 km. Nic dziwnego, albowiem 
każda willa ma mniejszy lub więk 
szy obszar leśny i ogrodowy, wo­
bec czego niema ciasnoty, co nie­
wątpliwie jest p:erwsrym warun­
kiem dobrego rozWoju m iejsco­
wości letniskowej i uzd-owisko- 
wej.

Stan ulic, zakładów użytecz­
ności publicznej, oraz sam wy­
gląd uzdrowiska, robi za- 
1 óv. no na pierwrzy rzut oka, jak i 
przy bliższem rozejrzeniu się w 
sytuacji wrażenie bardzo dobre. 
Jest to niewątpliwie w dużej mie­
rze zasługa burmistrza miasta 
Otwocka p. Górzyńskiego, który 
r>d 13 lat piastuje ten mandat. O- 
czyfyiśeie, że w obecnych ciężk>ch 
warunkach gospodarczych, roz­
wój Otwocka nie postępuje ha 
drodze normalnej W każdym ra­
zie znać wysiłki ze strony gminy, 
zmierzające do tego, by walor tej 
miejscowości podnieść, zeuropei­
zować ją i tą drogą przyciągnąć 
największa liczbę gości nietylko 
z kraju lecz i z zagranicy. W ido­
mym znakiem tych dążności jest 
wybudowanie wspaniałego kasy­
na " olbrzymim tarasem, z które­
go roztacza się przepiękny Wi­
dok.

(zes GdnowiL
prenumeratę na 

miesiąc sierpień

iSłoszeniii tiroone
i iA M n i r . s u i t r  branży*1 ■ 11 PUL1 W i l l .  nic/.o - piśmieli 
niczcj, dlugclt fni pracowniK jednej z 
poważniejszych firm w Warszawie, 
poszukuje posady.

Wiadomość do Administracji dla 
EW' .
*Tin g, * lecznicze wediug 
■Liw siawuych

przepisów
lekarzy, prẑ —iw 

chorobom żołądka, kiszek, pilic, hćr- 
wów, wątroby, nerek, pęchorca, hemo­
roidom, upiawom, obstrukcji, ka"*;" 
niom żółciowym, kaszlowi, astmie, 
błędnicy, sklerozie, ar truty zmOwi, ren- 

pocztowa i matyzmowi, etc. Żądajcie bezpłatnej 
20.20 Dzi?n. wieczorne, broszury noUczaiącej. \dres Liszki —

— 20.30 Transmisja z Teatru
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Letni  strój
Encyklopedia kobieca

Zmęczeni gorączkowem życiem 
mieszkańcy miasta, chcąc jaknaj 
więcej użyć wypoczynjcu, jadą za 
zwyczaj nad morze. Dla delikat­
nych nerwów południowe morza 
są odpowiedniejsze, tembardziej, 
że obecne lato podobnie jak po­
przednie, nie straszy nas upała­
mi! Ale nie wszyscy mogą sobie 
pozwolić na dalekie podróże, gdyż 
obiecany koniec kryzysu, ogłasza­
ny przez polityków, finansistów 
i astrologów, nie daje nam jesz­
cze odczuć swoich błogosławio­
nych skutków, —  wyjazdy wiec 
na północne brzegi będą najlicz­
niejsze i okażą się dla zdrowia 
pożyteczne, pod warunKiem, że 
kąpiele morskie będą brane z 
umiarkowaniem.

Kostjum kąpielowy
Pisząc o modzie i Kusząc słabe 

córki Ewy pięknemi kąpielowemi 
kostjumami, czujemy się ponie­
kąd w obowiązku przypomnieć 
im, żeby, zachęcone do wyjazdu 
na plaże północne (skoro Polska 
innych nie posiada) pamiętały o 
swojem zdrowiu i nie narażały 
ńa szwank nerwów przez zbyt 
długie lub częste kąpiele —  dla­
tego, że im w kąpielowym kostju- 
mii „do twarzy"!

Dla osób wyjeżdżających nad 
morze piżama i kąpielowy ko­
stjum są jedynemi ubraniami w 
ciągu dnia. Cały dzień ma się na 
sobie kostium kąpielowy, albo pi­
żamę, piżamę albo kostjum ką­
pielowy, zależnie od tego, czy sie 
na plaży oĆDoczywa, lub przeciw­
nie g ;mna9tykuje i kąpie

Ale wieczorem panie idą do ka­
syna, lub tańczą w dancingach i 
wtedy potrzebna jest suknia wie­
czorowa. Elegantka nakładająca 
wieczorową tualetę z najwyższem 
niezadowoleniem spostrzega, że 
ma plecy oznaczone białemi pa­
sami, niby jakaś karta topogra­
ficzna !

Cztery kostjumy zamiast 
jednego

Naturalnie, c pałając się nad 
morzem w kostjumie kąpielowym 
który przecież dlatego, żeby się 
utrzymał na ciele, zaopatrzony 
być musi w szeleczkij plecy są 
choć w drobnej części przykryte 
i te nieopalone przez słońce miej­
sca, wieczorowa suknia odsłania.

Cóż na to poradzić? Moda zna 
azła na to radę, będącą w inte- 
■esie klientki i w interesie samej 

-i ody t .

Nad morzem elegantka bywa­
jąca wieczorem w dancingach 
lub na proszonych obiadach, mu­
si do balowych tualet mieć pięk­
ne plecy, równomiernie opalone, 
nie pozostaje jej więc nic innego, 
jak kupić sobie cztery kostjumy, 
Które podajemy poniżej i kolejno 
nosić każdy z nich.

Pierwszy kostjum zakrywa 
przód i wąski rąbek ciała dokoła 
szyi, w drugim wstążeczka oko­
ło szyi zastępuje szelki, w trze­
cim szeleczki rysują na plecach 
literę X, czwarty przybrany jest 
klamerkami, dekolt kwadratowy, 
w piątym nakoniec, pośrodku ple­
ców, idzie biały szlak, rozdwaja- 
jący się u góry.

Przez kolejne noszenie każde­
go kostjumu odsłaniają się zakiy 
te fragenty pleców i tym sposo­
bem tworzy się opalona całość.

Na pociechą
Panie niejadące nad morze po­

wiedzą sobie na pociechę, 
że nie będą miały kłopotu z har- 
monijnem opalaniem pleców; in­
ną pociechą niech też będzie 
myśl, że wolno im nosić cały 
dzień ładną i szykowną sukienkę, 
np. jedną z tych, które podajemy 
na Uwuch ostatnich rysunkach.

jące ■ górną część kostjumu przi ■ 
chodzą w jeden i przecinają ple­
cy na dwie równe części.

Sm
i i

Model Nr. 6.

Bardzo ładna letnia sukienka 
z białego muślinu w czerwone du­
że grochy. Pasek jest z czerwo­
nego zamszu.

Stanik o króciutkich rękaw­
kach, lekko drapowany kończy się 
w formie kokardy przesuniętej 
pod kołnierzem. Spódnica jest z 
jednego boku ozdobiona plisowa- 
nemi fałdami.

Model firmy Vera Boreaf

,lfc > ' r_

'h

Kostjum kąpielowy z jersey w 
kolorze żółto - cytrynowym. Ory­
ginalność i pewna pikanterja te­
go kostjum u polega na wąskich 
wycięciach . uKazujących paski 
branżowego już od opalenia cia­
ła przy szyi i w talji.

' Zamiast przyozdabiać kostjum 
jakim i..nnym kolorem, okienka, 
przez które prześwieca ciało, sta 
nowią nowe i pełne wdzięku przy 
branie.

Model ten odsłania całe plecy, 
gdyż górna jego  część jest przy­
trzymana z przodu, dzięki pa- 
seczkowi z tego samego materja­
łu otaczającemu szyję, który łą­
czy, się z trójkątem osłaniającym 
biust.

Kostjum ten składa się właści­
wie ze staniczka i spodeniek, po­
między któremi jest pozostawio­
na przestrzeń pozwalająca ciału 
oddychać i oralać się swobodnie. 
Staniczek jest, jak we wszystkich 
kostjumach obcisły, majteczki 
również przylegają do ciała i nie 
grzeszą długością Najładniej ten 
strój wygląda z jersey czerwone­
go, o lakowym odcieniu, albo 
czarnego.

W  modelu tym mamy plecy 
przecięte dwoina krzyżującemi się 
szeleczkami zapiętemi na guziki. 
Kostjum ten stanowi jedną ca­
łość i może być granatowy lub 
Szafirowy z niebieskim paskiem, 
który jest z jersey, podobnie jak 
kostjum.

Niniejszy model ma cechę spor-

Model Nr. 1, 2, 3, i 4.
tową, nadaną mu. przez klamry, 
umieszczone na ramionach i w 
stanie, one stanowią jedyną ozdo­
bę gładkiego, w jednym kolorze

jersey. 'Z tylu, szeleczki biegną 
równolegle wzdłuż ramion, co 
stanowi jeszcze jeden sposób przy­
trzymania przodu kostjumu.

Model Nr. 5.

Oryginalność tego modelu p o - ' odsłonięciu pleców, 
lega na możliwie jaknajwiększem I paseczki materjału

dwa wąskie 
przytrzymu-

Model Nr. 7.

Jest to bardzo elegancka w 
swojej prostocie suknia pomysłu 
Lanvin. Materjał bawełniany w 
tonie bławatkowym układa się 
ładnie i spada w kilku fałdach 
poszerzających suknię u dołu.

Rękawki są ostatnim wyrazem 
mody, złożone z trzech wolanei- 
ków sterczących jeden nad dru­
gim. Małe wycięcie zakończone 
jest kołnierzykiem z wąskiego 
paska tego samego materjału.
1 Stanik jest leciutko wyrzucony 
i przytrzymany zapiętym na klam 
rę szerokim paskiem. Zwróćmy u- 
wagę, że klamra ta nie znajduje 
się z przodu, ale jest umieszczo­
na nieco z lewej strony. Asyme- 
trje są wciąż modne!

Francine.
■V *

O SrU O ŻN IE ZE SŁOŃCEM

Wyjeżdżając na wakacje, mamy 
jedno pragnienie: słońca, jak naj­
więcej słońca! Będę cały dzień wy­
legiwała się na słońcu! — mówi mi 
jedna znajoma. - -  Powrócę czeko­
ladowego koloru — powiada mi 
druga. — Dobrze, Szanowne panie, 
ale nie zapominajcie, żc trzeba być 
ostrożną ze słońcem. Słońce — to 
miecz obosieczny, może pomóc, ale 
może też i zaszkodzić!

Przedewszystkiem osobom bardzo 
nerwowym słońce nie służy, wiele 
pań skarży się, że traci sen nad 
morzem,tr.składając winę na powie­
trze morskie lub kąpiele, najczęściej 
same tę bezsenność wywołują zbyt 
długiem przesiadywaniem na słońcu.

Osoby chorujące na gruźlicę, po­
winny słońca unikać, ludzie w star­
szym wieku, mający niezbyt ela­
styczne naczynia krwionośne, źle 
czynią, narażając się na gorące pro­
mienie słoneczne; wszystkim zaś 
grozą mniej lub więcej dokuczliwe 
podrażnienie naskórka i ogólne 
znużenie — jeżeli bez umiarkowu 
nia używają kąpieli słonecznych czy 
to nad morzem, w górach lub na 
wsi.

ĆW ICZEN IA GIM NASTYCZNE 
N A A M E R Y K A Ń SK IC H  PLAŻACH

Zamiast wylegiwać się całemi go­
dzinami na plaży, lepiej jest upra 
wiać ćwiczenia gimnastyczne w d 
rzeźwiającem i czystcni powietrzu 
morskiem, w wielu hotelach są pro­
fesorowie gimnastyki, pod kicrun 
kiom których hotelowi goście wyko­
nują ćwiczenia.

Plaże amerykańskie przedstawiają 
oryginalny widok: na piasku two­
rząc koło leży po dwanaście osób z 
nogami zwróconemi ku sobie. Takich 
ludzkich wieńców bywa kilka lub 
kilkanaście. Na dane przez kierow­
ników gimnastycznych hasło, osoby 
ie podnoszą obie nogi, zbliżono ku 
sobie, w górę, ale uiczbyt wysoko 
(wysiłek mięśni brzusznych jest 
większy, jeżeli zatrzymujemy nogi 
na mniej więcej pół metra od zie­
mi) i opuszczajii je w dół, nie opie­
rając jednak o ziemię.

Takich ruchów można wykonać 
kilkanaście, nie zapominając głębo­
ko oddychać, wciąga, się powietrze 
przy podnoszeniu nóg i wypuszcza 
przy opuszczaniu nóg ku ziemi

Innem ćwiczeniem, uprawianem 
na amorj kańskich plążąćh, jest na­
stępująca „gra towarzyska11. Męż­
czyźni klęczą na piasku jeden zs 
dvugim, opierając ręce na plecach 
swego poprzednika, tym sposobem 
tworzą .jakby połączone ogniwa łań­
cucha. Panie.trzjmając się za ręce, 
biegną, przeskakując przez łańcuch 
klęczących mężczyzn. Wszyscy u- 
braui rm naturalnie w kąpielowe ko­
stjumy.

HIG JE N A SKÓRY NAD MORZEM

Nad morzem włosy, twarz i całe 
ciało pokrywają się wciąż drobniut- 
kioini ziarnkami pihsku i kryształ­
kami soli Przed stosowaniem kre­
mów, lanoliny lub wazeliny na 
twarz,, powinnyśmy opłukać ją w 
sklodkiej, pokojowej wodzie, a na­
stępnie dopiero używać oczyszczają- 
■Cych i odżywczych kremów.

Podobnie postępujemy z włosami, 
przed użyciem shampooingu zanu 
rzamy głowę w miednicy z w-udą 1 
starannie w/plókujemy w-losy, na­
stępnie myjemy shampooingem, my­
dłem lub żółtkami — wszystkie tc 
trzy sposoby mycia głowy są róy; 
nie dobre.

G ASTRO N CM JA I  N A U K A

■ W

W Paryżu istnieje stowarzysze­
nie, nazywające się,,;Socićte Natio- 
nale dNYeclimatation" i mające na j 
cela badanie produktów, któro m o-. 
giyby być spożywcze, czyli innemi 
słowami mówiąc, chodzi o wzboga­
cenie naszej kuchni nowemi jadał-! 
nemi rzeczami i nowemi sposobami 
przyrządzania potraw.

Towarzystwo to zbiera się raz na 
rok na bankiet, na którym podają 
nowe potrawy, dotąd nieznane i któ­
re na tymi obiedzie otrzymują ofi­
cjalną nagrodę, albo bez pochwały 
zaliczone są w poczet gastronomicz­
nych bogactw.

CZY KROKODYL JEST 
JADALNY'

Na ogół biorąc, wydaje się nam, 
że liczba jadalnych rzeczy jest już 
raz , a zawsze ustalona — jest to 
wielki błąd. Uczeni botanicy i zoo­
logowie inugą nam ukazywać coraz 
to inne rośliny lub zwierzęta, .za­
wierające potrzebne dla organizmu 
ludzkiego składniki. Gdyby znany 
przyrodnik Parmentier nie był 
zwrócił uwagi na pożyteczne wła­
sności kartofli, ziemniaki, będące 
dziś nieocenionym elementem w na­
szym systemie odżywczym, byłyby 
dotąd nieznane!

Na bankiecie tegorocznym zebra­
ni przyrodnicy, kucharze i znawcy 
kulinarni raczyli się potrawą z kro­
kodyla, który „zamrożony" (frygo- 
ryfikowany) przybył z Madaga­
skaru.

Drugą sensacyjną potrawą były 
ryby, złowione w Eufracie i przy­
słane świeże. do Paryża na tę ucztę 
gastronomów. Chodziło o to, żeby 
dowieść, że nowe sposoby zamraża­
nia produktów spożywczych są zna­
komite i powinny być obowiązkowo 
zastosowane w handlu mięsnym i 
rybnym.

"Wiele marnuje się w łecic 
mięsa i ryb, lub sprzedaje w stmic 
początkowego rozkładu, tylko dla­
tego, że najnowsze sposoby konser­
wowania tych artykułów nic są do­
statecznie rozpowszechnione.

Potrawa z krokodyla okuzała się 
wykwintnem daniem, będziemy jc 
więc pewnie wkrótce mieli na kar­
tach restauracyjnych!

NOW E SPOSOBY 
PRZYRZĄDZANIA MIĘSA

Znaliśmy dotąd zwierzynę szpiko­
waną słoniną, nadziewane pieczyste, 
pieczeń baranią z czosnkiem, ale to 
wszystko jest niczciu w porównaniu 
z nową* metodą, przesycania mięsa 
aromatyczncmi składnikami.

Ponieważ kucharze nic są znaw­
cami anatomji, a anatomowie nic 
zajmowali się kuchnią — metoda ta 
zjawia Się. tak późno. Stowarzysze­
niu, o którem mowa, zawdzięczamy 
teorjn przyrządzania mięsa, wpro­
wadzając drogą, artpryj i żył różne 
rzeczy, które służą do podniesienia 
jego smaku,

A więc trufle, czosnek, aroma* 
tyczne sosy (towarzyszące dotąd 
mięsu) stanowią jedną z nim całość, 
gdyż będą wprowadzone przez na­
czynia krwionośne i przyczynią się 
w wysokim stopniu do doskonałego 
smaku tych potraw.

Smakosze zacierają już radośnie 
ręf/e, myśląc o tycli rozkoszach pod- - 
niobienia, jakie na nich czekają! ’

PSYCHOLOGJA I KUCHNIA.

Dawniej przysłać ic. mówiło:- „Po­
wiedz mi z kim przestajesz, a ja cl 
powiem, kim jesteś11; teraz będzie­
my mówili: „PowieIz mi co jadasz, 
a ja ci oKreślę twój charakter".

System odżywiania wpływa na 
nasze zdrowie, na humor i usposo­
bienie; jeżeli spotykamy tylu Ludzi 
nerwowych^.niecierpliwych, irj tują- 
eyeh się o byle ćo — należy ten ob­
jaw przypisać nadmiernemu używa­
niu kawy i mięsa. Apatja murzy­
nów i żółtych tłumaczy się ich od­
żywianiem, złożonem przeważnie z 
rjżu; doświadczenie wykazało, że 
dzieci robotników stawały się żyw- 
s?c i weselsze, kiedy zaczęto «im da- 
,, ać więcej mleka. Dojdziemy może 
do tego, że złe charaktery można 
będzie poprawiać „systemem psy- 
ehologiczno-kulinarnym" !...

Z g  świata
M IA ST E M  DŁUGOW IECZNY! !H 

W  CZECH OSŁOW ACJI

jest Zlabing pod Tglawą, liczący 
2000 mieszkańców, z których 400 li­
czy po 00 lat, 35-ciu po 80 — 85 
lat, ośmiu po 90 — 95 lat, a wresz­
cie jeden — pełne sto lat. Wysoki 
przeciętny wiek przypisują miesz­
kańcy Zlabinga dobrym warunkom 
zdrowotnym i mieszKaniowym 
miasta.
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